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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Judyta Watoła

Swoją decyzję premier ogłosił kilka-
naście minut po tym, jak prezydent 
Andrzej Duda zdecydował, że wybo-
ry odbędą się 15 października. Nie 
ukrywał, że powodem dymisji mini-
stra jest kampania wyborcza i obu-
rzenie m.in. środowiska lekarskiego. 

Lewica i izba lekarska 
idą do prokuratury
Dymisja Niedzielskiego to efekt 
skandalu z jego piątkowym wpi-
sem na Twitterze. Minister zdro-
wia ujawnił w nim, że lekarz z Po-
znania, który w „Faktach” TVN po-
wiedział, że nie mógł wypisać żad-
nemu swojemu pacjentowi recep-
ty na silne leki przeciwbólowe, sam 
sobie taką receptę wystawił.

Niedzielski nie tylko ujawnił 
wrażliwe dane, ale też zarzucił le-
karzowi kłamstwo. 

Kłamstwa nie było. Od środy 
przed wypisaniem e-recepty na le-

ki psychotropowe i odurzające o sil-
nym działaniu przeciwbólowym 
(np. medyczną marihuanę) lekarz 
musi sprawdzić w systemie, czy 
pacjent ich nie nadużywa. A z tym 
był kłopot. Kiedy lekarz wypisuje 
 e-receptę dla siebie, system nie wy-
maga takiej weryfi kacji.

Zarzut Niedzielskiego był więc 
nieprawdziwy. Przede wszystkim 
jednak minister ujawnił wrażliwe 
dane na temat lekarza, do czego nie 
miał prawa. Niedzielski w sobotę 
oświadczył, że zrobił to, by bronić 
dobrego imienia swojego resortu. 
Twierdzi, że nie złamał przepisów.

Nikogo to nie przekonało. – Je-
śli minister chciał chronić urząd, to 
mógł iść do sądu i tam udowadniać 
swoje racje. Zamiast tego przekro-
czył granice, których nie powinien 
przekroczyć żaden urzędnik pań-
stwowy – mówiła posłanka Marce-
lina Zawisza z Lewicy. Ta partia ja-
ko pierwsza złożyła we wtorek do-
niesienie do prokuratury.

Drugie zawiadomienie w spra-
wie Niedzielskiego złożyła w proku-
raturze Naczelna Izba Lekarska. Za-
rzuciła w nim ministrowi, że „bez-
prawnie ujawnił i wykorzystał infor-
mację, z którą zapoznał się w związ-
ku z pełnioną funkcją”.

Tym samym przekroczył swoje 
uprawnienia i działając na szkodę 
zarówno interesu prywatnego, jak 
i publicznego, ujawnił dane, któ-
rych nie miał prawa publikować. 
Co oznacza, że naruszył przepisy 
art. 231 (przekroczenie uprawnień 
zagrożone karą do trzech lat wię-
zienia) i art. 266 (ujawnienie infor-
macji zagrożone karą do dwóch lat 
więzienia) kodeksu karnego.

Niedzielski walczył
NIL oficjalnie zawiadomiła też 
o sprawie Rzecznika Praw Obywa-

telskich, Urząd Ochrony Danych 
Osobowych oraz Rzecznika Praw 
Pacjenta. RPO pozostaje względ-
nie niezależny, ale dla UODO oraz 
RPP, który w zasadzie podlega Mini-
sterstwu Zdrowia, sprawa Niedziel-
skiego była wyjątkowo kłopotliwa.

To, że minister złamał prawo, jest 
bowiem oczywiste. Jeśli jednak pre-
zes UODO i RPP oświadczyliby, że 
Niedzielski istotnie złamał prawo, 
mogliby być posądzeni o to, że rzu-
cają piach w tryby już rozpędzonej 
wyborczej machiny PiS.

– Najwygodniej byłoby dla 
wszystkich, gdyby sam przyznał 
się do błędu i przeprosił. Również 
dla partii, bo teraz jest wahanie, 
czy Niedzielskiego wyrzucić, czy 
pozwolić mu odejść samemu – sły-
szeliśmy od jednego z naszych roz-
mówców z obozu PiS.

Jak wynika z naszych ustaleń, 
Niedzielski walczył jeszcze o utrzy-
manie na urzędzie. Zapewne nie 
wystartuje też z jedynki w okręgu 
w Pile, gdzie wiele zainwestował 
w kampanię i gdzie cyklicznie bywał 
w ostatnim czasie. „Wyborcza” już 
wcześniej pisała, że jego start w Pi-
le wywołuje niezadowolenie wśród 
lokalnych działaczy i nie podoba 
się wielu ważnym osobom w PiS. +

Premier Mateusz Morawiecki zdymisjonował 
ministra zdrowia Adama Niedzielskiego. 
Zastąpi go Katarzyna Sójka, posłanka PiS 

i specjalistka chorób wewnętrznych

Po ujawnieniu wrażliwych danych lekarza

Niedzielski 
zdymisjonowany

Nakład 59 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

Wybory

Zagłosujemy 
15 października
Zgodnie z przewidywaniami 
15 października odbędą się 
wybory parlamentarne i refe-
rendum migracyjne.

Swoją decyzję prezydent 
Andrzej Duda ogłosił w me-
diach społecznościowych. 
„Weź udział w wyborach!!! 
Kierując się treścią otrzymanej 
właśnie pozytywnej opinii Pań-
stwowej Komisji Wyborczej, 
co do proponowanego terminu 
wyborów do Sejmu i Senatu, 
podjąłem decyzję o zarządze-
niu tych wyborów na dzień 
15 października 2023 roku. 
Przyszłość Polski jest sprawą 
każdego z nas! Korzystaj ze 
swoich praw!” – napisał
► 6

Temat dnia

Poszukiwana 
rodzina 
zastępcza
Byłam rodziną zastępczą przez 
cztery lata. Ale już mnie na to 
nie stać. Takiego zadania mogą 
się podjąć dziś tylko rentierzy
► 4-5

Świat

Wielka wojna 
o Afrykę?

Junta szykuje się do odparcia 
interwencji zbrojnej tych 
państw regionu, które chcą 
przywrócić w Nigrze demokra-
cję  ► 10
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CO Z RENTĄ PO ZMARŁYM MAŁŻONKU?   | DZIŚ CZ. 2
EMERYTURY I RENTYDZIŚ 

AMUNICJA 

W NATO-WSKIM 

STANDARDZIE

Wojna w Ukrainie

Eksperci są zgodni, 
że w brutalnej wojnie 
na wyniszczenie właśnie 
amunicja artyleryjska 
ma kluczowe znaczenie. 
Zachód zwiększa jej pro-
dukcję, ale Ukraińcy biorą 
też sprawy w swoje ręce. 
Do końca roku uruchomią 
produkcję amunicji 
w NATO-wskim standar-
dzie.  
► 11

Swoją decyzję premier 
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Dmitrij Głuchowski 
Skazany za mówienie prawdy o wojnie w Ukrainie

Dmitrij Głuchowski dostał za-
ocznie osiem lat więzienia za 

mówienie prawdy o wojnie Rosji 
w Ukrainie. Moskiewski sąd uznał, 
że pisarz „rozpowszechniał fake 
newsy” i kierował się „politycz-
ną nienawiścią”.

Głuchowski od lat mieszka za 
granicą, z dala od rodzinnej Mo-
skwy, m.in. w Izraelu, Niemczech 
i we Francji. Pisarz, któremu sławę 
przyniosła seria postapokaliptycz-
nych książek zatytułowana „Metro”, 
jeszcze przed ogłoszeniem wyroku 
w Moskwie komentował na rosyj-
skim komunikatorze Telegram prze-
bieg sfingowanego procesu: „Naj-
bardziej obciążającą mnie okolicz-
nością jest to, że oskarżyłem Wła-
dimira Putina o wywołanie wojny 
w Ukrainie. Nadal podtrzymuję to, 
co powiedziałem”.

Od wybuchu wojny Głuchow-
ski jednoznacznie solidaryzuje się 
z Ukrainą. „Strasznie mi żal wszyst-
kich ludzkich istnień utraconych 
w tej potwornej, niesprawiedliwej 
wojnie przez tyrana, który chciał tyl-
ko zachować władzę i tworzyć histo-
rię. Nadal domagam się od rosyjskich 
władz natychmiastowego zaprzesta-
nia tej bezsensownej i daremnej woj-
ny antynarodowej oraz wycofania 
wojsk z terytorium Ukrainy” – pisał 
tuż po napaści Rosji na zachodnie-
go sąsiada. 

W przeciwieństwie do większo-
ści obywateli rosyjskich Głuchow-
ski nie poddał się wątpliwemu cza-
rowi kremlowskiego despoty i patrzy 
na Putina ze stuprocentową trzeź-
wością: „Starzejący się facet próbuje 
ratować swoje libido i znaleźć sobie 
miejsce w historii, wywołał więc woj-
nę. Zrujnowane domy, rozbite rodzi-
ny, tysiące zamordowanych i miliony 
uchodźców – oto cena, którą Ukraina 
płaci za ten dalekosiężny cel” – ironi-
zował w poście na Telegramie.

Głuchowski bez ogródek poka-
zuje zgniliznę rosyjskiego państwa: 
„Putin mówi o totalnej korupcji 
w Ukrainie. Ale w Rosji skorumpo-
wanie instytucji państwowych osią-
gnęło taki stopień, że dużego bizne-
su (należącego do wierchuszki reżi-
mu poprzez podstawione osoby) 
nie da się oddzielić od służb specjal-
nych, które niczym grzybnia prze-
nikają rosyjską władzę i oligarchię, 
oraz od przestępczości zorganizo-
wanej”. + Anna S. Dębowska

Bartosz T.  
Wieliński

Morawiecki chce 
debaty

P
anie Weber, proszę nie posługiwać się swoim pomoc-
nikiem Donaldem Tuskiem, proszę stanąć do debaty. 
Zarzucacie nam łamanie demokratycznych reguł? 
Proszę to powiedzieć milionom Polaków w telewizyj-

nym starciu. Zapraszam pana na debatę – stwierdził premier 
Mateusz Morawiecki.

Morawiecki chce debatować z szefem Europejskiej Partii 
Ludowej. To dobra wiadomość – w dzisiejszych czasach nic tak 
nie cieszy, jak kulturalna i merytoryczna rozmowa polityków 
ukształtowanych w prawdziwie zachodnioeuropejskim duchu.

Weber studiował w Monachium, Morawiecki w Hamburgu 
i we Frankfurcie nad Menem. Nasz premier ma nawet inte-
lektualną przewagę nad Weberem, bo razem z niemieckim 
prawnikiem prof. Frankiem Emmertem napisał podręcznik do 
prawa europejskiego. Teraz ta publikacja dla Morawieckiego to 
problem, bo podczas debaty Weber może otworzyć książkę i za-

cząć go przepytywać np. 
z praworządności, którą 
Polska PiS łamie. Jak Mo-
rawiecki z tego wybrnie? 
Język niemiecki daje 
mu wiele retorycznych 
możliwości. Ach, zapo-
mniałem zaznaczyć, że 
po niemiecku Morawiec-
ki mówi biegle. Wszak 
był na stażu w Bundes-
banku, czyli niemieckim 
banku centralnym. 

Skoro Morawiecki 
biegle mówi po niemiecku, to przed debatą powinien odkręcić 
kłamstewka podległej mu TVP i pokrewnych mediów. Otóż 
w wywiadzie dla ZDF Weber nie powiedział: „PiS jest naszym 
wrogiem”. Powiedział: „PiS jest naszym przeciwnikiem”. Nie 
użył słowa „feind” (wróg), lecz „gegner” (przeciwnik). Dla pro-
pagandysty to mała różnica, ale dla konesera Niemiec, jakim 
jest nasz premier, to zasadnicza sprawa. 

Debata powinna być więc po niemiecku z polskimi 
 napisami. 

Bardzo ciekawy jestem stosunku Webera do polityki po-
przedniej kanclerz Angeli Merkel. Morawiecki zawsze mówił 
o niej z najwyższym szacunkiem. Wynika to z nagrań.  
„Mam absolutnie pozytywne zdanie o Merkelowej (…). Ona 
działa na najważniejszych rzeczach społeczeństwa, czyli 
oczekiwaniach. Jak ludzie ci zapierdalali za miskę ryżu, jak 
było w czasach po drugiej wojnie światowej i w trakcie, to 
wtedy gospodarka cała się odbudowała”. Myślę, że Weber nie 
byłby w stanie wystawić piękniejszej laurki swojej kanclerce niż 
polski premier. Ale w sprawie miski ryżu mógłby Morawieckie-
go przycisnąć.

W ogóle taka debata to dla Morawieckiego wielka szansa. 
Jego poprzednim partnerem był jesienią 2016 r. białoruski dyk-
tator Aleksander Łukaszenka, z którym rozmawiał w Mińsku. 
Wtedy nie poszło dobrze, Łukaszenka obiecywał politykom PiS 
złote góry – w co oni uwierzyli – a potem i tak poszedł za Puti-
nem. Następnie Morawiecki próbował debatować z szefową 
Komisji Europejskiej Ursulą von der Leyen. „Jestem ostatnim 
Europejczykiem w tym rządzie [PiS]” – słał do Brukseli płaczli-
we SMS-y. Von der Leyen zignorowała go.

No, ale to przeszłość. Myślę, że po debacie z Weberem Mora-
wiecki okrzepnie na tyle, by stawić czoło Donaldowi Tuskowi. 
Jeśli oczywiście w międzyczasie nie zabraknie mu odwagi. +

Liczba  
dnia

TYSIĘCY DOLARÓW
Tyle zapłaciła Beyoncé 

za przedłużenie o go-

dzinę pracy stacji metra 

w Waszyngtonie po tym, 

jak jej koncert opóźnił 

się z powodu ulewne-

go deszczu.
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Myślę, że po debacie 

z Weberem Morawiecki 

okrzepnie na tyle, 

by stawić czoło Tuskowi. 

Jeśli w międzyczasie 

nie zabraknie mu odwagi

Kłamstwa Donalda Tuska  

właśnie rosną  

jak grzyby po deszczu

PIOTR MÜLLER 

rzecznik rządu, w „Gościu Wydarzeń” Polsat News

Indie
Zatrzymania opozycjonistów

Nowe Delhi – policja zatrzymuje protestujących przeciwko rządowi kierowanemu przez Narendrę Modiego.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Przyszłe wybory wyglądają jak pojedynek Tusk - Kaczyński. 

Głównie mówią o sobie nawzajem, a i inne partie o nich właśnie 

najczęściej rozmawiają ze swoimi zwolennikami 

W
ybory
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Dane w proc.

Średnie poparcie dla partii / koalicji w poszczególnych miesiącach PiS (ZP)

Koalicja Obywatelska

Polska 2050

Lewica

Polskie Stronnictwo Ludowe

Konfederacja

Kukiz’15

Agrounia

Porozumienie

Niezdecydowani

Bezpartyjni Samorządowcy

Trzecia Droga

Tak! Dla Polski

© GAZETA WYBORCZA

ŹRÓDŁO: EWYBORY.EU

Dzisiejsze sondaże nie dają 

odpowiedzi, kto zwycięży. 

Pokazują, że wygra ten,  

kto tak podgrzeje emocje,  

że wyciągnie z domu niezde-

cydowanych.

Agnieszka Kublik

Jarosław Kaczyński ma wyborczą intuicję, 
wie, czym straszyć. Taką mamy sytuację mię-
dzynarodową, że nie są to strachy na lachy. 
Na wschodniej granicy niepewność ozna-
cza zagrożenie, Kaczyński, Morawiecki, Du-
da stale o tym przypominają. Liczą na efekt 
flagi – w sytuacji zagrożenia władza zysku-
je. Kaczyński straszy jeszcze uchodźcami, 
innych – zakazem grzybobrania. Tak, serio, 
takie pomieszanie z poplątaniem, groźnego 
i śmiesznego.

Tusk zresztą od razu zwrócił na to uwa-
gę: „Kaczyński oświadczył, że stawką tych 
wyborów jest wolność grzybobrania. Trochę 
dziwnie się czuję, mając takiego rywala…”.

Od tego, jak bardzo Kaczyński wkurzy 
elektorat, zależy jego przyszłość.

Ale na razie PiS wkurza nie tych, których 
chce. Wkurzył już kobiety, bo polowanie na 
kobiety w ciąży to niemal codzienność. Wcze-
śniej na spotkaniach prekampanijnych opo-
wiadał: „Do 25. roku życia dziewczęta, mło-
de kobiety piją tyle samo co ich rówieśnicy, 
to dzieci nie będzie. Pamiętajcie, że mężczy-
zna, żeby popaść w alkoholizm, to musi pić 
nadmiernie przez 20 lat, przeciętnie, bo je-
den dłużej, drugi krócej. Ja nie jestem zwo-
lennikiem bardzo wczesnego macierzyństwa, 
bo kobieta też musi dojrzeć do tego, żeby być 
dobrą matką, ale jak do 25. roku życia daje 
w szyję, no to...” (śmiech).

A teraz Adam Niedzielski, minister zdro-
wia, właśnie przeciwko władzy zmobilizo-
wał lekarzy i pacjentów (czyli niemal wszyst-
kich, bo kto nie jest pacjentem?). Oto mini-
ster – kierowany zemstą – ujawnił, że wła-
dza ma dostęp do danych lekarza i jego re-

• Trzecia Droga straciła z 10 do 5 proc.;
• Lewica – jej poparcie waha się między 
7 a 8 proc.

Maleje dystans między PiS a KO, dzieli je 
niewiele, czasami nawet mniej niż zakłada-
ny w badaniach błąd (ok. 3 proc.). Rośnie dy-
stans tej dwójki do reszty.

Walkę o trzecie miejsca przegrała Trze-
cia Droga, nie ma premii za połączenie PL 
2050 i PSL. To Konfederacja ma od wiosny 
trzecie miejsce. Lewica cały czas chwieje się 
na 5-procentowym progu wyborczym.

Niezdecydowani do wzięcia
Paradoksalnie największą „partię” – obok 
dwóch liderów – tworzą niezdecydowani. 
W ostatnim badaniu CBOS to 18 proc. Aż ty-
lu nie wie, na jaką partię oddaliby swój głos.

Co ciekawe, niezdecydowani to w więk-
szości kobiety (62 proc. wobec 38 proc. męż-
czyzn). To tę grupę od lat wkurza Kaczyński.

Połowa wyborców niezdecydowanych 
mieszka na wsi (51 proc.), o te głosy inten-
sywnie zabiegają KO i PiS.

Ponad połowa ma nikłe albo żadne zainte-
resowanie polityką, aż dwie trzecie nie sym-
patyzuje ani z rządzącymi, ani z opozycją.

To kto wkurzy ich bardziej?
Teraz – gdyby mieli głosować – wybra-

liby tak:
KO – 15 proc., PiS – 13 proc., Trzecia Dro-
ga – 6 proc., Lewica – 6 proc., Konfedera-
cja – 5 proc.

A aż 47 proc. wybrało odpowiedź „trud-
no powiedzieć”.

Pojedynek Tusk – Kaczyński
Jak wiadomo, im bardziej personalne poje-
dynki, tym wyższa frekwencja. Dlatego wybo-
ry prezydenckie przyciągają więcej wyborców 
niż parlamentarne. Ponad 68 proc. w wybo-
rach prezydenckich w II turze w 1995 r., gdy 
Lech Wałęsa walczył z Aleksandrem Kwa-
śniewskim, to było jak wojna dwóch świa-
tów: solidarności i postkomuny.

Przyszłe wybory wyglądają jak poje-
dynek Tusk - Kaczyński. Głównie mówią 
o sobie nawzajem, a i inne partie o nich 
właśnie najczęściej rozmawiają ze swo-
imi zwolennikami (np. że chcą zlikwido-
wać duopol Tusk-Kaczyński, to cel Ho-
łowni i Mentzena).

– To będzie ciężka batalia i nasze wojsko 
musi być bitne, dzielne, odważne. Musi być 
gotowe nie tylko do działań obronnych, lecz 
także zaczepnych. Musi zrozumieć, że cza-
sem trzeba też atakować. Musi przyjąć, że 
naturalna u wielu obawa przed zderzeniem 
z agresywnym przeciwnikiem musi zostać 
przełamana – podkreśla Kaczyński.

I sam Kaczyński coraz brutalniej straszy 
Tuskiem („Polacy muszą wiedzieć, jak groź-
ne były i będą rządy Tuska”; „Tusk szkodził 
polskiej gospodarce, zepsuł Polskę, podwa-
żył nasze bezpieczeństwo i polską suweren-
ność, a potem porzucił kraj dla wysoko płat-
nej, śliskiej, nawet brudnej pracy w Bruk-
seli”; „Tusk został wybrany do wykonywa-
nia brudnych zadań przez swoich sponso-
rów, ponieważ jest sprawdzonym w prak-
tyce – powiem to wprost – zdrajcą”), by za 
chwilę obiecać, że „tylko PiS może zatrzy-
mać Tuska”.

Kogo to rozjuszy bardziej? +

To będą  
wybory  
wkurzonych  
wyborców

cept i że nie zawaha się tej wiedzy użyć w wy-
borczej walce.

Wygra ten, kto bardziej wkurzy większą 
grupę.

Jak teraz wygląda wyborcza bitwa?

Trendy w sondażach
Biorę pod uwagę sondaże dwóch pracowni, 
które mają certyfikat jakości OFBOiR, Orga-
nizacji Firm Badania Opinii i Rynku, i które 
regularnie badają preferencje partyjne: CBOS 
i Kantar Public. Skupiam się na trendach, te 
najwięcej mówią o zmianach.

I tak, w CBOS od marca widocznych jest 
kilka trendów:
• PiS spadł z 38 do 29 proc. w lipcu;
• KO urosła z 18 do 28 proc.;
• Konfederacja – wzrost z 6 do 9 proc.;
• Trzecia Droga oscyluje między 5 a 6 proc.;
• Lewica między 4 a 6 proc.

W Kantar Public:
• PiS – w miarę stabilny, od czerwca noto-
wania się wahają między 30 a 33 proc.;
• KO zyskała z 22 do 32 proc.;
• Konfederacja z 7 w marcu urosła do 
10 proc. w czerwcu, teraz ma 8 proc.;
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Samorządy mają coraz 

większy problem ze 

znalezieniem rodzin 

zastępczych dla dzieci, 

które z różnych powo-

dów nie mogą zostać 

w domu rodzinnym. 

Rodzin brakuje, mimo 

kryzysu demogra�cz-

nego coraz więcej dzieci 

kierowanych jest do pie-

czy zastępczej.

Anita Karwowska

Turek: „Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie 
apeluje o pomoc w znalezieniu rodziny zastęp-
czej dla czwórki rodzeństwa. Dzieci nie mogą 
pozostać w swoim rodzinnym domu, gdyż ro-
dzice skrajnie je zaniedbują! Rodzeństwo two-
rzą dwaj chłopcy w wieku 10 i 4 lat oraz dwie 
dziewczynki w wieku 7 i 3 lat”.

Kamień Pomorski: „Powiatowe Cen-
trum Pomocy Rodzinie w Kamieniu Pomor-
skim pilnie poszukuje rodziny zastępczej 
dla 2-letniej dziewczynki z terenu Powiatu 
Kamieńskiego”.

Żary: „Powiatowe Centrum Pomocy Rodzi-
nie poszukuje rodziny zastępczej dla rodzeń-
stwa (chłopiec 4,5 roku, dziewczynka 2,5 ro-
ku), które potrzebuje domu i rodzinnego cie-
pła. Chłopiec jest ogólnie zdrowy, rozwija się 
prawidłowo, jest bardzo energiczny i weso-
ły. Dziewczynka jest diagnozowana w kie-
runku zespołu FAS, zespołu stresu pourazo-
wego (PTSD) oraz zaburzeń sensorycznych. 
Wymaga większego wsparcia i opieki ze stro-
ny opiekunów. Bardzo lubi się przytulać, po-
trzebuje bliskości i kontaktu z drugą osobą. 
Jeżeli ktoś czuje w sobie potrzebę podziele-
nia się rodzicielską miłością i byłby w stanie 
zaopiekować się rodzeństwem, jest proszony 
o kontakt z PCPR”.

Zamość: „Organizator Pieczy Zastępczej 
i Wspierania Rodziny w Zamościu poszuku-
je rodziny zastępczej dla trójki rodzeństwa! 
Chłopiec 6 lat i bliźniaki 9 lat. Dzieci potrze-
bują bezpiecznego środowiska, poczucia cie-
pła i stabilizacji”.

Police: „Pilnie potrzebna jest rodzina za-
stępcza dla czworga dzieci z powiatu polickie-
go. Rodzeństwo musi pozostać razem. Powia-
towe Centrum Pomocy Rodzinie w Policach 
szuka domu, który zapewni opiekę, wspar-
cie i w którym dzieci poczują się bezpiecznie. 
Najstarsza dziewczynka ma 14 lat. Jej bracia: 
12, 8 i 3 lata”.

Rodzi się coraz mniej dzieci, ale 
coraz więcej trafia  
do pieczy zastępczej
Takich ogłoszeń jak te powyżej, opublikowa-
nych w ostatnich tygodniach i miesiącach na 
lokalnych portalach, przybywa. Samorządy 
mają coraz większy problem ze znalezieniem 
rodzin zastępczych dla dzieci, które z róż-
nych powodów nie mogą zostać w domu ro-
dzinnym. Jednocześnie przybywa dzieci, któ-
re czekają na taką pomoc, odbieranych inter-
wencyjnie lub z sądową decyzją o umieszcze-
niu w pieczy zastępczej.

Liczba kierowanych do pieczy rośnie mi-
mo, że dzieci rodzi się w Polsce coraz mniej. 
W sumie w rodzinach zastępczych jest ponad 
55 tys. dzieci i ponad 16 tys. w pieczy instytu-
cjonalnej. Odebranych rodzicom zwykle przez 
przemoc, alkohol, brak opieki. 

Miasta szukają różnych sposobów dotar-
cia do osób gotowych podjąć się takiej opieki. 
Miejski Ośrodek Pomocy Rodzinie w Gdań-
sku chętnych do prowadzenia rodzin zastęp-
czych szukał niedawno w jednej z galerii han-
dlowych w ramach kampanii „Daj przyszłość 
– zostań rodziną zastępczą”.

W Warszawie, gdzie do pieczy zastępczej co 
roku trafia ok. 500 dzieci pozbawionych rodzi-
cielskiej opieki, organizowane były webinary 
przybliżające specyfikę takiej pracy. Krakowski 
MOPS wykorzystał środki  UNICEF-u na kam-
panię społeczną, promującą prowadzenie ro-
dzin zastępczych i rodzinnych domów dziecka. 

Na prowadzenie rodziny zastępczej 
stać tylko zamożnych
Problem z miejscami w rodzinach zastęp-
czych ciągnie się latami. Pracownicy pomocy 
społecznej i specjaliści zaangażowani w obro-
nę bezpieczeństwa i praw dziecka mieli na-
dzieję, że sytuację poprawi działająca od lu-

tego br. nowelizacja ustawy o pieczy zastęp-
czej. Zawiera ona rozwiązania, które mia-
ły usprawnić łączenie poszukujących domu 
dzieci z rodzinami dzięki stworzeniu spe-
cjalnego elektronicznego rejestru, podwyż-
szone zostały też wynagrodzenia dla prowa-
dzących rodziny zastępcze. Rejestr powstał 
jednak z opóźnieniem, a prowadzący rodzi-
ny zaalarmowali rzecznika praw obywatel-
skich, że boją się o bezpieczeństwo bardzo 
szczegółowych danych osobowych groma-
dzonych w rejestrze. 

Mimo podniesienia wynagrodzeń dla pro-
wadzących rodziny zastępcze wciąż nie na-
dążają one za finansowymi realiami, w ja-
kich żyjemy. 

Wynagrodzenie dla rodzin zastępczych za-
wodowych i prowadzących rodzinne domy 
dziecka podniesiono z kwoty nie niższej niż 
2168,76 zł do nie niższej niż 4100 zł miesięcz-
nie. W przypadku rodzin pełniących funk-
cję pogotowia rodzinnego z kwoty nie niż-
szej niż 2819,39 zł do nie niższej niż 5084 zł. 
Wynagrodzenia będą waloryzowane według 
wskaźnika inflacji.

Proponowane kwoty nie zachęcają młod-
szych, aktywnych zawodowo osób do podję-
cia takiej działalności. W efekcie w pieczy za-
stępczej zachodzi podobne zjawisko, z jakim 
mierzą się grupy zawodowe pielęgniarek czy 
nauczycieli – starsi przechodzą na emeryturę 
i nie ma chętnych do przejęcia od nich pałeczki. 

Wymowne były słowa dr Anny Krawczak, 
jednej z najlepszych specjalistek od tematu 
pieczy zastępczej, która podzieliła się swo-
im osobistym doświadczeniem podczas zor-
ganizowanej przed rokiem w Senacie debaty 
„Na ratunek dzieciom. Plan dla pieczy zastęp-
czej”. – Byłam rodziną zastępczą przez cztery 
lata. Ale dziś już nie stać mnie na to. Od rodzi-
ny przyjmującej ta praca wymaga ogromnych 
nakładów. Dziś takiego zadania mogą podjąć 
się rentierzy, osoby bardzo dobrze sytuowa-

ne. W innym przypadku to niemożliwe, by 
np. w Warszawie za 3100 netto podjąć się ta-
kiej pracy – mówiła z ogromnym żalem, bo 
– jak podkreśliła – podjęcie się prowadzenia 
rodziny zastępczej „to najlepsze wydarzenie 
moralne, etyczne, społeczne dla człowieka”.

– Na naszych oczach rozkwita człowiek, 
przywracane są mu szanse na stabilne życie. 
Praca w korporacji nie może się z tym rów-
nać – powiedziała. 

Eksperci obecni na senackiej debacie bili 
w lipcu ub. roku na alarm, że problem rodzin 
zastępczych będzie się pogłębiał. Mimo oficjal-
nego planu państwa (zgodnego z wytycznymi 
Unii Europejskiej i konwencją o prawach dziec-
ka ONZ z 1989 r., w której mowa jest o tym, że 
„dziecko dla pełnego i harmonijnego rozwo-
ju swojej osobowości powinno wychowywać 
się w środowisku rodzinnym, w atmosferze 
szczęścia, miłości i zrozumienia”), by odcho-
dzić od domów dziecka i rozwijać rodziny za-
stępcze i rodzinne domy dziecka.

– Opieka zastępcza jest w zapaści. Dekla-
racje Ministerstwa Rodziny i Polityki Społecz-
nej to puste deklaracje, nie mamy z kim prze-
prowadzać tej deinstytucjonalizacji – mówiła 
w Senacie Anna Krawczak. 

Obecna na debacie Joanna Luberadzka-
-Gruca, ekspertka Koalicji na rzecz Rodzin-
nej Opieki Zastępczej, ostrzegała: – Jeśli nie 
zrobimy nic ze spadkami liczby rodzin za-
stępczych, to w 2040 r. czeka nas totalna tra-
gedia. A przecież chodzi wyłącznie o te dzie-
ci. O to, aby nie były samotne i miały wszelkie 
potrzebne wsparcie do czasu, aż się usamo-
dzielnią. Znajdując kandydatów na rodziny 
zastępcze, możemy im to zapewnić.

Zapaść, o której mówiły specjalistki, pogłę-
bia się na naszych oczach. Wiosną br. Najwyż-
sza Izba Kontroli opublikowała raport, z które-
go wynikało, że w ostatnich latach o 30 proc. 
spadła zarówno liczba wolnych miejsc w ro-
dzinach zastępczych, jak i samych rodzin. +

„Pilnie poszukiwana rod z

Z pomocą dzieciom

– Byłam rodziną zastępczą 

przez cztery lata. Ale dziś 

już nie stać mnie na to. Dziś 

takiego zadania mogą się 

podjąć rentierzy, osoby 

bardzo dobrze sytuowane

DR ANNA KRAWCZAK
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ana rod zina zastępcza”

Z pomocą dzieciom

Kto może zostać rodziną zastępczą

Rodzinę zastępczą lub rodzinny dom dziecka mogą tworzyć 
małżonkowie lub osoba samotna, którzy m.in.:

• dają rękojmię należytego sprawowania pieczy zastępczej

• nie są i nie byli pozbawieni władzy rodzicielskiej

• nie są ograniczeni w zdolności do czynności prawnych

• są zdolni do sprawowania właściwej opieki nad dzieckiem

• zapewniają warunki umożliwiające zaspokojenie indywidual-
nych potrzeb dziecka

Na każde dziecko umieszczone w rodzinnej pieczy zastępczej 
(rodzinie niezawodowej) przysługuje świadczenie na pokrycie 
kosztów jego utrzymania

Świadczenie na pokrycie kosztów utrzymania dziecka w rodzinie 
zastępczej lub rodzinnym domu dziecka:

• 899 zł miesięcznie – w przypadku dziecka umieszczonego 
w rodzinie zastępczej spokrewnionej

• 1361 zł miesięcznie – w przypadku dziecka umieszczonego 
w rodzinie zastępczej zawodowej, rodzinie zastępczej niezawo-
dowej lub rodzinnym domu dziecka

Wyższe świadczenia przysługują na dzieci z orzeczeniem o nie-
pełnosprawności

Mówią opiekunowie:

Jesteśmy dla nich kołem ratunkowym 

P
rzypominamy sobie czasem 
z mężem, jak te dzieci funkcjono-
wały na samym początku u nas, 

i porównujemy do tego, jakie są dzi-
siaj. I są to teraz dzieci, które się odna-
lazły, które mają kolegów, zaintereso-
wania, które dobrze się uczą. Nie je-
steśmy w stanie zaleczyć ich wszyst-
kich ran. Będą je mieć do końca swo-
jego życia. Ale zrobiliśmy to, co mogli-
śmy – mówi Anna, która wraz z mę-
żem prowadzi rodzinę zastępczą.

Anita Karwowska

Anna z Katowic razem z mężem  
od sześciu lat tworzy niezawodową 
rodzinę zastępczą dla dwójki rodzeń-
stwa, Pauliny i Briana.

Jestem nauczycielką angielskiego, 
mąż – lekarzem. Na stworzenie 
rodziny zastępczej zdecydowaliśmy 
się w 2016 r.

Rodzina zastępcza a rodzina 
 adopcyjna to różne sytuacje.  
Na adopcję pary decydują się po to, 
by zostać rodzicami. Rodzinę zastęp-
czą tworzy się, a na pewno tak było 
w naszym przypadku, by pomóc po-
trzebującym tego dzieciom.

Skłoniła mnie do tego również hi-
storia rodzinna. Mama zmarła wcze-
śnie. Byłam wtedy pełnoletnia, ale 
młodsi bracia potrzebowali nadal 
opieki. Rodziną zastępczą była dla 
nich nasza babcia. Chciałam komuś 
pomóc w podobny sposób.

Decyzja
Wszystko zaczęło się od wizyty 
w dziale pieczy zastępczej w miej-
skim ośrodku pomocy społecznej 
w Katowicach. Wstępna rozmowa 
z pracownikami i psychologami, 
potem wizyty w domu, sprawdzanie 
warunków mieszkaniowych i zarob-
kowych, badania psychologiczne 
i w końcu kurs dla kandydatów na 
rodziny zastępcze. Braliśmy w nim 
udział raz w tygodniu i była to jedna 
z najbardziej wartościowych rzeczy; 
w dużym stopniu przygotowała nas 
do sytuacji, z którymi w przyszłości 
mieliśmy się mierzyć.

Pytano nas, jakie dzieci jesteśmy 
gotowi przyjąć. Nie mieliśmy wtedy 
jeszcze biologicznych dzieci, zastrze-
gliśmy więc, że nie chcemy niemow-
laków, lecz starsze. Takie dzieci ma-
ją dużo mniejsze szanse na znalezie-
nie domu.

Początek
Kiedy byliśmy gotowi, przedsta-
wiono nam rodzeństwo. Paulina 
i Brajan. Dziewczynka miała wtedy 
siedem lat, brat był o rok młodszy. 
Byli w domu dziecka.

Mieli za sobą ciężkie przejścia. Oj-
ciec trafił do więzienia. Kiedy miał 
przerwę w odbywaniu kary, zabrał 
dzieci od matki i ukrywał się z nimi, 
13 razy zmieniając miejsce zamiesz-
kania. W końcu został zatrzymany, 
dzieci zostały zawiezione do domu 

dziecka. Powiadomiona o tym mat-
ka powiedziała najpierw, że jej to 
nie obchodzi. Później podejmowała 
próby kontaktu z dziećmi, w pewnej 
chwili jednak zniknęła. Okazało się, 
że odebrała sobie życie.

Wspólne życie
W naszym żargonie środowiskowym 
mówi się, że dzieci z domów dziecka 
są „emocjonalnie lepkie”. Dziecko 
podejdzie i od razu powie, że cię 
kocha, wejdzie na kolana i będzie się 
tulić, choć oczywiście nie ma to nic 
wspólnego z rzeczywistością. Wy-
nika to z głodu drugiego człowieka, 
głodu rodziny.

Wielu ludzi się daje na to nabrać 
i te dzieci dobrze wiedzą, że to dzia-
ła. Paula i Brajan tak się jednak nie 
zachowywali. On byli jak dwa dzikie 
koty chodzące swoimi drogami, ro-
biące, co chcą. Musieliśmy znaleźć 
sposób, by do nich dotrzeć.

Komplikacje
Wkrótce pokazali, na co ich stać. 
Pojechaliśmy do Parku Śląskiego. 
Zaczęli nam uciekać. Były też teksty 
typu: „spalę ci dom”.

Zostaliśmy uprzedzeni o ta-
kich sytuacjach, uczono nas, jak re-
agować – na co zwracać uwagę, co 
w ogóle zignorować. Moim sposo-
bem było to, by takich przykrych 
słów nie traktować poważnie. My-
ślałam, że po prostu to musi wyjść 
z tych dzieci, że my nie wiemy, co 
one przeżyły, co one nam chcą po-
wiedzieć, co z siebie wyrzucić.

Kiedy zaczął się nowy rok szkol-
ny, Brajan poszedł do przedszkola, 
Paulina do szkoły. On rzucał krzesła-
mi w panią, bił dzieci, pluł, niszczył, 
klął. Ona rzucała w nauczyciela gąb-
kami, pluła, uciekała z lekcji, zamy-
kała się na lekcjach w ubikacji.

Zdecydowaliśmy się przenieść 
dzieci do innych placówek, niedaleko 
domu. Znalazły tam swoje miejsce, 
uspokoiły się, zawarły znajomości. 
To była bardzo dobra decyzja.

Jednocześnie toczyła się spra-
wa sądowa o przyznanie nam pie-
czy tymczasowej, ponieważ ojciec 
rodzeństwa walczył o zachowanie 
praw rodzicielskich.

Więzi
Poznawaliśmy się, dzieci funkcjono-
wały coraz lepiej. Jednak zajęło parę 

lat, zanim powstały między nami 
prawdziwe, głębsze więzi.

Ludzie myślą, że bierze się za 
rączkę dziecko z domu dziecka i wte-
dy już wszystko będzie dobrze, dziec-
ko będzie kochać to nowe życie.

A takie dzieci przez długi czas te-
stują rodzica zastępczego. Brajan mó-
wił do mnie „ty, chu..., ty kur...”. Pytał, 
czy jeśli ja będę zły, czy ty nadal mnie 
będziesz chcieć? Czy ty mnie nie od-
dasz? Wielokrotnie słyszeliśmy tek-
sty: jestem głupi, jestem beznadziej-
ny, oddaj mnie. I to trzeba brać na 
klatę, nawet kilka lat, i jednocześnie 
tworzyć im ramy, uczyć, że zachowa-
nia mają swoje konsekwencje.

Dwa lata temu urodziłam swoje 
pierwsze dziecko. I to jest inna więź. 
Dla Pauli i Brajana ja i mąż jesteśmy 
takim kołem ratunkowym, pomaga-
my im stworzyć lepszą przyszłość, 
wydźwignąć się, oczywiście w miarę 
możliwości.

To bardzo angażujące. Mam wra-
żenie, że z mężem gadaliśmy o tych 
dzieciach non stop. Jak się zacho-
wać, co znaczy dana sytuacja itd. 
Wszystko non stop kręciło się wokół 
nich, nasze życie stanęło na głowie.

W międzyczasie na wolność wy-
szedł ojciec dzieci. Utrzymuje z nimi 
kontakt, zabiera na niektóre weeken-
dy. Sąd nie godzi się jednak na to, by 
wróciły do niego z pieczy. One same 
też nie chcą. Chcą być z nami.

Być rodziną zastępczą
Aby prowadzić rodzinę zastępczą, 
trzeba być odpornym psychicznie, 
bo te dzieci będą wielokrotnie ranić, 
niejednokrotnie nie będą umiały 
okazać wdzięczności.

Chciałam lepiej funkcjonować 
w tej sytuacji, przeszłam więc tera-
pię psychologiczną. Dziś widzę, jak 
dzięki prowadzeniu tej rodziny roz-
winęłam się emocjonalnie, psycholo-
gicznie i społecznie.

Myślę, że trzeba mieć w sobie nu-
tę wariactwa, by się tego wszystkie-
go podjąć. Nie można być pamiętli-
wym ani zawziętym. Trzeba być em-
patycznym, ale nie rozczulać się nad 
tymi dziećmi. Nie wolno tego robić, 
bo one i tak mają przekonanie, że 
im w życiu nie wyszło. Pielęgnowa-
nie tego poprzez współczucie im jest 
okropne. My mamy pobudzać w nich 
samodzielność i poczucie sprawczo-
ści, by mogły stanąć na nogi.

Przypominamy sobie czasem 
z mężem, jak te dzieci funkcjonowa-
ły na samym początku u nas, i po-
równujemy z tym, jakie są dzisiaj. 
Przypuszczam, że gdyby ktoś nie 
wiedział, że one są w rodzinie za-
stępczej, to nie zorientowałby się 
w sytuacji. Dziś są to dzieci, które się 
odnalazły, które mają kolegów, zain-
teresowania, które dobrze się uczą.

Nie jesteśmy w stanie zaleczyć ich 
wszystkich ran. Będą je mieć do koń-
ca swojego życia. Ale zrobiliśmy to, 
co mogliśmy. +
Wysłuchała Anita Karwowska

Aby prowadzić rodzinę 

zastępczą, trzeba być 

odpornym psychicznie, bo 

te dzieci będą wielokrotnie 

ranić, niejednokrotnie 

nie będą umiały okazać 

wdzięczności

 ▲ Happening  „ Zostań rodzicem 

zastępczym” zorganizowany przez 

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej 

w Bydgoszczy  

FOT. ROMAN BOSIACKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl c6ffd8a74e



Gazeta Wyborcza
Środa, 9 sierpnia 20236 Polska

2 RP

Wybory: 15 października
Zgodnie z przewidywania-

mi 15 października odbędą 

się wybory parlamentarne, 

referendum migracyjne 

i przypadnie wigilia Dnia 

Papieskiego. Tak zdecydował 

prezydent Andrzej Duda.

Agnieszka Kublik

Swoją decyzję Duda ogłosił w mediach spo-
łecznościowych, publikując postanowienie 
o dacie wyborów.

Prezydent wezwał też: „Weź udział w wybo-
rach!!! Kierując się treścią otrzymanej właśnie 
pozytywnej opinii Państwowej Komisji Wybor-
czej, co do proponowanego terminu wyborów 
do Sejmu i Senatu, podjąłem decyzję o zarzą-
dzeniu tych wyborów na dzień 15 paździer-
nika 2023 roku. Przyszłość Polski jest spra-
wą każdego z nas! Korzystaj ze swoich praw!”.

– Opinia Państwowej Komisji Wyborczej do 
projektu postanowienia prezydenta o zarzą-
dzeniu wyborów została przekazana do Kan-
celarii Prezydenta – poinformował kilka godzin 
wcześniej PAP przewodniczący PKW Sylwe-
ster Marciniak. Nie podał, o jaką datę chodzi, 
ale m.in. „Wyborcza” już wcześniej informo-
wała, że będzie to 15 października, pierwszy 
z możliwych terminów (ostatni to 5 listopada).

Kampania wyborcza rozpocznie się ofi-
cjalnie po opublikowaniu decyzji głowy pań-
stwa w Dzienniku Ustaw. Musi to nastąpić naj-
później piątego dnia od dnia zarządzenia da-
ty głosowania.

Każda ze stron mówi, że to będą najważ-
niejsze wybory po 1989 r., gdy Polska obaliła 
komunizm. Teraz opozycja chce odsunąć od 
władzy ekipę, która nas skłóciła z Unią Euro-
pejską, a autorytarne zmiany ustrojowe po-
zbawiły nas miliardów euro na rozwój z Krajo-
wego Planu Odbudowy (to 35 mld euro w bez-
pośrednich dotacjach i tanich pożyczkach).

Ekipę, która za cel wzięła sobie wyhodo-
wanie nowych elit i nowych obywateli Pol-
ski narodowo-chrześcijańskiej. A jednocze-
śnie grabienie publicznego majątku – władza 
PiS poprzez najróżniejsze instytucje przeka-
zuje swoim sympatykom miliony budżeto-
wych pieniędzy.

Kaczyński: Te wybory 
to będzie bitwa
Dla PiS i samego Jarosława Kaczyńskiego te 
wybory to gra o wszystko – przegrana ozna-
cza rozliczenie ich za osiem lat rządów, proce-
sy i wyroki. Niewykluczone, że i karne.

I dlatego Kaczyński o kampanii wyborczej 
mówi w najnowszym wywiadzie dla tygodni-
ka „Sieci” jak o bitwie: „To będzie ciężka bata-
lia i nasze wojsko musi być bitne, dzielne, od-
ważne. Musi być gotowe nie tylko do działań 
obronnych, lecz także zaczepnych. Musi zro-
zumieć, że czasem trzeba też atakować. Musi 
przyjąć, że naturalna u wielu obawa przed zde-
rzeniem z agresywnym przeciwnikiem musi 
zostać przełamana. Musi także zaakceptować 
fakt, że w czasie kampanii obowiązuje szcze-
gólna dyscyplina”.

I od razu atakuje: „Przeciwnik atakuje bar-
dzo brutalnie. I my musimy na to odpowie-
dzieć w sposób skuteczny. To jest nasz obo-
wiązek wobec Polski. Musimy dziś bronić na-
szej gospodarki, bezpieczeństwa, suwerenno-
ści. Stawka jest większa niż kiedykolwiek, mo-
żemy stracić wszystko nad wszystkim, nad 
czym my, Polacy, pracowaliśmy z takim tru-
dem”. Kaczyński chce przekonać swoich, że 
wygrana Tuska to koniec Polski.

Głównym celem Kaczyńskiego jest rzecz ja-
sna szef PO. – Tusk został wybrany do wykony-
wania brudnych zadań przez swoich sponso-
rów, ponieważ jest sprawdzonym w praktyce 
– powiem to wprost – zdrajcą i można mu za-

ufać, że znów wyprzeda Polskę bez żadnych 
wyrzutów sumienia. Tusk jest dziś zwykłą ma-
rionetką brukselskiej biurokracji i niemieckich 
planów imperialnych – atakuje Kaczyński.

Wedle sondaży prowadzi PiS ze średnią 
poparcia z ostatnich badań ok. 33 proc. Ko-
alicja Obywatelska depcze władzy po piętach 
– ma średnie notowania ok. 29 proc. Konfede-
racja blisko 13 proc., a Trzecia Droga i Lewi-
ca – po ok. 9 proc.

Co oznacza, że PiS i Konfederacja w sumie 
mogłyby mieć 237 mandatów i większość. 
Prosta kalkulacja pokazuje, że opozycja, star-
tując na trzech listach (KO, TD i Lewica), nie 
jest w stanie wygrać wyborów.

To skutek naszego systemu przeliczania 
głosów na mandaty, systemu D’Hondta – za-
wsze wygrywa ten, kto wystawia mniej list 
wyborczych, a dodatkowo premiowany jest 
zwycięzca.

Kaczyński doskonale to rozumie i od 2015 r. 
startuje jako Zjednoczona Prawica, choć tok-
syczne emocje między koalicjantami nie są tu 
mniejsze niż w obozie anty-PiS, szczególnie 
między Suwerenną Polską Zbigniewa Ziobry 
a środowiskiem premiera Mateusza Mora-
wieckiego. Ale opozycyjne zjednoczenie (jed-
na lista) okazało się niemożliwe.

Prawie 40 mln zł na kampanię 
jednego komitetu
Ogłoszenie daty głosowania oznacza automa-
tycznie początek kampanii wyborczej. Skoń-
czy się dobę przed głosowaniem.

PiS od tej pory nie może już prowadzić swo-
jej kampanii wyborczej pod płaszczykiem fi-
nansowanych przez rząd „pikników rodzin-
nych”. A wedle szacunków organizacja jed-
nego takiego pikniku to koszt od kilkunastu 
do kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Premier Mateusz Morawiecki w połowie 
czerwca zdecydował o przekazaniu resortowi 
rodziny i polityki społecznej 10 mln zł na „re-
alizację działań informacyjnych dotyczących 
podwyższenia wysokości świadczenia wycho-
wawczego od stycznia 2024 roku”. Pieniądze 
idą np. na przedmioty reklamujące 800+: 5 tys. 
maskotek zwierzątek, 25 tys. ołówków ze zwie-
rzątkami, 5 tys. piórników, butelek na wodę, 
15 tys. odblasków, 30 tys. balonów przygoto-
wał rząd na „pikniki rodzinne PiS”.

Media podawały, że za 5 tys. pluszowych mi-
siów i 15 tys. plastikowych wiatraczków Mini-
sterstwo Rodziny i Polityki Społecznej zapłaciło 
prawie 300 tys. zł. Opóźnianie ogłoszenia daty 
wyborów sprzyjało więc obozowi władzy – te 
wydatki na prekampanię są nieograniczone.

Przypomnijmy: wedle konstytucji prezy-
dent rozpisuje wybory nie później niż 90 dni 
przed upływem czterech lat od rozpoczęcia 
kadencji Sejmu. Kadencja zaczęła się 12 listo-
pada 2019 r., czyli Duda musiał ogłosić termin 
wyborów do 14 sierpnia.

Od teraz to komitety wyborcze mogą finan-
sować kampanię i muszą się z tego rozliczać. 
Komitety mają czas na zawiadomienie Pań-
stwowej Komisji Wyborczej o powstaniu ko-
mitetu do ostatniego tygodnia sierpnia.

Od momentu rejestracji komitetu wybor-
czego można zacząć zbieranie podpisów pod 
listami kandydatów. Te listy muszą być goto-
we na początku września.

Komitety wyborcze mogą korzystać jedy-
nie z funduszu wyborczego. Wydatki na kam-
panię muszą zaś mieścić się w ustawowym li-
micie. Dla ogólnopolskiego komitetu wybor-
czego limit wydatków w wyborach do Sej-
mu to ok. 32 mln zł, a w wyborach do Sena-
tu – ok. 7 mln zł.

Każdy obywatel może przekazać na rzecz 
partii politycznej kwotę nieprzekraczającą 
w danym roku 15-krotności minimalnego wy-
nagrodzenia. Obecnie to maksymalnie 52 350 zł 
do 1 lipca 2023 r. i maksymalnie 54 000 zł w cią-
gu całego roku.

PiS z tych darowizn nauczył się korzystać 
obficie. I tak z danych rachunku funduszu 
wyborczego PiS wynika, że na kampanię eu-
roposłów partii rządzącej w 2019 r. z prywat-
nych darowizn poszło 4,7 mln zł. Połowa z tej 
kwoty to wpłaty od 250 osób zatrudnionych 
w spółkach skarbu państwa, które dostały sta-
nowiska po przejęciu władzy przez PiS. Np. na 
konto byłej premier Beaty Szydło oraz Joanny 
Kopcińskiej darowizny wpłaciło tego samego 
dnia 22 menedżerów Orlenu (wpłacali kwoty 
od 1,5 tys. do 11 tys. zł).

Duda zwlekał z ogłoszeniem daty wyborów 
może i dlatego, że kilku jego współpracowni-
ków chciałoby zdobyć poselskie mandaty. Nie 
jest jasne, na kogo zgodzi się Kaczyński.

Posłem chciałby zostać Paweł Szrot, szef ga-
binetu prezydenta, Piotr Ćwik, zastępca szefa 
Kancelarii Prezydenta, a także Marcin Przy-
dacz, szef Biura Polityki Międzynarodowej 
Kancelarii Prezydenta.

Kadencja Andrzeja Dudy kończy się 
w 2025 r., a pełna kadencja parlamentu 
w 2027 r.

Referendum bez limitu wydatków
W czerwcu Kaczyński zapowiedział, że prze-
prowadzi wraz z wyborami parlamentarny-
mi referendum dotyczące polityki migracyj-
nej i azylowej UE. Nie wiadomo jeszcze, jakie 
pytania zostaną zadane, ale odpowiednia usta-
wa – pozwalająca na organizację referendum 
razem z wyborami parlamentarnymi czy do 
europarlamentu – została przyjęta przez Sejm 
mimo sprzeciwu opozycyjnego Senatu.

Aby wyniki referendum były wiążące, fre-
kwencja w nim musi przekroczyć 50 proc. 
Jeśli i wybory, i referendum odbędą się tego 
samego dnia, karty do głosowania będziemy 

wrzucać do jednej urny. Tak PiS chce zdobyć 
frekwencję referendalną.

Zatem jeśli ktoś chce wziąć udział w wybo-
rach parlamentarnych, a nie w referendum, 
musi odmówić przyjęcia karty referendalnej 
– i trzeba to oficjalnie odnotować w komisji 
wyborczej. To wymaga dodatkowych czynno-
ści, bo trzeba na liście, na której się podpisu-
jemy, napisać „odmówił” czy „nie wziął”. Mo-
żemy to zrobić sami albo dopilnować, by zro-
bił do członek komisji.

Wybory i referendum jednego dnia to dla 
PiS okazja, by zyskać dodatkowe pieniądze 
na kampanię wyborczą. Bo wydatki związa-
ne z organizacją referendum ogólnokrajo-
wego finansowane są z rezerw celowych bu-
dżetu państwa. Kampanię referendalną mo-
gą prowadzić jedynie komitety referendalne, 
ale mogą je utworzyć partie polityczne, kluby 
poselskie, stowarzyszenia, fundacje i organi-
zacje społeczne.

To właśnie oznacza dodatkową kasę na 
kampanię wyborczą.

W dodatku 16 października to Dzień Papie-
ski (to święto państwowe obchodzone 16 paź-
dziernika, czyli w rocznicę wyboru arcybisku-
pa krakowskiego Karola Wojtyły na papieża 
w 1978 r.). Kiedy wiosną pojawiły się repor-
taże o tym, co Wojtyła, a potem Jan Paweł II 
wiedział o pedofilach w sutannach, PiS stanął 
w obronie papieża Polaka i wymyślił, że zyska, 
gdy wybory parlamentarne połączy z obcho-
dami Dnia Papieskiego. Ale politolodzy mają 
wątpliwość, czy to przełoży się na mobiliza-
cję w obozie władzy, bo różne akcje w obro-
nie Jana Pawła II nie poprawiły notowań PiS.

Stan wyjątkowy 
i przesunięte wybory?
Na wschodniej granicy gorąco, władza stale 
mówi o ogromnym zagrożeniu, ale Kaczyń-
ski powtarza, że nie zamierza przesuwać z te-
go powodu wyborów.

– Na Białorusi pojawiła się wyjątkowo nie-
bezpieczna formacja zbrojna. Formalnie nie 
jest to część żadnej państwowej armii, tylko 
prywatna firma, ale każdy wie, że w istocie 
jest to narzędzie Rosji. Pojawili się wagnerow-
cy i z całą pewnością nie pojawili się tam przez 
przypadek, bez celu. Pojawili się, by stworzyć 
jakieś nowe zagrożenia, by organizować pro-
wokacje, by być może przenikać przez naszą 
granicę. To zagrożenie uważamy za rzeczywi-
ście poważne, ale to nie oznacza, że mamy z te-
go powodu zamiar zatrzymać nasze demokra-
tyczne procesy. Wybory, niezależnie od tego, co 
tam się będzie działo – chyba żeby wybuchła 
wojna, ale nie wybuchnie, nie obawiajcie się 
– otóż wybory odbędą się w terminie. Chcę to 
jasno powiedzieć: odbędą się w terminie – mó-
wił Kaczyński pod koniec lipca.

Ale sytuacja się zmienia. Reżimowe media 
dzień w dzień straszą sytuacją na wschodniej 
granicy, jednocześnie przekonując, że tylko PiS 
jest w stanie Polakom zapewnić bezpieczeń-
stwo, w przeciwieństwie do opozycji na czele 
z Donaldem Tuskiem. To dziś jeden z najważ-
niejszych przekazów obozu władzy.

Przypomnijmy, że PiS już wprowadził stan 
wyjątkowy – 2 września 2021 r., obejmował 
część województw podlaskiego i lubelskiego, 
w pasie o długości ok. 3 km wzdłuż zewnętrz-
nej granicy UE z Białorusią. Obowiązywał do 
końca czerwca 2022 r.

Jeśli teraz, w związku ze zwiększonym za-
grożeniem bezpieczeństwa, miałby zostać 
wprowadzony stan wyjątkowy tylko przy gra-
nicy, to obowiązywałby art. 228 ust. 7 konsty-
tucji: „W czasie stanu nadzwyczajnego oraz 
w ciągu 90 dni po jego zakończeniu nie może 
być skrócona kadencja Sejmu, przeprowadzo-
ne referendum ogólnokrajowe, nie mogą być 
przeprowadzane wybory do Sejmu, Senatu, 
organów samorządu terytorialnego oraz wy-
bory Prezydenta Rzeczypospolitej, a kadencje 
tych organów ulegają odpowiedniemu prze-
dłużeniu. Wybory do organów samorządu te-
rytorialnego są możliwe tylko tam, gdzie nie 
został wprowadzony stan nadzwyczajny”. +

Każda ze stron politycznej 

sceny mówi, że to będą 

najważniejsze wybory po 

1989 r., gdy Polska obaliła 

komunizm
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Kto dostanie stypendium socjalne?
Eksperci przygotowali 

projekt zmian w za-

sadach przyznawania 

stypendiów socjalnych. 

Ministerstwo Edukacji 

i Nauki skorzysta z niego 

tylko w części, rewolucja 

mogłaby się nie spodobać 

na uczelniach.

Alicja Gardulska

Uczelnie mają dziś nad stypendia-
mi socjalnymi władzę niemal abso-
lutną. To rektorzy w porozumieniu 
z samorządami studenckimi ustala-
ją progi dochodowe uprawniające 
do ubiegania się o pomoc  i decydują 
o wysokości stypendiów. W efekcie 
niektóre szkoły wyższe przyznają 
bardzo wysokie świadczenia, w in-
nych stypendia są głodowe. 

Teraz Ministerstwo Edukacji 
i Nauki zafunduje uczelniom ma-
łą rewolucję. Małą, bo urzędnicy 
zatrzymali się w pół kroku.

Od października tego roku sty-
pendium socjalne dostanie każdy 
student, którego dochód na osobę 
w rodzinie nie przekracza 1294,40 zł 
netto miesięcznie.  

Kolejne zmiany zaplanowano 
na październik 2024 r. Wtedy wej-
dą w życie przepisy (ustawa czeka 
tylko na podpis prezydenta), które 
łączą próg dochodowy z minimal-

nym wynagrodzeniem. Ustawa mó-
wi, że ma to być 45 proc. tej kwoty.

To oznacza, że próg – jak szacu-
je Ministerstwo Edukacji i Nauki 
– wzrośnie na początek o 21 proc., 
do kwoty 1570,5 zł. 

Liczba stypendiów spada
– To ważna zmiana, bo dotychcza-
sowe limity zupełnie nie przysta-
wały do rzeczywistości – mówi Ke-
win Lewicki, przewodniczący Parla-
mentu Studentów RP. – Trzeba by-
ło też w nieskończoność czekać na 
ich zmianę. Przez ostatnie sześć lat 
próg wynosił maksymalnie 1051 zł, 
dopiero od stycznia tego roku po-
szedł o te 200 zł w górę. A to i tak jest 
nieproporcjonalnie mało – dodaje. 

Studenci liczą na to, że ta zmia-
na zatrzyma niepokojący spadek 
liczby przyznawanych stypen-
diów socjalnych. Z danych GUS 
wynika, że w roku akademickim 
2020/21 wsparcie dostało 79,4 tys. 
osób, a w 2021/22 już tylko 65,8 tys. 

Nie wiadomo tylko, czy to wspar-
cie będzie wystarczające. Bo o wy-
sokości stypendiów nadal będą de-
cydować uczelnie.

– Konsekwencje mogą być od-
wrotne do zamierzonych. Więk-
sza liczba osób uprawnionych do 
otrzymania stypendiów może spo-
wodować, że przyznane kwoty bę-
dą w efekcie niższe – mówi Małgo-
rzata Stradomska-Kalinka z porta-
lu MojeStypendium.pl. Dodaje, że 
to kwoty są kluczowe, szczególnie 
dla kandydatów na studia. 

– Ta zmiana wprowadza pewien 
automatyzm, co jest o tyle dobre, że 
uniezależnia decyzje o progach do-
chodowych od dobrej lub złej wo-
li polityków – mówi dr Marcin Kę-
dzierski z Uniwersytetu Ekonomicz-
nego w Krakowie, ekspert Centrum 
Analiz Klubu Jagiellońskiego. Ale to 
zaledwie kilka procent zmian, jakie 
przygotowaliśmy – dodaje. 

Średnia pomoc
Dr Kędzierski był członkiem zespo-
łu, który od 2019 r. pracował razem 
z MEiN nad reformą systemu pomo-
cy materialnej dla studentów. Pra-
cowali w nim eksperci m.in. z Uni-
wersytetu Ekonomicznego w Kra-
kowie oraz Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Jeszcze 
w 2021 r. wiceminister Wojciech 
Murdzek chwalił się, że nowy sys-
tem będzie „wyrównywać szanse 
w dostępie do edukacji wyższej”. 

Na badania i opracowanie zało-
żeń reformy ministerstwo dostało 
grant z Narodowego Centrum Badań 
i Rozwoju w wysokości 2,4 mln zł. 

Naukowcy opisali dokładnie, jak 
działa system pomocy materialnej. 
Ustalili, że problemem są:
• nieprzystająca do galopującej in-
flacji wysokość świadczeń;
• opóźnienia w ich wypłatach;
• różne zasady w zależności od 
uczelni;
• niewielka wiedza o stypendiach 
u kandydatów na studia.

Co trzeci student określił swoją 
sytuację materialną jako słabą albo 

bardzo słabą. 56 proc. twierdziło, że 
musieli podjąć pracę, by się utrzy-
mać na studiach. 

– Wysokość wsparcia dla osób 
z rodzin o niskich dochodach jest 
w porównaniu z innymi krajami, 
szczególnie w regionie Europy Środ-
kowo-Wschodniej, na mniej wię-
cej średnim poziomie – ocenia dr 
Krzysztof Czarnecki z Uniwersytetu 
Ekonomicznego w Poznaniu, który 
brał udział w tworzeniu diagnozy. 

Rewolucja w szufladzie 
Gotowy projekt trafił do MEiN 
w marcu 2022 r. Zakładał centrali-
zację systemu. Studenci mieli wnio-
skować o stypendium za pomocą 
aplikacji mObywatel. Mogliby to 
zrobić już w sierpniu, nawet nie 
będąc jeszcze studentami. Pienią-
dze dostaliby dopiero po pomyśl-
nej rekrutacji, najpóźniej do koń-
ca października. Nie musieliby też 
stać w kolejkach po zaświadczenia, 

bo to system miał je samodzielnie 
pobrać. Decyzje miały wydawać 
ośrodki pomocy społecznej, mak-
symalnie w dwa miesiące. 

Maksymalna wysokość stypen-
dium miała być równa zaokrąglo-
nemu minimum socjalnemu (obec-
nie nieco ponad 1,5 tys. zł). 

Ministerstwo ma nie tylko goto-
wy projekt ustawy, ale też gotowe 
rozwiązania elektroniczne. To by-
ła duża praca bardzo wielu osób 
– mówi dr Kędzierski. Nie wie, dla-
czego pomysł schowano do szufla-
dy. – Może ministerstwo przestra-
szyło się cyfryzacji całego procesu? 
A może także studentów i uczelni, 
którzy stracili bezpośredni wpływ 
na system? – mówi.

– Chcieliśmy, by system realizo-
wał przede wszystkim cele socjalne, 
a nie motywacyjne, tak jak po części 
ma to miejsce dziś. Rozumiem, że 
to może się nie podobać uczelniom, 
bo w ten sposób zabralibyśmy im 
możliwość przyciągania kandyda-
tów wyższymi stypendiami.

Niezadowolone byłyby też orga-
nizacje studenckie, bo dziś to ich 
karta przetargowa w rozmowach 
z rektorami – tłumaczy. 

MEiN napisało nam tylko, że wy-
korzystuje wyniki tego projektu do 
„doskonalenia systemu świadczeń 
dla studentów”. Ale bierze też pod 
uwagę „zmieniającą się sytuację 
społeczno-ekonomiczną w kraju” 
oraz „środki przeznaczone w bu-
dżecie państwa na szkolnictwo wyż-
sze i naukę”. +

Z danych GUS wynika, 

że w roku akademickim 

2020/21 wsparcie 

dostało 79,4 tys. osób, 

a w 2021/22 już tylko 

65,8 tys. 

 Olga Tokarczuk o powieści, 
którą kocha najbardziej 

Miasto, które się droczy, czyli Warszawa 
według Doroty Masłowskiej

Nasz stały dodatek 
„Książki dla dzieci i młodszych dorosłych”

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

Ostatni mędrzec Ameryki. 
O krętej drodze Cormaca 
McCarthy’ego opowiada 
Maciej Jarkowiec
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PiS użyje wszystkich 

działań, włącznie 

z ryzykiem kon�iktu 

z Ukrainą, by zdobyć 

punkty w wyborach. 

O ile wielu Polaków 

ma nadzieję na lepsze 

jutro, to obawiam się, że 

niestety rysuje się nam 

gorsze jutro. 

ROZMOWA Z
RYSZARDEM PETRU

.Nowoczesna, Instytut Myśli 
Liberalnej

DOROTA WYSOCKA-SCHNEPF: 
Chcę z panem porozmawiać 
o Konfederacji, czyli o potencjal-
nym koalicjancie PiS-u. Sławomir 
Mentzen ministrem finansów – 
czy pana wyobraźnia potrafi się-
gnąć tak daleko? 
RYSZARD PETRU:– Oczywiście, 
uważam, że to bardzo prawdopodob-
ny scenariusz. Pan Mentzen mówił 
wręcz o tym, że nie będzie przystę-
pował do rozmów, jeżeli ta kwestia 
nie będzie od razu zaakceptowana.

Są dwa warianty. Pierwszy – że 
Konfederacja będzie chciała dopro-
wadzić do chaosu, w którym oni mo-
gą zdobyć jeszcze większe popar-
cie. Tylko pamiętajmy, że Konfede-
racja składa się z bardzo wielu pod-
miotów i część tych podmiotów, czy 
część osób, będzie bardzo łatwa do 
„kupienia” przez PiS, który umie to 
robić bardzo sprawnie. 

Drugi to koalicja Konfederacja-
-PiS. I dzisiaj obawiam się niestety 
takiego czarno-brunatnego scena-
riusza – że albo Konfederacja wej-
dzie do rządu, ale nawet jak nie wej-
dzie, to dalej będzie rządził PiS z ja-
kąś formą ich poparcia. 

PiS zrobi wszystko, by utrzymać 
się u władzy, i będzie przekupywał 
czy to posłów Konfederacji, a nawet 
niektórych po stronie opozycyjnej. 
Stąd tak ważne jest, żeby na listach 
opozycji nie było osób, które mogą 
lekko przejść na stronę PiS-u.

Jest pan liberalnym politykiem, 
w oczach niektórych nawet 
ultraliberalnym, a jednocześnie 
w debacie rozkłada pan na łopat-
ki Mentzena, który podbija ser-
ca młodych Polaków ultraliberal-
nymi obietnicami – to jak to jest?
– To, co pan Mentzen proponuje, jest 
po prostu nieracjonalne, niepoliczo-
ne, a część jest wręcz niepoważna. 
On sam nawet przyznawał, że to był 
żart. Ale ludzie biorą często te hasła 
na poważnie – typu likwidacja ZUS 
czy PIT i VAT. I jeszcze TVN. Łatwo 
się takie rzeczy rzuca na TikToku, 
ale jest to niemożliwe do realizacji. 

Nie jestem ultraliberałem. Jestem 
pragmatycznym ekonomistą, który 
mówi o prostej zasadzie: żeby wyda-
wać, trzeba wcześniej zarobić. To jest 
w skrócie moja filozofia. Mamy ogra-
niczone dochody, czyli ograniczoną 
ilość pieniędzy, więc wydawajmy je 
mądrze, a nie głupio. 

Andrzej Duda podpisał ustawę 
800 plus, będzie na to szło 60 mld 
zł, czyli tyle, ile na całą ogólnopol-
ską subwencję oświatową. Pomyśl-
my sobie, jaki jest tego efekt. Nauczy-
ciele naprawdę bardzo źle zarabiają, 
bardzo źle. Ten zawód od dawna nie 
jest prestiżowy. Dlaczego tak się dzie-
je? M.in. dlatego, że zbyt dużo wyda-
jemy na wydatki socjalne. 

Gdyby 500 czy 800 plus było przy-
znawane zgodnie z progiem docho-
dowym wyłącznie dla osób, które za-
rabiają mniej niż 2,5 tys. na głowę 
w gospodarstwie domowym, to moż-
na by zaoszczędzić prawie 30 mld. 
Istotną część tej sumy można by wy-
dać na ochronę zdrowia i na eduka-
cję, a tego się nie robi. 

Polska jest dzisiaj źle zarządza-
na. CPK jest absurdalne, przekop 
Mierzei Wiślanej jest absurdalny 
i tak samo bez sensu jest 800 plus 
dla wszystkich w tej formule, którą 
proponuje PiS. 

To zacznijmy od początku: „Nie 
dla podatków”, to – obok aborcji, 
Unii Europejskiej, a także gejów 
i Żydów – główny element tzw. 
piątki Mentzena i to się jego wy-
borcom bardzo spodobało. Ale jak 
pan go przepytał o szczegóły, to 
on powiedział, że żartował o tych 
podatkach. 

– No właśnie. Mentzen pracuje 
w kancelarii podatkowej, która zaj-
muje się tym, jak płacić jak najniż-
sze podatki. Jak pani wejdzie na stro-
nę tej kancelarii, to tam jest takie ha-
sło przewodnie: „Nie ma nic pięk-
niejszego niż zapach niepłaconych 
podatków o poranku”. Ten gość ma 
być ministrem finansów, a tu de fac-
to zachęca do oszustwa. 

Bo podatki trzeba płacić, tylko 
ważne, by były niskie i proste. A nie 
unikać ich płacenia. W związku z tym 
polityk powinien proponować takie 
rozwiązania, żeby ludziom chcia-
ło się płacić podatki. Bo widzą ich 
efekt i nie czują się okradani przez 
państwo. 

Konfederacja proponuje po pro-
stu: nie płaćmy podatków. Takie-
go kapitalizmu nigdzie w cywilizo-
wanym świecie nie ma i nie będzie. 

A dobrowolny ZUS dla przedsię-
biorców? To też jeden z pomy-
słów Konfederacji, co z nim jest 
nie tak? 
– Dwie rzeczy – pierwsza: jeżeli pa-
ni jest zatrudniona na etacie, a ja je-
stem przedsiębiorcą, to ja nie płacę 
składki, a pani składkę płaci. Więc 
ma pani olbrzymią presję, by stać się 
pseudoprzedsiębiorczynią. I wszy-
scy będą starali się stawać przedsię-
biorcami tylko po to, żeby nie płacić 
składki na ZUS. 

Oznacza to olbrzymi ubytek do-
chodów, rzędu 20 mld zł, które nie 
wpłyną do ZUS, jak wszyscy jako 
przedsiębiorcy przestaniemy pła-
cić składki. Ten ubytek ktoś musi sfi-

nansować – kto? Podatnicy z innych 
podatków, np. z VAT. Gdyż te pienią-
dze muszą być przekazane przez ZUS 
obecnym emerytom.

Drugi punkt, bardzo ważny – ten 
przedsiębiorca po jakimś czasie prze-
chodzi na emeryturę, a państwo gwa-
rantuje mu minimalną. A kto płaci 
za tę minimalną? Wszyscy inni. Eko-
nomicznie to się nazywa „pasażer na 
gapę”, czyli taki, który jedzie bezpłat-
nie i potem jeszcze od państwa ocze-
kuje świadczenia. 

Absurdalny pomysł. Brzmi faj-
nie, bo każdy chciałby móc czegoś 
nie płacić – proste, atrakcyjne ha-
sło. Tyle że nierealne.

Obniżenie cen mieszkań 
o 30 proc. też brzmi bardzo ład-
nie i też jest nierealne, ale mło-
dym ludziom się to podoba i jak 
im to wytłumaczyć?
– Młodzi ludzie są oszukiwani. Pro-
pozycja Konfederacji jest taka: zbu-
dujmy dom z tektury i będzie taniej. 
Nikt nie liczy, ile będzie kosztowało 
ogrzewanie tego domu w zimie czy 
schładzanie latem. Proponują dom, 
który nie jest ocieplony, nie ma insta-
lacji związanych z energooszczęd-
nością i bardzo drogi w utrzyma-
niu. Jest trochę tańszy przy budo-
wie, tyle że dom z tektury zawsze 
będzie tańszy. 

Poseł Korwin-Mikke w filmiku, 
który krąży po internecie, mówi, 
że program jest pisany dla idio-
tów. Powiedzenie „ciemny lud to 
kupi” wciąż ma rację bytu?

– Cały ten rok mówię o tym, jakie jest 
ryzyko wzrostu popularności Konfe-
deracji. Szczególnie że zabierają wy-
borców opozycji, którzy  mają do-
syć tego, że wydajemy dużo pienię-
dzy, płacimy dużo podatków, mamy 
wysoką inflację, rozbuchany budżet, 
dużo socjalu – a jako społeczeństwo 
widzimy, że edukacja czy infrastruk-
tura są niedoinwestowane. W związ-
ku z czym ci wyborcy szukają alter-
natywy. I niestety alternatywą po-
za PiS i PO jest dla nich Konfedera-
cja, a nie Trzecia Droga czy Lewica. 
Uważam, że trzeba uderzać Konfede-
rację w ich najsilniejszy punkt, a nie 
w brunatność. Bo brunatność do lu-
dzi jakoś nie przemawia, a ich najsil-
niejszym punktem są teraz kwestie 
gospodarcze. W dwa miesiące będzie 
trudno tę bombę rozbroić. Ona mo-
że zostać skutecznie rozbrojona do-
piero po wyborach. Kiedy albo wejdą 
w koalicję i większości tych postula-
tów nie będą w stanie zrealizować, 
albo doprowadzą Sejm do chaosu. 

Konfederacja jest śmiertelnym 
zagrożeniem dla demokracji. A jest 
dzisiaj postrzegana przez część spo-
łeczeństwa jako jedyna świeża si-
ła spoza układu. I na tym efekcie, 
plus też antyukraińskim, mogą do-
jechać do wyborów z bardzo wyso-
kim poparciem. 

Z badań wynika, że wyborcy Kon-
federacji nie wierzą, że Konfederacja 
jest antyunijna. Bo część z nich jest 
tak młoda, że dla nich Polska zawsze 
była w UE. Dwa – uważam, że w ogó-
le nie dociera do nich informacja, jak 
bardzo Konfederacja chce zaostrzyć 
prawo aborcyjne. Że to jest skrajna 
wersja w stylu Kai Godek – czyli ka-
ranie za aborcję. Karanie i więzienie. 

Czyli myśli pan, że w tej „piątce 
Mentzena” podatki to nie są na 
serio, ale o całej reszcie – z „nie” 
dla Unii Europejskiej i abor-
cji na czele – to oni już mówią 
poważnie? 
– Uważam, że tam wszystko jest na 
serio. W tym sensie, że oni nie chcą 
płacić podatków, że chcą zaostrzyć 
prawo aborcyjne, że nie podoba im 
się Unia Europejska jako taka i że 
nie akceptują w Polsce innych Pola-
ków niż „czystych”. Tylko to wszyst-
ko jest podane w takiej wersji light. 

Ale przypomnę, że w ten sposób 
skrajne ugrupowania w historii już 
wygrywały. I potem okazywało się, 
że za tą wersją „light” szły propozy-
cje bardzo „hard”. Bardzo bym się 
tego obawiał. 

Pan Mentzen jest sympatyczny, 
uśmiechnięty, ale za nim stoją Brau-
ny i Korwiny-Mikke. I to ci goście, 
i cała masa jeszcze innych na zaple-
czu, są naprawdę niebezpieczni. Ma-
my za granicą wojnę, łącznie z Grupą 
Wagnera i z tymi wszystkimi zaczep-
nymi działaniami Białorusi, a Kon-
federacja przygotowuje Polsce cha-
os po wyborach. 

Konfederacja wykorzystuje też ro-
snące zmęczenie Polaków uchodź-
cami z Ukrainy, a PiS najwyraźniej 
pozazdrościł Konfederacji, więc 
wywołał dyplomatyczne spięcie 
z Ukrainą. PiS pójdzie na dyplo-
matyczną wojnę, by zbić kapitał 
polityczny? 
– Jestem przekonany, że PiS użyje 
wszystkich możliwych działań, żeby 
zdobyć punkty procentowe w wybo-
rach. PiS to cynicy, którzy chcą utrzy-
mać się u władzy i zrobią wszystko, 
żeby tak się stało. O ile dziś wielu 
Polaków ma nadzieję na lepsze ju-
tro, to niestety rysuje się nam gor-
sze jutro.  +
Rozmawiała  

Dorota Wysocka-Schnepf

Podatki trzeba płacić, 

tylko ważne, by były 

niskie i proste. A nie 

unikać ich płacenia. 

W związku z tym polityk 

powinien proponować 

takie rozwiązania, 

żeby ludziom chciało się 

płacić podatki
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Konfederacja,  
czyli chaos
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Jędrzej Pawlicki,  

współpraca Maria Bruni

P
rzed wejściem stoi rząd 
plecaków oraz wielkich 
toreb z Ikei. To rzeczy no-
wych lokatorów, którzy 
za chwilę przez drzwi 

na fotokomórkę wejdą do holu 
z kamienną posadzką i beżowymi 
ścianami. Między dwiema kana-
pami stoją flagi: ukraińska, polska 
i unijna. Mijam wejście do kasyna 
i recepcję.

W sobotni poranek siadam 
w hotelowej restauracji, wybie-
ram miejsce przy dużym oknie 
z widokiem na rząd drzew i są-
siednich kamienic. Szef hotelu 
pojawia się po kilku minutach. 
Les Gondor przekazuje kelnerce 
paczkę z drożdżówkami.

– To lipiańskie, kupiłem razem 
z tortem na dzisiejsze urodziny 
– tłumaczy i proponuje kawę.

Silne dłonie, gęste, siwe włosy, 
biała polówka marki North Cape.  
Biznesmen mówi z pasją, ale spo-
kojnie. W charakterystyczny spo-
sób wymawia „r”. Gondor po 
25 latach wraca z emigracji do ro-
dzinnych Lipian. Prowadzi wiele 
biznesów. W 2001 roku przejmuje 
znany gorzowski hotel Mieszko. 
To okazały budynek w centrum 
miasta, otoczony starymi drzewa-
mi i poniemieckimi kamienica-
mi. W poprzednim ustroju sym-
bol peerelowskiego blichtru, ide-
alne miejsce spotkań dla lokal-
nych elit. Po transformacji ustro-
jowej kolos, który – jak sam Go-
rzów – szuka na siebie pomysłu. 
Siedem pięter, pastelowa elewa-
cja z przewagą zieleni i żółci, du-
ża restauracja na parterze i kasy-
no w tym samym budynku.

Wojna i Mała Ukraina
Pierwsza grupa uchodźców przy-
jechała 27 lutego, kilka dni po 
napaści Rosji na Ukrainę. Fa-
la wzbierała. Przyjeżdżali z róż-
nych zakątków Ukrainy. W sied-
miopiętrowym hotelu zamieszka-
ło 150 dzieci z matkami. Wkrót-
ce zaczęły się rodzić pierwsze 
noworodki. 

„Mamy tutaj małą Ukrainę” 
– piszą szefowie hotelu po paru 
miesiącach.

– Czytałem gdzieś, że wycho-
dzi pan do pracy z radością, że to 
dla pana paradoksalnie zastrzyk 
energii – pytam o zamianę hotelu 
w schronienie dla Ukraińców.

– To jest w ogóle fenomen. 
Nie tylko dla mnie, ale i dla mojej 
Iwony, i dla dzieciaków. My tym 
dzisiaj żyjemy. Mamy jakieś swo-
je sprawy, ale jesteśmy tu od ra-
na do wieczora. Pracujemy ca-
łą rodziną, dzieci też. Ja jestem 
w inwestycjach, Iwona w zaku-
pach, Oliwia stroi salę na impre-
zy. W kuchni cały czas trzeba być. 
Z żywnością dla nich to już żeśmy 
się wyszkolili. Ale robimy też dla 
indywidualnego klienta. Mamy 
nową kartę. We wrześniu robimy 
nowe otwarcie.

– Czyli goście jednak w hote-
lu są?

– Tylko na imprezach 
okolicznościowych.

– Komunie i te sprawy?
– Robiliśmy w tym roku. Su-

per udane komunie. Studniówki 
zrobiliśmy.

Mieszko płaci rachunki
Jesienią zeszłego roku w serwisie 
Pomagam.pl rusza zbiórka pod 
hasłem „Mieszko dla Ukrainy”. 
Ekipa Gondora zbiera pieniądze 
na przetrwanie zimy w hotelu. 
O akcji informują TVN 24, „Poli-
tyka”, „Rzeczpospolita”, Wirtual-
na Polska, Onet, a nawet Demoty-
watory. W specjalnych filmikach 
do wpłat zachęcają Radosław Si-
korski, Patryk Jaki, Sławomir Sie-
rakowski, Agnieszka Holland, Ro-
bert Górski czy Michał Rusinek. 
Zbiórka przynosi 250 tys. zł.

– Dwieście wysłaliśmy od razu 
za gaz, bo już po tygodniu był te-
lefon z pytaniem, czy zapłacimy 
– wyjaśnia Gondor.

– To jeden miesiąc. Zima trwa 
trzy, nawet cztery.

– Później było mniej. Styczeń 
ponad trzysta, potem dwieście.

– Ale zbiórka pokryła jeden 
miesiąc. Skąd mieliście na na-
stępne? – drążę.

– Wydaję też prywatne 
pieniądze.

– Od prywatnych firm?
– Nie, nasze prywatne. Żeby 

to remontować. Utrzymać ich to 
jedna rzecz, ale przecież ja jesz-
cze robię w hotelu remonty.

– Czyli pozostałe miesiące pan 
zapłacił ze swojej kieszeni?

– No a jak? Tak wyszło… Na 
początku, jak przyszły te wysokie 
rachunki, to pomoc też była więk-
sza. Zapłaciliśmy za gaz, wzięli-
śmy te dwieście tysięcy na pierw-
szą ratę. Spłacaliśmy to sobie 
w ratach. Inaczej by się nie dało. 
Jakieś tam odsetki przyszły, ale 
żeśmy całą zimę zapłacili. Nie by-
ło dymu, zapłaciliśmy i koniec.

Chcielibyśmy, żeby hotel pozo-
stał domem dla Ukraińców. Histo-
ria to już tworzy. Oczywiście musi-
my gdzieś zarabiać, żeby przeżyć. 
Zatrudniamy przecież trzydzieści 
osób. Ale chcemy, żeby to było cen-
trum dla Ukraińców na zachodzie. 
Żeby mieli tu pierwszy kontakt 
i pierwszą pomoc. Jak trzeba bę-
dzie przenocować jeszcze sto osób, 
to znajdziemy miejsce. Mamy sale, 
wstawimy łóżka.

– Macie już know-how. Wie-
cie, gdzie załatwiać sprawy, z kim 
rozmawiać.

– Ukraińcy mają tu zawsze 
dach nad głową. Przenocuje-
my i wyżywimy. Mamy duże do-
świadczenie. Tyle dzieciaków 
się tu urodziło! Jak tu wrócą ja-
ko dorośli, to za nic nie będą pła-
cić. Póki hotel jest w naszej rodzi-
nie, mogą tu mieszkać za darmo. 
Można powiedzieć, że to już oby-
watele Polski.

– I hotelu Mieszko.
– I hotelu Mieszko! 

Peremoha znaczy 
zwycięstwo
W Gorzowie zostali Anna i Dmy-
tro Serediukowie, których również 
spotykam w hotelowej restauracji. 
Dmytro chodzi o kulach. Ma moc-
ny uścisk dłoni i silne przedramio-
na. Anna wchodzi do restauracji ze 
spacerówką. Wyjmuje z wózka ma-
łą córeczkę i sadza ją na kolanach.

– Mieszkamy w hotelu od ro-
ku. Jesteśmy małżeństwem. Ma-
my dwoje dzieci. Chłopiec to 
Aleksander, ma dziesięć lat. Có-
reczka we wrześniu skończy rok, 
urodziła się już w Gorzowie, ma 
dziesięć miesięcy. Pochodzimy 
z Kołomyi – opowiada Anna.

Dmytro wspomina drogę do 
polskiej granicy.

– Żona była już w ciąży. Mar-
twiłem się. Od razu odebrałem ją 
z pracy ze sklepu całodobowego. 
Podręczne rzeczy spakowaliśmy 

szybko, ale na granicy długo stali-
śmy w kolejce. Spędziliśmy w au-
cie pięć dni. Pytam Serediuków, 
jak trafili do Gorzowa.

– Mama pracowała w Faure-
cii. Pomyśleliśmy, że jeśli jedzie-
my za granicę, to chociaż będzie-
my razem. Pojechaliśmy do niej, 
spędziliśmy tam kilka dni, ale nie 
dało się dłużej. Mama miała tyl-
ko miejsce w pokoju. Mieszkały 
w pięć osób na dwóch pokojach 
– wyjaśnia Dmytro.

Pytam o imię córki.
– Wiktoria – uśmiecha się 

Anna.
Zwycięstwo to „peremoha”. 

To obecnie jedno z najważniej-
szych ukraińskich słów. Ukraiń-
cy w kraju i na świecie wznoszą 
toasty „Za peremohu!” i planują 
przyszłość w wyzwolonym kraju.

– To fajne imię na te czasy. Jak 
się urodziła?

– Wszystko przebiegło 
normalnie.

– Hotel pomagał?
– Nie było trzeba. Przyjęli nas 

do szpitala na Dekerta. Za nic nie 
trzeba było płacić. Wszystko po-
szło łatwo – wyjaśnia Anna.

Pytam, jak przyjęto Wiktorię 
w Małej Ukrainie.

– Gdy wróciliśmy z porodów-
ki, kierownictwo hotelu przywita-
ło ją jak własną wnuczkę lub córkę. 
Dziewczyny z piętra przygotowa-
ły prezenty. Czuliśmy się jak w do-
mu, a nie w hotelu. Mamy tu osob-
ny pokój z łazienką. I nikt nie na-
rzekał, że dziecko płacze. Pokój jest 
po remoncie, są meble. Jest kobie-
ta, która zmienia pościel, ale my już 
kupiliśmy swoją, żeby nie dokładać 
jej pracy. Sami ją pierzemy, żeby nie 
musiała jej wymieniać. Są trzy pral-
ki, na czwartym, piątym i szóstym 
piętrze – wyjaśnia mama Wiktorii.

– Macie pracę?
– Nam się udało. Ja pracuję 

w hotelu jako kelnerka. Wydaję 
posiłki naszym Ukraińcom: śnia-

dania, obiady i kolacje. Nauczy-
łam się obsługi systemu kompu-
terowego i mogę przyjmować też 
zamówienia od gości w restau-
racji. U Dmytra też coś ruszyło. 
Skończył kurs komputerowy. Cze-
ka na odpowiedź w sprawie pracy 
w jednej firmie.

Pytam Serediuków, czy ich syn 
znalazł już w Polsce przyjaciół.

– Nie bardzo. Martwię się, żeby 
nie związał się z nieodpowiednimi 
ludźmi. Kilka dni temu widziałam 
w internecie filmik z chłopaka-
mi z Ukrainy. Jechali tramwajem 
i przeklinali. To było bardzo nie-
przyjemne. Jeden z nich mieszkał 
wcześniej w hotelu, jest tylko z ma-
mą. Nie chcę, żeby mój syn się tak 
zachowywał. Boję się, żeby nikt nie 
miał do niego pretensji. Jak jedzie 
autobusem, to ma nie mówić po 
ukraińsku, tylko po polsku. Bo na 
nasze dzieci ludzie już reagują tro-
chę nieadekwatnie. Nie chcę kon-
fliktów. Dlatego syn nie ma przyja-
ciół – wyjaśnia Anna.

– Jak się zmieniliście przez ten 
rok?

– Najpierw zrozumiałem, że 
wszystko, co materialne, nic nie-
warte. My wyjechaliśmy i wszyst-
ko zostawiliśmy w Ukrainie, 
dom… Zrozumiałem, że trzeba 
doceniać, co się ma. A my mamy 
siebie.

Wiktoria zaczyna gaworzyć. 
Wierci się na kolanach mamy.

– A co dla pani się zmieniło? 
Drugie dziecko…

– Tu lepsza opieka zdrowotna, 
lepsze podejście u lekarzy. Trochę 
długo trzeba czekać na wszyst-
ko, ale ja trafiłam na bardzo faj-
nych i dobrych lekarzy. Dobrze 
nas traktowali i tu urodziło się 
nasze złotko.

– A język polski?
– Zdobyliśmy dużo wiedzy. 

Syn dobrze sobie radzi z polskim. 
Zabrakło mu czterech dziesią-
tych do czerwonego paska. On się 
w szkole bardzo stara. Jesteśmy 
tu szczęśliwi, ale tak czy inaczej 
chcemy do domu – mówi Anna.

Wychodzę z hotelu Mieszko. Mi-
jam windę, z której wysiadają ko-
biety z dziećmi. Zatrzymują się na 
tarasie, krzątają z kawą między 
ławkami i parasolami. Kilkoro dzie-
ci bawi się w piasku na budowie 
– trwa remont pobliskiej drogi. Tor-
by i plecaki zniknęły z podjazdu. +

Cały tekst na wyborcza.pl

Mała Ukraina w hotelu Mieszko 

„Trwamy, jak trzeba będzie przenocować 
jeszcze setkę, wstawimy łóżka”

• Mała Ukraina w hotelu Mieszko. FOT. ARCHIWUM HOTEL MIESZKO/FB

• Les Gordon i Iwona Wolszon  

- właściciele hotelu Mieszko.  

FOT. ARCHIWUM IWONA WOLSZON/FB
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Wesprzyjmy Małą Ukrainę

• W serwisie Pomagam.pl wciąż trwa zbiórka na rzecz mieszkańców Małej Ukrainy. „Otrzymujemy wsparcie fi-
nansowe od Lubuskiego Urzędu Wojewódzkiego, jednak jest niewystarczające, aby zapewnić im godne warunki 
bytowe i żywieniowe” – piszą organizatorzy. Zbiórkę można wspierać, przekazując wpłaty za pośrednictwem 
strony: pomagam.pl/mieszkodlaukrainy.
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Pucz w Nigrze wywoła 
„wielką wojnę o Afrykę”? 
Świeżo upieczona junta 
nie wygląda na skłonną do 
ustępstw i szykuje się do od-
parcia interwencji zbrojnej 
tych państw regionu, które 
chcą przywrócić w Nigrze 
demokrację. Puczystów 

wspierają prorosyjscy sąsiedzi.

Robert Stefanicki

Ofi cerowie z gwardii przybocznej 26 lipca 
obalili demokratycznie wybranego prezy-
denta Mohameda Bazouma. Stanowczo za-
reagowała Wspólnota Gospodarcza Państw 
Afryki Zachodniej (ECOWAS). Blok wstrzy-
mał handel z krajem i odciął importowaną 
z Nigerii energię elektryczną. Pod groźbą 
interwencji zbrojnej puczystom wyznaczo-
no termin do końca minionego tygodnia, by 
ustąpili i przywrócili prezydenta.

To się nie wydarzyło
W niedzielę 6 sierpnia junta w Nigrze oznaj-
miła, że „obce mocarstwo” przygotowuje się 
do ataku na kraj. Źródło CNN informowało, 
że do obrony stolicy, Niamey, sprowadzono 
konwój ok. 40 uzbrojonych pick-upów z in-
nych części kraju. Wojsko zamknęło prze-
strzeń powietrzną Nigru.

ECOWAS poinformował, że opracował 
plan możliwego użycia siły w Nigrze, lecz 
go nie ujawnił. Tak czy inaczej, aby go wcie-
lić w życie, będzie potrzebna zgoda szefów 
państw członkowskich bloku. Analitycy twier-
dzą, że przystąpienie do tak dużej operacji 
może zająć tygodnie, a inwazja niesie ze so-
bą ogromne ryzyko rozpętania konfl iktu, któ-
ry trudno byłoby zakończyć. Grozi też dalszą 
destabilizacją w Nigrze i regionie.

Najmocniej do działań prze prezydent Ni-
gerii (ten kraj przewodzi ECOWAS) Bola Ti-
nubu. Lecz potrzebuje on zgody Zgromadze-
nia Narodowego na jakąkolwiek zagranicz-
ną interwencję wojskową. W weekend Ti-
nubu podniósł sprawę na forum senatu. Lo-
kalne media donoszą, że pomysł interwencji 
wojskowej spotkał się z silnym sprzeciwem, 
zwłaszcza ze strony senatorów reprezentu-
jących państwa w pobliżu granicy z Nigrem.

Abdel-Fatau Musah, komisarz ECOWAS 
do spraw politycznych, pokoju i bezpieczeń-
stwa, powiedział, że chociaż wszystkie ele-
menty ewentualnej interwencji zostały opra-
cowane, jest wola użycia dyplomacji.

USA żywotnie zainteresowane 
przywróceniem demokracji w Nigrze
Waszyngton – który po puczu zawiesił wypła-
ty z funduszy pomocowych dla Nigru – w po-
niedziałek wysłał do Niamey wysokiej rangi 
dyplomatkę, zastępczynię sekretarza stanu 
Victorię Nuland. Ta oznajmiła, że spotkała się 
z nowym szefem sztabu wojskowego, genera-
łem brygady Moussą Salaou Barmou, ale nie 
z samozwańczym nowym przywódcą, genera-
łem Abdourahmane Tchianim. Nie dopuszczo-
no jej też do obalonego prezydenta Bazouma.

Bazoum pozostaje w areszcie domo-
wym, skąd wcześniej rozmawiał telefonicz-
nie z urzędnikami USA. Zajmuje się też twe-
etowaniem i dyktowaniem artykułów do za-
granicznych mediów.

Amerykańska wysłanniczka powiedziała, 
że rozmowy były „niezwykle szczere i czasa-
mi dość trudne”. Stany Zjednoczone zaofe-
rowały „wsparcie w zamian za powrót do 
konstytucyjnego porządku”. Nuland wyra-

ziła również zaniepokojenie pogłoskami, że 
przywódcy zamachu stanu poprosili złożo-
ną z najemników rosyjską Grupę Wagnera 
o pomoc w utrzymaniu kontroli nad krajem.

– Ludzie, którzy podjęli tę akcję, bardzo 
dobrze rozumieją ryzyko dla ich suweren-
ności, gdy zaprasza się Wagnera – powie-
działa Nuland. Ale nie wiadomo, czy słowa 
te odzwierciedlały opinię nigryjskiej junty, 
czy życzenie Waszyngtonu.

W sumie nie wygląda na to, by wizyta 
Nuland przyniosła efekt. Stany Zjednoczo-
ne są żywotnie zainteresowane przywróce-
niem demokracji w Nigrze, bo mają tam ba-
zę wojskową z dronami. Drugą ma Francja. 
Jednocześnie Amerykanie zaniedbali region 
dyplomatycznie. Waszyngton nie ma nawet 
ambasadorów w Nigrze ani w Nigerii (naj-
większym kraju kontynentu), ponieważ re-
publikański senator Rand Paul blokuje no-
minacje, by zmusić Biały Dom do ujawnie-
nia informacji o COVID-19.

Kto mógłby podjąć się interwencji?
Jakie są opcje interwencji, jeśli dyplomacja 
i sankcje nie zadziałają?

Po pierwsze, inwazja lądowa. ECOWAS ma 
w tym nieco doświadczenia. Po raz pierwszy 
przywódcy Afryki Zachodniej wysłali siły 
zbrojne w 1990 r. do Liberii, by interwenio-
wały w wojnie domowej między siłami pre-
zydenta Samuela Doe a dwiema frakcjami 
rebeliantów. Operacja trwała prawie dekadę.

Potem ECOWAS kierował wojska do Sier-
ra Leone (1988), Gwinei Bissau (1999), Wy-
brzeża Kości Słoniowej (2003), Mali (2013) 
i Gambii (2017). Cele i efekty były rozmaite. 
Na przykład w Sierra Leone udało się przy-
wrócić prezydenta obalonego w zamachu 
stanu, a w Gambii zmuszono przegranego 
w wyborach przywódcę do ustąpienia. Siły 
ECOWAS często później były włączane do sił 
pokojowych ONZ.

Przywódca zamachu stanu w Nigrze ge-
nerał Abdourahmane Tchani służył jako do-
wódca batalionu sił pokojowych ECOWAS 
na Wybrzeżu Kości Słoniowej po zawiesze-
niu broni między rządem a rebeliantami 
w 2003 r., więc wie, na czym polegają misje 
interwencyjne.

W Nigrze sytuacja wydaje się najpoważ-
niejsza. A to dlatego że przywódcy wcze-
śniejszych zamachów stanu w Gwinei, Bur-
kina Faso i Mali – na które ECOWAS nie za-
reagował aż tak stanowczo – wyrazili popar-
cie dla puczystów. Stoi za nimi Moskwa i jej 
afrykańska ekspozytura, Grupa Wagnera. Jest 
wysoce prawdopodobne, że również wojsko-
wi z Nigru wykupią sobie ochronę u najem-
ników Jewgienija Prigożyna.

Inną możliwością jest operacja sił specjal-
nych – tu mogłyby pomóc Francja lub USA. 
„Koncentrowałaby się na przejęciu kluczo-
wych obiektów bezpieczeństwa i administra-
cji, uwolnieniu Bazouma i przywróceniu jego 
rządu” – powiedział Al-Dżazirze Ikemesit Ef-
fi ong z fi rmy konsultingowej SBM Intelligen-
ce w Nigerii. Jego zdaniem operacja tego ro-
dzaju byłaby bardziej realistyczna.

Trzecie rozwiązanie to wsparcie jakiegoś 
przeciwnego puczystom ośrodka władzy w Ni-
grze w doprowadzeniu do kontrzamachu sta-
nu. Nie jest jeszcze jasne, jak duże wsparcie 
mają puczyści, również w siłach zbrojnych. 
Niger to ogromny, zróżnicowany etnicznie 
kraj; Bazoum wygrał wybory w 2021 r., zdo-
bywając 56 proc. głosów.

Niger i ryzyko kolejnej 
wojny zastępczej
Były naczelny dowódca sił sojuszniczych 
NATO w Europie James Stavridis ostrzegł, 
że kryzys może potencjalnie doprowadzić 
do „pełnej wojny w Afryce”.

Ekspert Bloomberga Andreas Kluth uwa-
ża jednak, że prawdopodobieństwo najczar-
niejszego scenariusza nie jest duże.

„Z Rosjanami na zapleczu po jednej stro-
nie i Amerykanami po drugiej mielibyśmy 
kolejną wojnę zastępczą i kolejny krok bli-
żej III wojny światowej. Na razie wydaje się, 
że Nigeria i inne kraje ECOWAS obliczyły, 
że ryzyko jest zbyt duże – mimo że termin 
ich ultimatum minął w niedzielę, nie wysła-
ły żołnierzy. Jest mało prawdopodobne, by 
USA i Francja chwyciły za broń za Bazouma. 
Obawiają się, że Niger może być następnym 
Irakiem lub Afganistanem albo, co gorsza, że 
może się skończyć na strzelaniu do Rosjan 
i rozpętaniu globalnej pożogi”. +

Chociaż 

wszystkie elementy 

ewentualnej interwencji 

zostały opracowane, jest wola 

użycia dyplomacji

ABDEL-FATAU MUSAH 

komisarz ECOWAS

 do spraw politycznych, 

pokoju i bezpieczeństwa
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Niger i jego sąsiedzi

Zat. Gwinejska

▲ Zwolennicy junty z rosyjską flagą na 

ulicy w Niamey, stolicy Nigru, 6 sierpnia 

2023 r. Tego dnia junta w Nigrze oznajmiła, 

że „obce mocarstwo” przygotowuje się do 

ataku na kraj

FOT. SAM MEDNICK/AP / AP

eprasa.pl c6ffd8a74e



11ŚwiatGazeta Wyborcza
Środa, 9 sierpnia 2023

1 RP

Amunicja w NATO-wskim standardzie
Eksperci są zgodni, że w brutalnej wojnie na wynisz-

czenie właśnie amunicja artyleryjska ma kluczowe 

znaczenie. Zachód zwiększa jej produkcję, ale Ukraińcy 

biorą też sprawy w swoje ręce. Do końca roku uruchomią 

produkcję amunicji w NATO-wskim standardzie.

Maciej Czarnecki

Kijów w przyspieszonym tempie 
uczy się NATO-wskiej doktryny pro-
wadzenia wojny, kładącej nacisk 
na ścisłą współpracę różnych ro-
dzajów wojsk. Przerwanie rosyj-
skich linii obrony podczas trwającej  
kontrofensywy nadal wymaga jed-
nak zmiażdżenia pozycji przeciwni-
ka siłą ognia artyleryjskiego.

Ukraińska armia wykorzystu-
je obecnie minimum 90 tys. poci-
sków artyleryjskich miesięcznie, 
podczas gdy USA, które i tak już 
zwiększyły produkcję po postzim-
nowojennej flaucie, produkują ich 
tylko 24 tys. miesięcznie.

Dane te podaje w opublikowa-
nym w piątek artykule na stronie 
Geopolitical Intelligence Services 
Ołeksij Daniłow, sekretarz rady ds. 
bezpieczeństwa narodowego i obro-
ny Ukrainy.

Stąd pomysł, by Ukraińcy, którzy 
wytwarzają amunicję w sowieckim 
standardzie (152 mm), sami zaczę-
li też produkować tę NATO-wską  
(155 mm).

Już w czerwcu zasygnalizował 
to ukraiński państwowy koncern 
zbrojeniowy Ukroboronprom. Te-
raz amerykański dziennik „The Wall 
Street Journal”, który rozmawiał 
z ukraińskim ministrem ds. stra-
tegicznych gałęzi przemysłu Ołek-
sandrem Kamyszynem, donosi, że 
produkcja ma się rozpocząć do koń-
ca roku. 

„To jak wspinaczka 
na Kilimandżaro”
Kamyszyn – były szef kolei, który 
w tym roku wszedł do rządu – podał, 
że w rozsianych po kraju fabrykach 
już produkuje się znacznie więcej 
niż dotąd. W lipcu Ukraina miała 

wytworzyć dwa razy więcej poci-
sków artyleryjskich i moździerzo-
wych niż w całym 2022 r. Dokład-
ne liczby są tajemnicą.

Minister przyznał jednak, że 
osiągnięcie pożądanego poziomu 
produkcji zajmie lata.

– To jak wspinaczka na Kili-
mandżaro. Właśnie zakończyliśmy 
pierwszy dzień wyprawy – stwier-
dził Kamyszyn.

Do 2025 r. USA mają zwiększyć 
produkcję do 90 tys. pocisków mie-
sięcznie. Dla porównania, przed in-
wazją Rosji na Ukrainę wytwarza-
ły ich 14 tys. miesięcznie.

– Co rano spędzam około pół 
godziny na kwestiach związanych 
z amunicją. Działamy tak szybko, 
jak to możliwe, by stworzyć nowe 
linie produkcyjne dla 155 mm – po-
wiedział na lipcowej konferencji 
Aspen Security Forum amerykań-
ski doradca ds. bezpieczeństwa na-
rodowego Jake Sullivan.

Produkcja w USA odbywa się 
głównie w należących do rządu, 
a zarządzanych przez współpra-
cujące firmy fabrykach w Pensyl-
wanii, Tennessee, Wirginii i Iowa. 

Odpowiadając na doraźne po-
trzeby Ukrainy, Amerykanie do-
gadali się w sprawie dostaw amu-
nicji z Bułgarią i Koreą Południo-
wą. Rozpoczęli też rozmowy z Ja-
ponią. Ponadto, nie bacząc na pro-
testy Human Rights Watch, wysła-

li Ukraińcom zapasy kontrowersyj-
nej amunicji kasetowej.

W lipcu państwa Unii Europej-
skiej dogadały się w sprawie prze-
znaczenia na produkcję amunicji 
dodatkowych 500 mln euro.

Ukraina ściąga zachodnie 
koncerny zbrojeniowe
Kamyszyn wyraził nadzieję, że ko-
lejne zachodnie koncerny zbroje-
niowe będą zainteresowane otwie-
raniem swoich fabryk w Ukrainie. 
Przyznał, że wiąże się to z ryzykiem, 
ale zapewnia też możliwość rozwi-
jania i błyskawicznego testowania 
nowej broni na froncie.

Ukraińskie plany ogłosiły już 
brytyjska BAE Systems, niemiecki 
Rheinmetall i turecki Baykar, pro-
ducent dronów Bayraktar, które 
zasłynęły skutecznością w pierw-
szych miesiącach obrony przed 
rosyjską inwazją.

Współpracę z Brytyjczykami 
ogłosił pod koniec maja prezydent 
Wołodymyr Zełenski: – Pracujemy 
nad tym, by utworzyć w Ukrainie 
bazę produkcji i napraw. Obejmu-
je to szeroki zakres uzbrojenia od 
czołgów po artylerię – stwierdził 
wówczas.

Niemiecki koncern w partner-
stwie z Ukroboronpromem budu-
je w Ukrainie zakład produkcji czoł-
gów i innych pojazdów opancerzo-
nych wart 200 mln euro. W lipcu 
zapowiadał jego otwarcie w ciągu 
12 tygodni mimo gróźb Rosji. Fa-
bryka powstaje w zachodniej Ukra-
inie i ma zajmować się także na-
prawą transporterów opancerzo-
nych Fuchs.

Rosja też ma problem 
z topniejącymi 
zapasami pocisków
Występujący w roli jastrzębia były 
prezydent Rosji Dmitrij Miedwie-
diew groził, że ta fabryka będzie 
dla Moskwy uprawnionym celem 
bombardowania.

Rosja sama ma problem z top-
niejącymi zapasami pocisków. Pró-
buje uzupełniać je w Korei Północ-
nej. +

Białoruś
Armia ćwiczy przy granicy z Polską

W 
poniedzia-
łek Mińsk 
poinformo-

wał o rozpoczęciu 
ćwiczeń dowódczo-
-sztabowych na po-
ligonach w obwo-
dzie grodzieńskim, 
nieopodal grani-
cy z Polską i Litwą, 
oraz w pobliżu tzw. 
przesmyku suwal-
skiego. Z komunikatu 
wynika, że celem bia-
łoruskiej armii jest 
„przećwiczenie za-
rządzania jednostka-
mi podczas operacji 
bojowych”. Podczas 
szkolenia Białorusi-
ni mają także uczyć 
się korzystać z dro-
nów oraz opanować 
„ścisłą współpracę 
między jednostka-
mi czołgów i strzel-
ców zmotoryzowa-

nych a jednostkami 
innych oddziałów sił 
zbrojnych”. 

Informacja o ko-
lejnych białoruskich 
manewrach zwięk-
sza i tak już wyso-
kie napięcia między 
Mińskiem a Warsza-
wą i Wilnem. W ubie-
głym tygodniu przed-
stawiciele władz Pol-
ski i Litwy odbyli pil-
ne spotkanie, zapo-
wiadając, że oba kra-
je biorą pod uwagę 
możliwość prowo-
kacji ze strony Rosji 
i Białorusi. Przyczy-
ną obaw jest nie tylko 
obecność najemni-
ków Grupy Wagnera 
stacjonujących w po-
bliżu granicy z Pol-
ską, ale także to, że 
na początku sierpnia 
dwa białoruskie śmi-

głowce przekroczy-
ły granice przestrze-
ni powietrznej nad 
Polską.

„Rosja i Białoruś 
zwiększają presję na 
granice, zwiększa-
ją liczbę prowokacji 
i musimy zdawać so-
bie sprawę, że liczba 
tych prowokacji bę-
dzie rosła” – oświad-
czył premier Polski 
Mateusz Morawiecki 
na konferencji praso-
wej z prezydentem Li-
twy Gitanasem Nau-
sedą. Z kolei szefowie 
MSW Polski i Litwy 
skoordynowali plany 
odpowiedzi na ewen-
tualne nowe prowo-
kacje ze strony Miń-
ska, w tym potencjal-
ne zamknięcie grani-
cy z Białorusią. +
Wiktoria Bieliaszyn

Ukraińska armia 

wykorzystuje obecnie 

minimum 90 tys. 

pocisków artyleryjskich 

miesięcznie

• Ukraiński żołnierz z pociskiem kalibru 155 mm FOT. EVGENIY MALOLETKA/AP / AP

Przed Sądem Rejonowym w Tarnobrzegu 
toczy się postępowanie z wniosku Zbigniewa 

Sabata z uczestnictwem Gminy Gorzyce o

ZASIEDZENIE NIERUCHOMOŚCI 
położonej w miejscowości Wrzawy, 

Gmina Gorzyce oznaczoną nr 
ewidencyjnym 618/2 o pow. 0,05 ha 

powstałej z cz. pgr. 3/1 objętej 
LWH 38 zamk. gm. kat. Wrzawy. 

Aktualnym posiadaczem nieruchomości jest 

wnioskodawca Zbigniew Sabat. Sąd Rejonowy 

w Tarnobrzegu wzywa do zgłoszenia w terminie 

3 miesięcy swego udziału w sprawie wszystkich 

zainteresowanych prawnie wynikiem toczącego 

się postępowania. Jeśli we wskazanym terminie 

nikt się nie zgłosi albo zgłaszający się własności, 

nie wykaże  Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli 

zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34268133

Sąd Rejonowy w Piotrkowie Trybunalskim zawiadamia o toczącym się 
w sprawie I NS 795/21 postępowaniu z wniosku LC Asset Niestandaryzowa-
nego Sekurytyzacyjnego Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego z siedzibą 
w Warszawie z udziałem Filipa Szpara, Anny Ewy Ż ołek, Aleksandry Przała, Piotra 
Przała, Leny Rząsowskiej, Julii Rząsowskiej, Zuzanny Zielonka: Natalii Zielonka, 
Adama Rząsowskiego, Roberta Rząsowskiego, Zygmunta Rząsowskiego, 
Czesława Rząsowskiego, Zofi i Zielonka, Katarzyny Zielonka, Piotra Zielonki, 
Pawła Rząsowskiego, Mateusza Rząsowskiego, Agnieszkę Rząsowską — Przała, 
Weroniki Szpara, Elżbiety žołek, Gminy Piotrków Trybunalski o stwierdzenia 
nabycia spadku po Andrzeju Pawle Rząsowskim synu Zygmunta i Lidii 
z domu Pluta, zm. 20.05.2018 roku w Bełchatowie ostatnio stale zamieszkałym 
w Piotrkowie Trybunalskim, wzywając zainteresowanych, w tym krewnych 
spadkodawczyni, aby w terminie 3 miesięcy od publikacji niniejszego ogłoszenia 
zgłosili swój udział w sprawie i udowodnili swoje prawa do dziedziczenia, gdyż 
w przeciwnym wypadku mogą zostać pominięci przy rozpoznawaniu sprawy. 

OGŁOSZENIE 34268145OGŁOSZENIE 34268212

Przed Sądem Rejonowym Lublin — Wschód 
w Lublinie z siedzibą w Świdniku I Wydział 
Cywilny pod sygnaturą akt I Ns 927/22 toczy się 
postępowanie z wniosku Czesława Wilkołka 
i Krystyny Wilkołek z udziałem Marii Glińskiej, 
Teresy Kasperek, Grażyny Pełczyńskiej 
i Małgorzaty Rudzkiej o stwierdzenie nabycia 
przez zasiedzenie własności nieruchomości 
położonej w miejscowości Majdan Policki, 
gminy Krzczonów, obręb 0015 Majdan Policki, 
oznaczonej w ewidencji gruntów jako działka 
nr 1/1, o powierzchni 0,45 ha, dla której nie jest 
prowadzona księga wieczysta, pozostającej 
w posiadaniu Czesława Wilkołka i Krystyny 
Wilkołek i wzywa wszystkich zainteresowa-
nych, aby w terminie 3 (trzech) miesięcy od 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 
i udowodnili swoje prawa do nieruchomości, 
gdyż w przeciwnym razie sąd stwierdzi zasie-
dzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34268106

W Sądzie Rejonowym w Pińczowie z wnio-

sku ZUS Oddział w Kielcach toczy się postę-

powanie w�sprawie I Ns 255/22 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po PIOTRZE CZERW, 

synu Henryka i Krystyny, ur. 24.07.1970� r., 

zmarłym dnia 22.11.2021� r. w Kazimierzy 

Wielkiej, ostatnio stale zamieszkałego 

w�Sancygniowie.

Wzywa się wszystkich spadkobierców 

Piotra Czerw oraz wszystkich innych zain-

teresowanych, aby w terminie 3 miesięcy 

od ukazania się niniejszego ogłoszenia 

zgłosili się do tutejszego Sądu i wykazali 

swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w� postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34268203

W Sądzie Rejonowym w Pińczowie, w Wydziale 
I Cywilnym toczy się w sprawie I Ns 245/22 postę-
powanie z wniosku Małgorzaty Bartosik 

o zasiedzenie nieruchomości stanowiących 
działki oznaczone w ewidencji nr 150/1 o pow. 
0,01 ha oraz 150/2 o pow. 0,04 ha położonych 
w Świerczynie, gmina Działoszyce 

z dniem 27 maja 1976 r. przez Władysława i Fran-
ciszkę małż. Burczyk, które to nieruchomości nie 
mają urządzonych ksiąg wieczystych, ani zbioru 
dokumentów. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych oraz 
spadkobierców poprzednich właścicieli, w szczegól-
ności spadkobierców Józefa Kubika, aby w terminie 
trzech miesięcy od daty ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się do Sądu i wykazali swoje 
prawa względem ww. nieruchomości. Jeżeli w po-
wyższym terminie nikt się nie zgłosi albo zgłosiwszy 
się praw swoich nie wykaże, Sąd stwierdzi zasie-
dzenie, jeśli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34268205
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nego pozyskiwania danych ze spi-
sów wyborców na potrzeby „wybo-
rów kopertowych”.

Jak pan ocenia tłumaczenie ministra 
Niedzielskiego, że upublicznił dane 
lekarza, aby „chronić dobre imię 
Ministerstwa Zdrowia” i „interesy 
pacjenta”?
– Jest to absurd, który trudno komento-
wać, nie popadając w taki sam absurd. 
Bo idąc tym tropem, wyobraźmy sobie, 
że jakiś polityk krytykuje np. skuteczność 
systemu psychiatrii dziecięcej w Polsce. 
Zgodnie z logiką ministra Niedzielskiego 
można by upublicznić w takiej sytuacji 
informacje, że dziecko tego polityka le-
czy się psychiatrycznie – i w ten sposób 
chronić dobre imię Ministerstwa Zdro-
wia przed bezpodstawnymi atakami oraz 
interesy pacjentów, którzy się dowiedzą, 
że przecież system działa!

A jeśli mówimy o „dobrym imieniu 
Ministerstwa Zdrowia”, to chętnie po-
słuchałbym, co na temat mają do po-
wiedzenia osoby odpowiedzialne w re-
sorcie za komunikację.

Czy minister może w ogóle sobie 
sprawdzać, kto i jakie recepty wysta-
wia? Ma laptopa z bazą 38 mln Pola-
ków i niczym w Google’u może spraw-
dzić, kto i na co choruje?
– Przyznam, że nie wiem, jak ta sytuacja 
wyglądała od strony technicznej, ale pa-
radoksalnie im więcej osób było w nią 
zaangażowanych, tym gorzej. Oznacza 
to bowiem, że nie zadziałały hamulce 
wewnątrz ministerstwa i albo ślepo wy-
konano polecenie ministra, albo wręcz 
ktoś wyszedł z inicjatywą wykorzysta-
nia danych do odpowiedzi na krytykę 
działań ministerstwa.

Ale minister Niedzielski opublikował 
takie dane. Co dalej?
– To jest ważne pytanie. Powiedział-
bym nawet, że odpowiedź na nie bę-
dzie ważniejsza niż samo działanie mi-

nistra zdrowia, bo pokaże nam, czy sys-
tem jest odporny na takie ekscesy. Ma-
my przepisy i mamy organy, które ma-
ją je egzekwować. W normalnych wa-
runkach sprawą upublicznienia da-
nych lekarza powinny się zająć Urząd 
Ochrony Danych Osobowych i proku-
ratura, ale mija już kolejny dzień i na-
dal nie mamy nawet żadnego komen-
tarza ze strony tych instytucji.

Od ich reakcji i konsekwencji, które 
ostatecznie spadną na ministra Niedziel-
skiego, zależy zaufanie społeczne do cy-
frowego państwa [Adam Niedzielski zo-
stał zdymisjonowany wczoraj późnym po-
południem]. Różne instytucje publiczne 
zbierają na nasz temat ogrom informacji: 
nie tylko dane zdrowotne, lecz też np. fi -
nansowe, gdzie pracujemy, gdzie miesz-
kamy, ile płacimy podatków i tak dalej.

Dopiero co powstał Centralny Re-
jestr Wyborców, a za chwilę zacznie 

działać Krajowy System e-Faktur. Lu-
dzie to wiedzą, naturalnie zadają so-
bie więc pytanie o to, jak daleko mo-
że się posunąć rząd, który z taką lek-
kością podchodzi do wykorzystywania 
danych osobowych.

Czy jeśli dziś skrytykuję władzę, to 
jutro w internecie pojawią się jakieś in-
formacje na mój temat? Czy mogę ufać 
takiemu rządowi w ważniejszych spra-
wach? Obawiam się, że ten temat bę-
dzie obecny nawet przy okazji wyborów.

Jest jeszcze kwestia przesyłania infor-
macji tego lekarza przez WhatsAppa.
– Tak, to też jest oczywiście naganne 
i wbrew przepisom, choć w całej tej sy-
tuacji mało zaskakujące. Pokazuje nato-
miast, jak bardzo osoby, które brały w tym 
procederze udział, nie szanują przepisów 
i obywateli, których one chronią. +
Rozmawiał Bolesław Breczko

Brak szacunku 
dla przepisów i obywateli

Jeśli minister, czyli jeden z najwyższych 

przedstawicieli rządu, w tak ordynarny 

sposób łamie przepisy, które mają 

chronić zwykłych obywateli, to czemu 

mają oni ufać, że cały rząd nie robi tego 

samego? 

WOJCIECH KLICKI

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 
 

 
 

Macieja Kowalewskiego 
 
 

wspaniałego Współpracownika, Kolegi i Przyjaciela 
 
 

Rodzinie 
 
 

przekazujemy najszczersze wyrazy współczucia oraz słowa wsparcia 
 

w tych tak trudnych i bolesnych chwilach. 
 
 
 

Wspólnicy, Zarząd oraz Pracownicy 
 

Grupy APC 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34268211

Minister zdrowia zła-

mał przepisy dotyczące 

ochrony wrażliwych 

danych osobowych, 

a Urząd Ochrony Danych 

Osobowych i prokura-

tura milczą. To kolejny 

przykład ignorowania 

przez władzę przepisów, 

do których reszta musi się 

stosować.

ROZMOWA Z 
WOJCIECHEM KLICKIM

prawnikiem i aktywistą fundacji 
Panoptykon

BOLESŁAW BRECZKO: Podpisujemy 
formularze RODO, klikamy w powia-
domienia na stronach, fi rmy inwe-
stują ogromne pieniądze w bezpie-
czeństwo danych, dziesiątki tysięcy 
ekspertów ochrony danych osobo-
wych codziennie przeprowadza ty-
siące godzin szkoleń, a na koniec mi-
nister zdrowia łamie przepisy, publi-
kując wrażliwe dane przypadkowego 
lekarza na Twitterze, a potem jeszcze 
tłumaczy się, że zrobił to dla dobra 
pacjentów. Gdzie tu sens?
WOJCIECH KLICKI: Uporządkujmy 
fakty: minister nie ma żadnych pod-
staw do publikowania publicznie in-
formacji o tym, jakie lekarstwa przepi-
sał sobie lekarz. Dane o zdrowiu są jed-
nymi z tych, które prawo każe chronić 
najmocniej, prawnicy nazywają je dany-
mi wrażliwymi. Nie jest to przypadek, 
wystarczy wcielić się w sytuację leka-
rza z Poznania i wyobrazić sobie, że to 
informacje o naszych lekarstwach do-
stępne są w internecie.

W takiej sytuacji, widząc działania 
ministra, można rzeczywiście stracić 
wiarę w sens różnych klauzul informa-
cyjnych, które słyszymy na infoliniach, 
czy zapewnień, że nasze dane są w rę-
kach państwa bezpieczne.

Jeśli minister, czyli jeden z najwyż-
szych przedstawicieli rządu, w tak or-
dynarny sposób łamie przepisy, któ-
re mają chronić zwykłych obywateli, 
to czemu mają oni ufać, że cały rząd 
nie robi tego samego? Tym bardziej 
że jest to rząd, który na sumieniu ma 
także np. Pegasusa i próby nielegal-

FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Polskie ambicje węgierskiego MOL-u
W planach węgierskie-

go koncernu MOL jest 

zajęcie drugiego miejsca 

w sprzedaży paliw w Pol-

sce. A na razie przejęcie 

sieci stacji benzynowych 

Lotosu już wyraźnie po-

prawiło wyniki węgierskiej 

�rmy.

Andrzej Kublik  

Karolina Chojnacka

– Chcemy mieć drugą co do wielko-
ści sieć stacji benzynowych w Pol-
sce – oświadczył András Zágoni-
-Bogsch, kierownik międzynaro-
dowego PR węgierskiego koncer-
nu paliwowego MOL, na spotka-
niu z dziennikarzami Wyborcza.biz.  
Firmę na tym spotkaniu reprezen-
towali też Ambrus Halász, szef dzia-
łu komunikacji korporacyjnej gru-
py MOL, i Peter Heltai, kierownik 
PR grupy MOL. 

Pod koniec zeszłego roku MOL 
kupił od Orlenu ponad 410 stacji 
benzynowych Lotosu przejętego 
przez koncern kierowany przez Da-
niela Obajtka. Potem Orlen sprzedał 
większość majątku Lotosu, gdyż od 
tego Komisja Europejska uzależnia-
ła swoją zgodę na połączenie pol-
skich firm. W praktyce oznaczało 
to rozbiory Lotosu. 

MOL sprawdza się  
w Polsce
Przejmując większość byłych sta-
cji benzynowych Lotosu, MOL zo-
stał z dnia na dzień trzecim co do 
wielkości graczem na polskim ryn-
ku paliwowym. Aby przesunąć się 
na drugą pozycję, za Orlenem, wę-
gierski koncern musi wyprzedzić 
jedynie BP. Na koniec czerwca ten 
brytyjski koncern miał 578 stacji 
benzynowych, jak wynika ze sta-
tystyk Polskiej Organizacji Przemy-
słu i Handlu Naftowego (POPiHN). 

Na południu Polski działa już sieć 
ponad 80 stacji benzynowych fir-

my Slovnaft, słowackiej spółki MOL. 
W praktyce grupa MOL ma już w Pol-
sce blisko 500 stacji benzynowych.

To faktycznie podstawa do my-
ślenia o kontynuacji ekspansji, za-
równo przez otwieranie własnych 
stacji, jak i przez – co wskazywali 
menedżerowie MOL-u w rozmowie 
z serwisem Wyborcza.biz – zakup 
działającej już sieci stacji benzyno-
wych. Konkretów jednak nie ujaw-
nili. A jednocześnie dodali, że na ra-
zie poznają polski rynek – najwięk-
szy obecnie rynek paliw, na którym 
działa węgierski koncern. 

Na razie MOL skupia się głów-
nie na zmianie szyldów na dawnych 
stacjach Lotosu. Według wcześniej-
szych zapowiedzi koncernu do koń-
ca wakacji rebranding ma objąć ok. 
100 dawnych stacji gdańskiego kon-
cernu. W przyszłości także stacje 
benzynowe Slovnaftu mają dzia-
łać pod marką MOL.

Polska szansa
Przejęcie stacji benzynowych Lotosu 
w perspektywie średnioterminowej 
powinno zwiększyć wynik finanso-
wy EBITDA węgierskiego koncernu 
o blisko 70 mln dol. rocznie – napisał 
MOL w swoim sprawozdaniu finan-
sowym za drugi kwartał 2023 r. Moż-
na się z niego dowiedzieć, że trans-
akcja z Orlenem już wyraźnie i sko-
kowo poprawiła wyniki Węgrów. 

W prezentacji wyników za drugi 
kwartał MOL podał, że w tym okre-
sie na swoich stacjach benzynowych 
sprzedał prawie 2 mld litrów pali-
wa, o 16 proc. więcej niż przed ro-
kiem. Z tego około 230 mln litrów 
paliwa dołożyła sprzedaż na prze-
jętych stacjach Lotosu. 

Dodatkowe dochody przyniosła 
węgierskiemu koncernowi sprzedaż 
towarów innych niż paliwa (np. je-
dzenia) na przejętych stacjach Loto-
su. MOL podał, że jego obroty z takie-
go handlu pozapaliwowego na sta-
cjach benzynowych w drugim kwar-
tale wyniosły prawie 422 mln dol., 
o 28 proc. więcej, licząc rok do ro-
ku. MOL tłumaczy tak duży wzrost 
przede wszystkim przejęciem sie-
ci stacji benzynowych po Lotosie. +

Polski rynek paliw

• Polski rynek paliwowy 
należy do największych 
w Unii Europejskiej.

• Według Polskiej Organi-
zacji Przemysłu i Handlu 
Naftowego skupiającej 
koncerny paliwowe 
sprzedaż głównych paliw 
silnikowych – benzyny, 
oleju napędowego i gazu 
LPG – w 2022 r. wyniosła 
rekordowe 34,94 mln 
m sześc. Był to wynik 
o 4 proc. wyższy niż rok 
wcześniej i aż 7 proc. 
wyższy niż w 2019 r., czyli 
ostatnim roku przed pan-
demią koronawirusa. 

• Po doliczeniu olejów 
opałowych i paliwa lot-
niczego w 2022 r. sprze-
dano w Polsce łącznie 
37,1 mln m sześc. paliw, 
co oznaczało wzrost 

o 5 proc., licząc rok do 
roku. 

• W tym roku polski rynek 
paliwowy nadal się rozwi-
ja, ale już w wolniejszym 
tempie. Według POPiHN  
przez pierwsze trzy 
miesiące 2023 r. zużycie 
trzech głównych paliw 
silnikowych w Polsce wy-
niosło 8,28 mln m sześc., 
o 2 proc. więcej niż rok 
wcześniej. 

• Sprzedaż paliw w Polsce 
jest ciągle dobrym biz-
nesem, o czym świadczy 
rosnąca systematycznie 
liczba stacji benzyno-
wych.

• Według POPiHN 
na koniec czerwca 
2023 r. w Polsce działało 
7919 stacji benzyno-

wych ogólnodostępnych 
i sprzedających co naj-
mniej dwa gatunki paliw. 
Wcześniej liczba stacji 
benzynowych w Polsce 
wzrosła z 7628 na koniec 
2019 r. do 7898 na koniec 
zeszłego roku. 

• Sprzedaż paliw jest zdo-
minowana przez Orlen, 
który według POPiHN 
na koniec czerwca miał 
11 919 stacji benzyno-
wych. Kolejne miejsca zaj-
mowały sieci koncernów: 
brytyjskiego BP (578 sta-
cji), brytyjskiego Shella 
(456 stacji), węgierskiego 
MOL-u (410) i kanadyj-
skiego Circle K (397). 

• Na południu Polski dzia-
ła sieć ponad 80 stacji 
Slovnaftu, słowackiej 
spółki MOL-u. Łącznie 

grupa MOL ma więc 
w Polsce ok. 500 stacji 
benzynowych. 

• MOL pod koniec zeszłe-
go roku przejął większość 
sieci stacji benzynowych 
Lotosu, która na koniec 
2021 r. obejmowała 
520 stacji. Część stacji 
Lotosu przejął Orlen.

• Do zagranicznych 
koncernów w połowie 
tego roku należało łącznie 
2025 stacji benzynowych, 
a do firm niezależnych od 
koncernów – 1405 stacji. 
Ponadto w ramach 
sieci sklepowych (przy 
hipermarketach) działały 
173 stacje benzynowe. 

• W praktyce 

grupa MOL ma 

już w Polsce 

blisko 500 sta-

cji benzyno-

wych FOT. PAWEŁ 

MAŁECKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL
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OGŁOSZENIE 34267944

Sygnatura akt I Ns 474/19                    

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Chorzowie ogłasza o wszczęciu z wniosku Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Świętochłowicach z udziałem Gminy Świętochłowice, Patrycja Julii Jakubowskiej, 
Marii Jakubowskiej, Katarzyny Jakubowskiej, Jakuba Sonsała, Iwony Żychowskiej, Ewy 
Dzierżok, Jana Kuci, Patrycja Karoliny Jakubowskiej, Tomasza Jakubowskiego, ING 
Banku Śląskiego Spółki Akcyjnej w Katowicach, Zuzanny Jakubowskiej, Anny Kohnen, 
Bogdana Dzierżoka, Katharina-Anny Reszki, Lavinii Kohnen i Lukasa Dzierzoka postę-
powania o stwierdzeniu nabycia spadku w sprawie I Ns 474/19 po Adamie Marku 

Jakubowskim, synu Andrzeja i Marii, urodzonym dnia 7 grudnia 1976r. w Chorzowie, 
a zmarłym dnia 4 sierpnia 2016r. w Chorzowie, którego ostatnim miejscem zwykłego 
pobytu było miasto Świętochłowice. W skład spadku nie wchodzi gospodarstwo rolne, 
a spółdzielcze własnościowe prawo do lokalu mieszkalnego. Sąd wzywa spadkobierców 
zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy od opublikowania niniejszego ogłoszenia stawili 
się w Sądzie Rejonowym w Chorzowie i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

    
OGŁOSZENIE 34268196 OGŁOSZENIE 34265753

OGŁOSZENIE 34268182

Przejmując większość byłych stacji 

benzynowych Lotosu, MOL został 

z dnia na dzień trzecim co do 

wielkości graczem na polskim rynku 

paliwowym

eprasa.pl c6ffd8a74e
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Burmistrz Borku Wlkp., ogłasza I przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż 7530/10000 udziału we współwłasności nieruchomości gruntowej zabudowanej
 oznaczonej w ewidencji gruntów jako działka 30/3, o pow. 0,2377 ha położona w Wycisłowie, 

obręb Wycisłowo stanowiącego własność Gminy Borek Wielkopolski.

Oznaczenie nieruchomości według księgi 
wieczystej oraz katastru nieruchomości

Nieruchomość gruntowa zabudowana budynkiem szkolno- mieszkalnym. Położona w Wy-
cisłowie, gmina Borek Wlkp.,oznaczona w ewidencji gruntów jako działka o nr ewid. 30/3, 
obręb Wycisłowo. Współwłaścicielem nieruchomości jest Gmina Borek Wlkp. - udz.7530/10000. 
Stan prawny nieruchomości uregulowany jest w Księdze Wieczystej nr PO1Y/00035835/6 
prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Gostyniu IV Wydział Ksiąg Wieczystych 

Powierzchnia nieruchomości
Powierzchnia działki - 0,2377 ha
Powierzchnia użytkowa -szkoła  - 487,04 m2

Powierzchnia użytkowa- budynek gospodarczy - 39,50 m2

Opis nieruchomości, Przeznaczenie i sposób jej 
zagospodarowania

Dla terenu, na którym znajduje się przedmiotowa nieruchomość nie obowiązuje miejscowy 
plan zagospodarowania przestrzennego. Nieruchomość gruntowa zgodnie ze studium 
uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Borek Wlkp., 
przeznaczona jest pod obszar inwestowania na  specjalnych warunkach lub z ograniczeniami. 
Nieruchomość ma kształt regularny. Dojazd do nieruchomości drogą asfaltową. Nieruchomość 
jest zabudowana budynkiem szkolno-mieszkalnym i budynkiem gospodarczym. Przedmiotowy 
budynek jest budynkiem dwukondygnacyjnym, wolnostojącym z użytkowym poddaszem. 
Budynek gospodarczy- jednokondygnacyjny, murowany.

Informacja o przeznaczeniu do zbycia Sprzedaż nieruchomości następuje w trybie przetargu ustnego nieograniczonego.

Obciążenia nieruchomości,
zobowiązania

Nieruchomość nie posiada obciążeń ani zobowiązań

Cena wywoławcza 864 000,00 zł (słownie: osiemset sześćdziesiąt cztery tysiące złotych 00/100)
Na dzień publikacji ogłoszenia nieruchomość zwolniona z podatku VAT. W przypadku zmia-
ny przepisów podatku VAT do wylicytowanej ceny w drodze przetargu doliczony zostanie 
obowiązujący w dniu sprzedaży podatek VAT.

Minimalne postąpienie O wysokości postąpienia decydują uczestnicy przetargu, z tym że postąpienie nie może 
wynosić mniej niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek 
złotych, tj. 8 640,00 zł

Wysokość wadium Wysokość wadium – 86 400,00 zł. 
Wadium należy wpłacić przelewem na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego w Borku 
Wlkp. prowadzony w PBS Gostyń Oddział Borek Wlkp. nr konta 10 8678 0005 0020 020
0 0231 0007 tak, aby pieniądze wpłynęły na rachunek Urzędu nie później niż w dniu
28 września 2023 r.  W tytule przelewu należy wpisać ”Wadium na przetarg – działka nr 
30/3 w Wycisłowie.”. Wadium uczestnika, który wygrał przetarg zostanie zaliczone na poczet 
ceny sprzedaży. Pozostałym uczestnikom wadium zostanie zwrócone niezwłocznie, jednak 
nie później niż w ciągu 3 dni od dnia odpowiednio: odwołania, zamknięcia, unieważnienia 
przetargu lub jego zakończenia wynikiem negatywnym. Wadium przepada na rzecz Gminy 
Borek Wlkp. w razie uchylenia się uczestnika przetargu, który wygrał przetarg od zawarcia 
umowy sprzedaży w terminie podanym w zawiadomieniu.

Termin i miejsce przetargu Przetarg odbędzie się dnia 6 października 2023 r. o godzinie 10:00 w Sali Konferencyjnej 
Urzędu Miejskiego w Borku Wlkp.

Koszty i opłaty Nabywca ponosi wszelkie koszty notarialne i sądowe związane z nabyciem nieruchomości.

Ogłoszenie podlega wywieszenia na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Borku Wlkp., na tablicy ogłoszeń w Wycisłowie, umieszczeniu 
na stronie internetowej www.borekwlkp.pl oraz Biuletynie Informacji Publicznej od dnia 4 sierpnia 2023 r., a także umieszczeniu w prasie lokalnej 
i codziennej ogólnokrajowej. Dodatkowe informacje można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Borku Wlkp., Rynek 1, tel. 65 5716120.

       Burmistrz Borku Wlkp.
/-/ mgr Marek Rożek

34268117.n

Sąd Rejonowy w Przasnyszu Wydział I Cywilny 

ogłasza, że wszczął postępowanie z wniosku Wio-

le� y Milewskiej – Miecznikowskiej, zamieszkałej 

we Wrocławiu, 

o uznanie za zmarłą Heleny Milewskiej 

(nazwisko rodowe Wejner), 
córki Bolesława i Stanisławy z domu Ciok, urodzo-

nej 25 stycznia 1929r. w miejscowości Stary Podoś, 

gminie Płoniawy – Bramura, powiecie makow-

skim. Dnia 13 czerwca 2017 roku Helena Milewska 

opuściła miejsce zamieszkania w miejscowości 

Łęgi, gminie Płoniawy – Bramura i do dnia dzisiej-

szego nie powróciła do swego miejsca zamieszka-

nia. Mimo zgłoszenia zaginięcia i podjęcia wielu 

czynności poszukiwawczych nie została odnale-

ziona, a słuch po niej zaginął. W dniu zaginięcia 

miała 88 lat. 

Sąd wzywa Helenę Milewską, aby w terminie 

trzech miesięcy zgłosiła się, gdyż w przeciwnym 

razie może być uznana za zmarłą. Sąd wzywa rów-

nież wszystkie osoby, które mogą udzielić wiado-

mości o zaginionej, aby w terminie trzech miesięcy 

przekazały je sądowi.

34268121.n

Przed Sądem Rejonowym w Łomży I Wydziałem 

Cywilnym toczy się postępowanie w sprawie I Ns 

59/23 z wniosku Kazimierza Gębarskiego, Henryki 

Gębarskiej o stwierdzenie nabycia własności przez 

zasiedzenie nieruchomości w postaci działki nr 

2407 o pow.0,2767 ha położonej w Kolnie, gm. 

Kolno, woj. podlaskie.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili się do Sądu Rejonowego w Łomży, 

w przeciwnym razie Sąd stwierdzi zasiedzenie 

nieruchomości, jeżeli zostanie ono udowodnione.

34268091.n

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym w Lipsku toczy się sprawa sygn. akt 

I Ns 100/23 z wniosku Kazimiery Pastuszki o stwierdzenie 

nabycia przez zasiedzenie własności nieruchomości 

o powierzchni 1,19 ha, położonej w Rzeczniowie oraz 

Rzeczniowie Kolonii gmina Rzeczniów, powiatu lipskiego, 

województwa mazowieckiego, oznaczonej w ewidencji 

gruntów numerami działek 29,87,589.

Sąd wzywa do udziału w sprawie wszystkich 

zainteresowanych, w szczególności spadkobierców Franciszka 

Hermana i Henryki Herman, aby w terminie 3 miesięcy od 

daty ukazania się ogłoszenia zgłosili swój udział w sprawie, 

gdyż w przeciwnym wypadku Sąd stwierdzi nabycie własności 

nieruchomości, jeżeli zostanie ono udowodnione.

34268129.n

 OGŁOSZENIE SĄDOWE
W Sądzie Rejonowym w Staszowie I Wydziale 
Cywilnym toczy się postępowanie w sprawie 
I Ns 343/22 z wniosku Stefanii Szymańskiej 
o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie 
własności w udziale 5/12 nieruchomości 
położonej w Kraśniku, gmina Połaniec, 
pow. staszowski, woj. świętokrzyskie, 

stanowiącej działkę o numerze 
ewidencyjnym 163 o powierzchni 0,46 ha.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 
którzy roszczą sobie jakiekolwiek prawa 

do przedmiotowej nieruchomości, 
a w szczególności właścicieli w/w działek aby 

w terminie trzech miesięcy od dnia ogłoszenia 
zgłosili się do Sądu i udowodnili swoje prawa, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną pominięci, 
a Sąd stwierdzi nabycie własności niniejszej 

nieruchomości, jeżeli zostanie udowodnione.

34268170.n

W Sądzie Rejonowym w Grudziądzu pod 

sygn. akt I Ns 1219/21 toczy się postępowa-

nie z wniosku Zakładu Ubezpieczeń Społecz-

nych Oddział w Toruniu 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po�Wojciechu Giermuda, 

synu Krzysztofa i Ewy, zmarłym 28 sierpnia 

2020 roku w Grudziądzu, ostatnio zamiesz-

kałym w Grudziądzu. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu 

3� miesięcy od ogłoszenia zgłosili się w tu-

tejszym Sądzie i udowodnili swój tytuł po-

wołania do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. 

34268095.n

W Sądzie Rejonowym Lublin-Zachód w Lublinie I Wydział 

Cywilny w sprawie I Ns 591/22 z wniosku Macieja Białka 

toczy się postępowanie o stwierdzenie zasiedzenia 

nieruchomości położonej w Lublinie przy ulicy Długiej 23, 

o numerze ewidencyjnym 36, arkusz 8, obręb 0016 Kośminek, 

o powierzchni 0.0514 ha. Sąd wzywa do udziału w sprawie 

w charakterze uczestników wszystkie osoby zainteresowane 

wynikiem tego postępowania, w szczególności spadkobierców 

Feliksa Szaconia oraz Tomasza Szaconia, aby w terminie 3 

miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili swoje 

prawa dotyczące nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie, 

jeżeli w terminie tym nikt się nie zgłosi albo zgłosiwszy się 

własności nie wykaże, Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli 

zostało ono udowodnione.

34268365.n

Sygn. akt VI Ns 252/23/S

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy dla Krakowa-Śródmieścia 
w Krakowie, Wydział VI Cywilny, informuje, 
iż pod sygnaturą VI Ns 252/23/S toczy się 
postępowanie z wniosku Franciszka Krzszowiaka

o stwierdzenie nabycia spadku

po Henryku Krzeszowiaku,

ur. 09.07.1923 r. w Krakowie, s. Ignacego 
i Zofi i z domu Musiał, ostatnio zamieszkałym 
w Krakowie, zm. 15.04.1997 r..

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców 
ustawowych i testamentowych do zgłoszenia 
się w tutejszym Sądzie i udowodnienia swoich 
praw do spadku w terminie 3 miesięcy od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia, gdyż 
w przeciwnym wypadku mogą być pominięci 
w postępowaniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34267983.n

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
PREZYDENTA MIASTA ŁODZI

o ustnym przetargu nieograniczonym (licytacji) na sprzedaż samodzielnych 
lokali mieszkalnych i samodzielnego lokalu użytkowego  stanowiących 
własność Miasta Łodzi wraz z udziałem w prawie własności gruntu, 
usytuowanych w budynkach położonych w Łodzi przy:

Lp.

Położenie nieruchomości
Nr księgi wieczystej 

nieruchomości gruntowej 
zabudowanej

Obręb,
nr działki,

powierzchnia 
działki [m2]

Powierzchnia 
lokalu [m2]

udział w częściach 
wspólnych 

nieruchomości

Cena 
wywoławcza

łączna
[zł]

Wadium
[zł]

1.
ul. Wojska Polskiego 7 *
lokal mieszkalny nr 13
KW LD1M/00005014/0

B-47
373

1601

17,70
 ____________

0,012
100 000 10 000

2.
ul. Mikołaja Kopernika 25 *

lokal mieszkalny nr 7
KW LD1M/00081102/0

P-20
95/1
1110

42,50
  ____________

0,027
220 000 22 000

3.
ul. Rewolucji 1905 r. 18 *

lokal mieszkalny nr 14
KW LD1M/00056914/1

S-1
221/5
1538

94,04
 ____________

0,025
500 000 50 000

4.
ul. Rewolucji 1905 r. 18 *

lokal mieszkalny nr 17
KW LD1M/00056914/1

S-1
221/5
1538

83,60
 ____________

0,023
470 000 47 000

5
ul. Rewolucji 1905 r. 18 *

lokal mieszkalny nr 51
KW LD1M/00056914/1

S-1
221/5
1538

80,27
  ____________

0,022
430 000 43 000

6
ul. Zachodnia 71 *

lokal użytkowy nr 4U 
KW LD1M/00005125/1

S-1
43

941

33,66
  ____________

0,020
120 000 12 000

7. 
ul. Stanisława Wigury 26

lokal mieszkalny nr 3
KW LD1M/00060410/9

S-7
128/4, 128/7

925

52,30 
 ____________

5230/68898
280 000 28 000

8.
ul. Edwarda Abramowskiego 36

lokal mieszkalny nr 11
KW LD1M/00006397/5

S-8
112/2
540

44,08
  ____________

0,038
250 000 25 000

9.
ul. Edwarda Abramowskiego 36

lokal mieszkalny nr 15
KW LD1M/00006397/5

S-8
112/2
540

29,54
  ____________

0,026
170 000 17 000

10.
ul. Edwarda Abramowskiego 36

lokal mieszkalny nr 23
KW LD1M/00006397/5

S-8
112/2
540

32,90
  ____________

0,028
190 000 19 000

*/ Zgodnie z zarządzeniem Nr 4216/VII/16 Prezydenta Miasta Łodzi z dnia 8 sierpnia 2016 r. w sprawie 
przyjęcia gminnej ewidencji zabytków miasta Łodzi, zmienionym zarządzeniami Prezydenta Miasta 
Łodzi: Nr 7257/VII/17 z dnia 20 listopada 2017 r., Nr 3397/VIII/20 z dnia 28 lutego 2020 r., Nr 6843/
VIII/21 z dnia 26 marca 2021 r. i Nr 772/2023 z dnia 6 kwietnia 2023 r. budynek objęty został gminną 
ewidencją zabytków.

Sprzedaż lokali zwolniona jest z podatku VAT na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 
2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2022 r. poz. 931, 974 1137, 1301, 1488, 1561, 2180 
i 2707 oraz z 2023 r. poz. 535, 556, 996 i 1059).

Przetarg odbędzie się w dniu 19 października 2023 r. o godz. 10:00 w siedzibie Urzędu Miasta Łodzi, 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104, Mała Sala Obrad.

OGŁOSZENIE PREZYDENTA MIASTA ŁODZI O PRZETARGU zawierające szczegółowe informacje 
dotyczące przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń w siedzibie Wydziału Zbywania i Nabywania 
Nieruchomości UMŁ, w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104 (IV p.). Ogłoszenie publikowane jest również 
na stronie internetowej pod adresami: https://uml.lodz.pl/dla-biznesu/nieruchomosci-na-sprzedaz/
sprzedaz-nieruchomosci/, https://nieruchomosci.uml.lodz.pl, oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 
pod adresem: https://bip.uml.lodz.pl/urzad-miasta/przetargi/sprzedaz-nieruchomosci/. 
Szczegółowe informacje dotyczące przetargu dostępne są również w siedzibie Wydziału Zbywania 
i Nabywania Nieruchomości UMŁ, w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104, (IV p., pok. 457 i 468) oraz pod 
numerem telefonu: (42) 638 – 44 -14, 638 - 45 – 83.

34268137.n

Wydział Zarządzania Funduszami

Ogłoszenie o otwartym naborze 
na Partnerów do projektu

Gmina Wrocław ogłasza otwarty 
nabór na partnerów do wspólnego 
przygotowania i realizacji przedsięwzięcia 
pn.: „Utworzenie i funkcjonowanie 
Branżowego Centrum Umiejętności 
w dziedzinie elektromobilności przy 
Zespole Szkół nr 2 we Wrocławiu”

Gmina Wrocław – jako organ prowadzący Zespół Szkół nr 2 
we Wrocławiu, przy ul. Borowskiej 105, działając na podstawie 
art. 28a Ustawy z dnia 6 grudnia 2006 r. o zasadach prowadzenia 
polityki rozwoju (Dz.U.2021.0.1057), ogłasza otwarty nabór 
partnerów do wspólnego przygotowania i realizacji 
przedsięwzięcia mającego na celu powstanie BCU w dziedzinie 
elektromobilności przy Zespole Szkół nr 2 we Wrocławiu.

Przedsięwzięcie ubiega się o dofi nansowanie w ramach Konkursu, 
pn. „Utworzenie i wsparcie funkcjonowania 120 branżowych centrów 
umiejętności (BCU), realizujących koncepcję centrów doskonałości 
zawodowej (CoVEs)”, fi nansowanego ze środków Europejskiego 
Instrumentu na rzecz Odbudowy i Zwiększania Odporności (Recovery 
and Resilience Facility – RRF) w ramach Krajowego Planu Odbudowy 
i Zwiększania Odporności (KPO).

Szczegółowe informacje dotyczące naboru zostały opublikowane 
na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu 
Miejskiego we Wrocławiu 
https://bip.um.wroc.pl/ (zakładka „Tablica ogłoszeń”)

Oferty powinny być złożone w zamkniętych kopertach, opisanych 
w następujący sposób:

Gmina Wrocław
Zespół Szkół nr 2
ul. Borowska 105
50-551 Wrocław

Otwarty nabór na partnera spoza sektora fi nansów 
publicznych w celu wspólnej realizacji projektu pn.: 

„Utworzenie i funkcjonowanie Branżowego Centrum Umiejętności 
w dziedzinie elektromobilnoś ci przy Zespole Szkół nr 2 

we Wrocławiu”

NIE OTWIERAĆ PRZED 30.08.2023 r.

Oferty należy składać w terminie do dnia 30.08.2023 r.

Oferty należy składać w dniach roboczych, w siedzibie Zespołu Szkół 
nr 2 we Wrocławiu (ul. Borowska 105, 50-551 Wrocław), w pokoju 
nr 9 (sekretariat) od poniedziałku do piątku w godz. 8:00 do 14:00, 
osobiście lub za pośrednictwem Poczty Polskiej lub usług kurierskich 
(decyduje data wpływu dokumentu). Oferty przesłane drogą 
elektroniczną pozostaną bez rozpatrzenia.

34267921.n
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1 RP

Lekka zadyszka, bo na pewno nie kry-
zys, którą widzimy od prawie roku 
na rynku technologicznym, a także 
emocje związane z ChatemGPT skła-
niają niektórych do wieszczenia hio-
bowych scenariuszy dla tego sekto-
ra. Nie tak szybko... Jeszcze długie la-
ta będzie wzrastał popyt na specja-
listów IT (przynajmniej w Polsce), 
a licealiści, którzy chcą mieć w przy-
szłości dobrą pracę, niech spokoj-
nie konkurują o miejsca na studiach 
informatycznych.

Bardzo nie lubimy kryzysów. Przy-

noszą weryfikację wyników firm – te 
słabsze muszą ustąpić miejsca lep-
szym. Spadają realne płace, cza-
sem wzrasta bezrobocie. Tymcza-
sem z drugiej strony zmuszają do sta-
nia się ponownie efektywnym i pobu-
dzają innowacje. I wtedy firmy ponow-
nie zaczynają rosnąć... Aż do kolejne-
go kryzysu. 

Środowisko IT to w znacznej więk-
szości młodzi ludzie, często tacy, któ-
rzy weszli na rynek pracy po 2008, 
czyli po ostatnim większym kryzy-
sie gospodarczym. Ich kariery (i za-
robki) dotąd szły tylko w górę. Pytanie 
brzmiało jedynie: jak bardzo stromo?

Kryzys pandemiczny ich nie doty-
czył, ponieważ ludzie i firmy przenie-
śli się jeszcze bardziej ze starej eko-
nomii (centrów handlowych, kin, re-
stauracji itp.) do nowej, tej elektronicz-
nej. Wymagało to większej liczby pra-
cowników w branży. Na dodatek oka-
zało się, że rządy i banki centralne nie 
szczędzą drukowanej gotówki, któ-
ra znajdowała ujście we wzroście cen, 
również spółek giełdowych. Gwiazda-
mi rynku stali się przede wszystkim 
przedstawiciele nowych technologii. 

Dla wielu spółek z sektora zwięk-
szanie zatrudniania stało się wręcz 
strategią pożądaną. Nie ma takiej po-
trzeby? A co to za problem! Grunt 
to pokazać akcjonariuszom rozwój. 
Głównie dotyczyło to Stanów Zjedno-
czonych, gdzie w pewnym momen-
cie można było zwiększyć pensję o po-
łowę albo i więcej, przenosząc się na 
drugą stronę ulicy. 

Polski rynek może aż tak się nie za-

chowywał, ale wynagrodzenia w IT 
zdecydowanie odjechały innym sekto-
rom (10 tysięcy złotych dla absolwenta 
informatyki bez doświadczenia to nie 
jest wygórowana stawka). Widzimy 
to też po statystykach. Kraków, w któ-
rym proporcjonalnie jest najwięcej 
pracowników IT (55 tysięcy z 360 ty-
sięcy w całej Polsce), prześcignął pod 
względem średniego wynagrodzenia 
Warszawę, której wyniki zaczęły obni-
żać urzędy centralne i korporacje z in-
nych sektorów, w których nie płaci się 
tak dobrze.

Jeszcze w zeszłym roku mieliśmy 
w branży IT rynek pracownika, szcze-
gólnie że najlepszych zaczęły rekruto-

wać firmy spoza Polski. Praca zdalna 
otworzyła naszym specjalistom rynek 
innych, lepiej płatnych krajów. Prze-
stało mieć znaczenie, czy ktoś pracu-
je z Londynu, Monachium czy z domu 
w Górach Świętokrzyskich.

Korekta przyszła około roku temu 

w Stanach Zjednoczonych. Co się sta-

ło? Przede wszystkim zaczęto podno-
sić stopy procentowe. Nagle okazało 
się, że gotówka, którą „palono” w pie-
cach wielu firm, zaczęła coś koszto-
wać. Inwestorzy zaczęli patrzeć nie 
tylko na obietnice rozwoju, ale rów-
nież na efektywność. Tak jak do nie-
dawna w dobrym guście było zatrud-
nianie na potęgę, tak teraz zaczęto 
przeglądać koszty. Problem dotyczy 
przede wszystkim Stanów Zjednoczo-
nych, gdzie zarobki w IT są najwięk-
sze. Oczywiście firmy amerykańskie 
mają swoje przedstawicielstwa na ca-
łym świecie, więc gorsze nastroje za-
panowały również nad Wisłą.

Gorsze, ale czy złe? Jest po pro-
stu normalniej. Firmy zaczęły otrzy-
mywać aplikacje na swoje ogłoszenia 
(jeszcze do niedawna normą była ko-
nieczność aktywnego szukania kandy-
datów). Ustabilizowały się też wyna-
grodzenia. A liczba miejsc pracy? Fir-
my, które znam, mają wiele otwartych 
pozycji i zakończą rok solidnym wzro-
stem zatrudnienia.

Paradoksalnie w dłuższym hory-
zoncie obecna sytuacja jest bardzo du-
żą szansą dla Polski. Przede wszyst-
kim globalne firmy już nas znają. Wie-
dzą, że jakość jest wysoka, a koszty są 
ponad 2 razy niższe niż na Zachodzie. 
Pandemia pokazała także, że można 
pracować efektywnie mimo oddale-
nia o wiele kilometrów. Także strefy 
czasowe i bliskość geograficzna (rów-
nież kulturowa) działają na naszą ko-
rzyść w porównaniu z krajami azja-
tyckimi. Mamy także napływ specjali-

stów z Ukrainy, Białorusi i Rosji. Jeżeli 
nie zmarnujemy tego potencjału poli-
tyką (zagraniczne firmy wybiorą miej-
sce stabilne, z pełnymi prawami oby-
watelskimi), to Polskę czeka dalszy 
bardzo solidny wzrost liczby miejsc 
pracy w IT. 

Usprawnienia natomiast wymaga-

ją w naszym kraju kwestie podatko-

we. Nieszczęście Polskiego Ładu do-
tknęło również ten sektor i regular-
nie pojawiają się sprzeczne interpre-
tacje, czy informatycy mogą stoso-
wać stawkę ryczałtu 8,5 proc., czy jed-
nak 12 proc. Problem jednak nie pole-
ga na tych spornych 3,5 punktach pro-
centowych, lecz na braku jasnych re-
gulacji w zakresie rozróżnienia umów 
o pracę i B2B. Jedną z początkowych 
idei, przyświecających autorom zmian 
podatkowych z 2021, było zmniejsze-
nie luki w opodatkowaniu tych dwóch 
form zatrudnienia. Niestety, również 
to im nie wyszło i różnica się wręcz 
zwiększyła. Obecnie jest to – biorąc 
pod uwagę całość składek – stawka  
15-25 proc. na B2B wobec 40-50 proc. 
na umowie o pracę. Biorąc pod uwagę 
zarobki informatyków, zachęta do sto-
sowania tej pierwszej formy jest bar-
dzo duża. 

Problemy są dwa. 

Po pierwsze, w większości przypad-

ków jest to omijanie prawa – progra-
mista pracujący codziennie „od 9 do 
17”, korzystający z urlopów i benefi-
tów, mający zwierzchnika w organiza-
cji, uczestniczący w jej „życiu” świad-
czy normalną pracę, a nie usługi ze-
wnętrzne. Nad takimi „pracodawca-
mi” ciąży ryzyko zmiany spojrzenia 
przez urzędy skarbowe czy ZUS i na-
liczenia wstecznie odpowiednich da-
nin. Dlatego część pracodawców sto-
suje normalne umowy o pracę, pono-
sząc wyższe koszty.

Po drugie, osoby, które płacą mini-
malne składki emerytalne na B2B, ni-
gdy nie uzbierają emerytury minimal-
nej. Dochodzi więc do absurdu, w któ-
rym do bardzo dobrze zarabiających 
informatyków będzie musiała się do-
rzucać reszta społeczeństwa. 

Jest to nierówne traktowanie 
przedsiębiorstw i pracowników. Dlate-
go potrzebna jest forma nowego kon-
traktu na pracę, w którym podatki by-
łyby wypośrodkowane. Dotyczy to 
nie tylko informatyków, ale też całego 
rynku pracy.

Sektorowi IT nie przeszkodzi jesz-

cze przez dłuższy czas rozwój sztucz-

nej inteligencji. Możliwości modeli ję-
zykowych (np. ChatGPT) zaskakują, 
ale przede wszystkim tych, którzy nie 
mieli z nimi wcześniej do czynienia. 
Większość z nas nie zdaje sobie spra-
wy, że sztuczna inteligencja otacza nas 
od wielu lat. Prognoza pogody, auto-
matyczna kontrola paszportowa na 
lotnisku czy rozpoznanie ograniczenia 
prędkości przez samochód nie brzmią 
tak atrakcyjnie jak możliwość napi-
sania wypracowania szkolnego przez 
ChataGPT, ale funkcjonują od dawna 
i żadnego programisty nie pozbawiły 
pracy (wręcz przeciwnie). Sztuczna in-
teligencja w pierwszej kolejności zwe-
ryfikuje zapotrzebowanie na etaty po-
wtarzalne i wymagające standardo-
wego podejścia, np. kierowców, a i tak 
idzie to dużo wolniej, niż jeszcze kilka 
lat temu przewidywano.

Dlatego jeżeli jakaś młoda osoba lubi 

technologię, to spokojnie może wybie-

rać dobre studia informatyczne. Eldo-
rado na tym rynku trwa w Polsce tak 
naprawdę nieprzerwanie od począt-
ku transformacji i nic nie wskazuje, 
by miało się zakończyć. A nawet wte-
dy takie osoby mają łatwiejszą moż-
liwość przekwalifikowania się. W od-
różnieniu od absolwentów kilkutygo-
dniowych kursów programowania, 
które może i uczą jakichś podstaw, ale 
na pewno nie oczekiwałbym po nich 
gwarantowanego sukcesu zawodowe-
go. Pierwszą pracę, która często usta-
wia dalszą karierę, zdecydowanie ła-
twiej dostać w trakcie czy po dobrych 
studiach.

Zbyt duża i ciągle rosnąca część go-
spodarki (a także naszego życia) zale-
ży od technologii, więc za rok czy dwa 
nikt nie będzie pamiętał o tej obec-
nej drobnej korekcie na tym rynku. 
Zgodnie ze słowami piosenki „po nocy 
przychodzi dzień, a po burzy spokój” 
IT czeka więc bardzo spokojny i sło-
neczny dzień, a pewnie i miesiąc. +
Piotr Stefaniak

• Piotr Stefaniak przez 11 lat doradzał 
największym firmom i rządom w 16 kra-
jach, pracując w renomowanych firmach 
doradztwa strategicznego. Od kilku lat 
zarządza polskim oddziałem globalnej 
firmy IT. W artykule zostały przedsta-
wione jego prywatne poglądy

S
te

fa
n

ia
k

Sektor IT 

Kryzys? Bez przesady,  

nie straszmy się na wyrost
Eldorado na rynku IT trwa w Polsce od początku transformacji i nic nie wskazuje, by miało się zakończyć. 

Uporządkowania natomiast wymaga system opodatkowania tej branży,  

dodatkowo zdemolowany przez Polski Ład

• Praca w branży IT jeszcze długo będzie atrakcyjną opcją 

FOT. ROMAN SAMBORSKYI/SHUTTERSTOCK
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Rafał Kosik został 

poproszony o stwo-

rzenie literackiej od-

słony gry „Cyberpunk 

2077”. Tak powstała 
powieść „Bez przypad-
ku”. Premiera  
dzisiaj jednocześnie 
w Polsce i w Wielkiej 
Brytanii.

Karolina Sulej

B
ez względu na to, czy cho-
dzi o film, książkę, komiks 
czy grę, w ostatnich latach 
przyzwyczailiśmy się, że 
zamiast skromnych miejsc 
akcji mamy do czynienia 
z całymi uniwersami – inter-
tekstualnymi platformami 
wyobrażeń, które można 
zwiedzać z przewodnikami 
w językach różnych tekstów 
kultury. Te fikcyjne światy 
najczęściej osadzone są 
w konkretnych konwen-
cjach zmyśleń. Są science 
fiction, horror, fantasy, opo-

wieść gotycka, ich podgatunki i boha-
terowie: mutanci, androidy, wampiry, 
wilkołaki, zombi, potwory, roboty... 

Takie uniwersa generują ogrom-
ne zyski. Tak jest zarówno z superbo-
haterskimi wszechświatami DC czy 
Marvela, jak i z klasycznymi opowie-
ściami z tradycyjnych mediów, któ-
re w podobne wszechświaty wyewo-
luowały – „Harrym Potterem” czy 
„Gwiezdnymi wojnami”. Poza tymi 
sztandarowymi w kulturze pojawiło 
się znacznie więcej uniwersów o róż-
norakich rozmiarach i pochodzeniu. 
To m.in. świat „World of Darkness”, 
„Uncharted”, „Gry o tron”, „Igrzysk 
śmierci”, a wreszcie „Wiedźmina”. 

WILKOŁAK W PUSZCZY 
BIAŁOWIESKIEJ 

Wszystkie one różnią się wiekiem od-
biorców, zwanym „progiem dostępu”, 
grupą docelową, rozmachem. Moż-
na w nich kontynuować historie głów-
ne, rozwijać marginalne albo doda-
wać całkiem nowe treści. Czasem war-
to o nich mówić jedynie w kontek-
ście merchandise, dodatkowego zy-

sku (zwłaszcza gdy chodzi o fizyczne 
gadżety, które kupią fani). Czasem do-
piero w wyniku ich ewolucji powsta-
ją dzieła zyskujące samodzielny status 
związany z przynależnością do kultu-
ry wysokiej. 

Niektóre opowieści z określonych 
kosmosów przedzierają się do szersze-
go nurtu popkultury, zgarniając od-
biorców spoza kręgu wkręconych ner-
dów – na ich komunikatywność czę-
sto mają wpływ środki artystyczne czy 
nadwyżka filozoficzna lub emocjonal-
na przekazu. Zawsze jednak posiada-
ją jedną, niezbywalną jakość – dokła-
dają kolejny klocek do świata, w któ-
rym chce przebywać odbiorca, przez 
lata poznając go i na różnorakie spo-
soby mapując. 

Dorośli fani „Gwiezdnych wojen” 
niekoniecznie będą śledzić z zapar-
tym tchem seriale animowane osadzo-
ne w ich ukochanym uniwersum, ale 
z radością obejrzą „Mandaloriana” czy 
serial o Obi-Wan Kenobim. „The Last 
of Us” – zarówno gra, jak i głośny se-
rial na jej podstawie – są nie tylko hor-
rorami o zombi, ale też przypowieścią 
o tym, gdzie kończy się człowieczeń-
stwo, a zaczyna bestialstwo. „Wer-
wolf. Heart of the Forest”, gra studia 
Different Tales osadzona w uniwer-
sum „World of Darkness” i nagrodzo-
na Paszportem „Polityki”, opowiada 
nie tylko o tym, jak wilkołak grasuje 
w Puszczy Białowieskiej, ale też o tym, 
jak natura buntuje się wobec zagroże-
nia ludzką żądzą władzy. 

CZARNY DESZCZ 
W NIEISTNIEJĄCYM 
MIEŚCIE 
Kiedy CD Projekt trzy lata temu wy-
puszczał na rynek grę „Cyberpunk 
2077”, więcej zainteresowania wzbu-
dziły bugi (robaki), jak nazywa się błę-
dy w programowaniu i wynikające 
z nich problemy techniczne, niż sa-
mo uniwersum gry. A to osadzone jest 
w nienowej historii, która do kultury 
trafiła w 1988 roku razem z planszo-
wą grą fabularną „Cyberpunk” wyda-
ną przez R. Talsorian Games. 

Studio miesiącami naprawiało błę-
dy i dziś na zrzeszającej graczy plat-

Śledzimy rozgrywające się 
w gamingowym tempie pościgi, co kilka 
stron następują nieoczekiwane zwroty 

akcji. To thriller, który czyta się jak 
bingowany serial

Dziś światowa premiera polskiej powieści

KTO MA 
MIT, TEN MA 

WŁADZĘ

formie Steam ocena użytkowników 
jest dużo mniej surowa. Coraz wię-
cej miejsca poświęcają temu, co od 
początku miało być atutem. Chodzi 
o frajdę z eksplorowania rozległego 
Night City. 

To metropolia, która powstała na 
zachodnim wybrzeżu Stanów, między 
Los Angeles i San Francisco; dystopij-
na wizja miasta przyszłości, gdzie pa-
da czarny deszcz, spowite cieniami 
ulice skrywają zbrodnie, biedę i cha-
os, a neony oświetlają przybytki ha-
zardu i innych form zatracenia. Mi-
ke Pondsmith, twórca oryginalnego 
„Cyberbunka”, inspirował się powie-
ścią „Okablowani” (tytuł oryg. „Hard-
wired”) Waltera Jona Williamsa, ale 
przede wszystkim filmem „Blade Run-
ner”, który w mrocznym świecie kor-
poracyjnych wojen i uwikłanych w nie 
ludzi i androidów filozofował o natu-
rze człowieczeństwa. 

Kolejne wersje „Cyberpunka” kon-
tynuowały tę tradycję – zarówno 
w medium gry RPG, jak i w innych. 
Kilka miesięcy po premierze „Cyber-
punka 2077” CD Projektu na platfor-
mę Netflix trafił serial anime „Cyber-
punk. Edgerunners”, którego scena-
riusz redagowali Katarzyna Sienkie-
wicz-Kosik z wydawnictwa Power-
graph oraz jej mąż, popularny pisarz 
s.f. i literatury dla dzieci i młodzieży 
Rafał Kosik. Serial zyskał popularność 
i wywołał kolejną falę zainteresowa-
nia grą i światem Night City. Odbiorcy 

zwiedzali korporacyjne centrum mia-
sta, luksusowe Westbrook, imigranc-
ką dzielnicę Watson, gangsterski raj 
w Pacyfice czy przemysłowy moloch 
Santo Domingo. Teraz Kosik został zaś 
poproszony o stworzenie literackiej 
odsłony Night City. Tak powstała po-
wieść (prawie 500 stron) „Cyberpunk 
2077. Bez przypadku”.

TWÓJ BOHATER, 
MÓJ SETTING 

Kosik, od lat tworzący w nurcie cy-
berpunku, tym razem miał za zadanie 
stworzyć historię, która przemówi za-
równo do polskich, jak i anglojęzycz-
nych czytelników. Premiera (zaplano-
wana na dzisiaj) odbywa się jednocze-
śnie w polskim wydawnictwie Power-
graph i w Orbit Books, oddziale brytyj-
skiego wydawnictwa Hachette. 

Katarzyna Sienkiewicz-Kosik, re-
dagująca „Bez przypadku”, zazna-
cza, że przekładem zajmował się tłu-
macz studia CD Projekt, specjalizujący 
się w grach, a nie w literaturze. Waż-
ne było zachowanie klimatu gamingo-
wego uniwersum. Kosik jako autor fa-
buły dostał carte blanche, ale elemen-
ty świata, czyli settingu, musiały być 
konsultowane. O ulubionych światach 
odbiorców opowiada się za pomocą 
różnych mediów i może to robić wielu 
autorów, lecz użytkownik musi czuć, 
że porusza się cały czas po tej samej 

• Gra „Cyber-

punk 2077” 

pojawiła się na 

runku trzy lata 

temu  

FOT. MATERIAŁY 
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przestrzeni. Lepiej, żeby w żadnym 
momencie nie miał ochoty wygarnąć 
autorowi – hej, ale tego nie powinno 
być w tym mieście! Taki odbiór psuje 
bowiem to, co w grach nazywa się im-
mersją, czyli zanurzeniem, a w przy-
padku filmu czy książki – wciągnię-
ciem w opowieść. 

Już niedługo, bo 22 września, 
w świecie Night City czeka nas kolejna 
nowość, dodatek do gry pt. „Widmo 
wolności”. Można więc powiedzieć, że 
uniwersum poszerza się jednocześnie 
w dwóch napędzających się nawza-
jem obszarach. 

MUSZKIETEROWIE 
JAK Z TARANTINO 

Powieść Kosika musiała zawierać kla-
syczne elementy Night City – samot-
ność, mrok, neony, ciemne zaułki, 
przemoc, nocne kluby go-go, wieżow-
ce korporacji. Anarchię i melancholię. 
Kosik podkreśla, że, pisząc powieść 
nie tylko o polskim czytelniku, musiał 
odnieść się do uwag amerykańskie-
go redaktora. „Paradoksalnie właśnie 
możliwość korzystania z gotowych 
elementów świata sprawiała mi naj-
większą frajdę – zbudowałem klimat 
i opowiedziałem historię rozrywkową, 
ale także – mam nadzieję – poruszają-
cą poważniejsze tematy” – mówi. 

Bohaterów stworzył sam, bazu-
jąc na klasycznej literaturze czy mo-

tywach filmowych. Jego protagoni-
ści obwołują się Gangiem z Przypad-
ku – to szóstka pozornie zwyczaj-
nych obywateli Night City, którzy zo-
stają wyznaczeni do rabunkowej akcji 
przez lokalnego bossa szantażującego 
ich wiedzą o postępkach z przeszło-
ści. Ta zbieranina desperatów przy-
pomina nieco muszkieterów Aleksan-
dra Dumas podrasowanych poczu-
ciem humoru rodem z filmu „Ameri-
can Hustle” w reżyserii Davida O. Rus-
sella i brutalnością rodem z filmów 
Tarantino. 

Są Zor – były żołnierz, Aya – tancer-
ka z nocnego klubu, Milena – negocja-
torka z korporacji, Ron – zmodyfiko-
wany technologicznie chirurg, Borg 
– marzący o życiu gangstera urzęd-
nik, i Albert – nastoletni nerd żyjący 
w wirtualnej rzeczywistości. Wynaję-
ci do brudnej roboty nie podejrzewa-
ją ani jej wagi, ani konsekwencji i nie 
wiedzą, że w ich wspólnym spotka-
niu nie ma przypadku. Każdy z nich 
ma swoje powody, żeby za wszelką ce-
nę szukać ucieczki, ratunku i bratniej 
duszy. 

MIŁOŚĆ JEST 
DLA SŁABYCH 

Śledzimy rozgrywające się w gamin-
gowym tempie pościgi, co kilka stron 
następują nieoczekiwane zwroty ak-
cji, książka jest nieprzegadana i moc-

no „czasownikowa”, komiksowa. To 
thriller, który czyta się za jednym za-
machem jak bingowany serial. Tema-
ty, które porusza, są aktualne – cho-
dzi o sztuczną inteligencję, niebezpie-
czeństwa dysocjacji w wirtualnych 
światach, wreszcie tak istotne dla filo-
zofii gatunku cyberpunk rozważania 
na temat zła i granic ludzkiego pozna-
nia. Do tego skorumpowana policja, 
okrutni przestępcy, chciwi kapitaliści, 
społeczeństwo dotknięte znieczulicą. 

Bohaterowie podejmują swoje de-
cyzje w świecie, który emocje woli re-
zerwować dla sztucznie indukowa-
nych seansów braindance’u, narko-
tycznych wizji prawdziwego życia. 
Realne doświadczenie miłości i tro-
ski jest tu ryzykiem, słabością. Czy 
to jeszcze żywy, ludzki świat? Czy 
warto ryzykować w świecie chłodu 
algorytmów? 

Ważnym tematem książki jest trans-
humanizm – modyfikacje ciała i umy-
słu leżące u podstaw życia społeczne-
go. Niektórzy marzą o życiu bez ciała, 
inni przeciwnie – szukają uwolnienia 
ciała od mechanicznych wspomagaczy, 
jeszcze inni walczą o nieśmiertelność. 
„Stechnicyzowane środowisko już dziś 
jest naszą codziennością, a w przyszło-
ści będzie miało na nas coraz więk-
szy wpływ. Skutkami będą nadużywa-
nie wirtualnych rozrywek, spadek za-
interesowania rzeczywistością, rozpad 
państwa prawa, degradacja środowi-
ska naturalnego. Traktuję tę powieść 
jako przestrogę” – dopowiada Kosik.

STWÓRZ UNIWERSUM, 
A BĘDZIESZ MIAŁ 
WŁADZĘ
Polski rynek książki bierze dziś udział 
w międzynarodowym kulturowym 
przetasowaniu. Być może już wkrót-
ce dotychczasowy podział na odręb-
ne platformy filmowe, studia gier i wy-
dawnictwa książkowe będzie zanikał, 
a podstawową jednostką dla spragnio-
nych ucieczki staną się produkowane 
przez korporacje multimedialne uni-
wersa. To z nich wypłyną gry, książ-
ki, filmy, piosenki, doświadczenia pa-
rateatralne czy wirtualne. Zwiastunem 
procesu jest to, że gry już zaczynają 
trafiać do oferty platform streamingo-
wych (np. Apple TV), dotychczas zare-
zerwowanych dla filmów i seriali.

Wobec wielości i technologiczne-
go bogactwa innych tekstów kultu-
ry literatura wydaje się najskromniej-
szym medium. Nic bardziej błędnego, 
bo tworzenie nowych mitów i przebie-
ranie starych w świeże stroje należy do 
istoty literatury. Pozostaje też ona je-
dynym miejscem, które angażuje wi-
dza nie tylko jako zanurzonego w świe-
cie uczestnika, ale też współarchitekta 
wyobrażeń. 

Żaden redaktor i producent nie 
skonsultują z nami tego, co widzimy 
oczyma wyobraźni, kiedy spaceruje-
my po książkowym Night City. „Z do-
świadczenia mogę powiedzieć, że jeśli 
gra ma bogaty i dopracowany świat, to 
pisanie w jej uniwersum powieści lub 
scenariusza tworzy nową wartość. Po-
dobnie jest z filmową adaptacją litera-
tury: doświadczenie pokazuje, że je-
śli jest to dobrze zrobione, wszyscy na 
tym korzystają” – mówi Kosik.

UŚMIECHNIĘTE 
KOŚCIOTRUPY 

Dopóki głównym kryterium sensow-
ności tworzenia kolejnych fikcyjnych 
światów pozostaje ich jakość i ade-
kwatność, można być pewnym, że 
pączkowanie i rozrywki w nowe jed-
nostki nie spiłuje krytycznego pazu-
ra kultury. Tym, przed czym przestrze-
ga powieść Kosika, jest wyprany mózg 
i zasilane iluzjami, pozbawione spraw-
czości ciało. 

Jak śpiewa Father John Misty: 
„W Nowym Świecie wszyscy będziemy 
zabawiani – bogaci czy biedni, kanały 
będą te same. Kiedy historycy nas od-
najdą, będziemy w domach, podłączo-
ne do sieci kościotrupy z uśmiechami 
zastygłymi na twarzach. Pomyślą – och, 
to musiał być wspaniały świat”. +

Rafał Kosik

Cyberpunk 2077.  

Bez przypadku 

 

Powergraph 
Warszawa

• Rafał Kosik 
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Historyczna ugoda w sprawie Henrietty Lacks

KOMÓRKOWA FABRYKA
Biomedyczna �rma 

Thermo Fisher Scienti-

�c i spadkobiercy Hen-

rietty Lacks podpisali 

ugodę w sprawie o nie-

etyczne wykorzystanie 

tkanek zmarłej kobiety. 

Szczegółów nie ujaw-
niono. Prawnicy rodziny 
Lacks zapowiadają kolej-
ne pozwy sądowe.

Piotr Cieśliński

J
ej przypadek stał się głośny w 2010 r.,  
kiedy ukazała się bestsellerowa 
książka Rebekki Skloot pt. „Nie-
śmiertelne życie Henrietty Lacks”.

To opowieść o czarnej kobiecie, 
potomkini niewolników ze stanu 
Wirginia, która nieświadomie stała 
się przedmiotem badań i przyniosła 
firmom biotechnologicznym miliar-
dowe zyski. 

Wszystko zaczęło się w 1951 r., 
kiedy lekarze ze Szpitala Johnsa 
Hopkinsa w Baltimore zdiagnozo-
wali u Henrietty Lacks raka szyj-
ki macicy. Bez jej wiedzy i zgody po-
brali fragment guza i przekazali do 

badań naukowcowi, który odkrył, że ko-
mórki nowotworowe Henrietty Lacks są… 
nieśmiertelne.

Mnożą się bez końca, jeśli tylko zapew-
nić im odpowiednią pożywkę i warunki do 
rozwoju.

Nigdy wcześniej nie udało się znaleźć 
ludzkich komórek tak niepohamowanych 
w rozwoju i tak żywotnych.

Dla pacjentki nowotwór okazał się śmier-
telny, zmarła w mękach osiem miesięcy po 
postawieniu diagnozy. Miała 31 lat, zostawiła 
męża i pięcioro dzieci. Spoczęła w nieozna-
kowanym grobie, ale komórki pobrane z jej 
ciała wciąż żyły i żyją do dzisiaj, biorą udział 
w niezliczonych eksperymentach w labora-
toriach na całym świecie.

Liczbę jej komórek wyhodowanych 
i przetrzymywanych w zamrażarkach w la-
boratoriach można już liczyć w biliar-
dach, a ich łączny ciężar z pewnością wie-
lokrotnie przekroczył wagę samej Henriet-
ty Lacks.

TRZY NAGRODY NOBLA 
I MILIARDOWE ZYSKI

W ciągu ostatnich 70 lat nieśmiertelna linia 
komórkowa, nazwana HeLa – od pierwszych 
liter imienia i nazwiska Henrietty Lacks – do-
prowadziła do wielu odkryć i przełomów 
w medycynie i biologii. Testowano na niej po-
tencjalne terapie, toksyczność kosmetyków, 
a nawet skutki promieniowania po wybuchu 
bomby atomowej. Przyczyniła się do powsta-
nia leków (m.in. na AIDS), metody zapłodnie-
nia in vitro czy szczepionek (m.in. przeciwko 
polio i COVID-19).

Dzięki niej przyznano już co najmniej 
trzy Nagrody Nobla i opublikowano wyniki 
ponad 100 tys. badań naukowych.

Dla zdecydowanej większości badaczy 
komórki HeLa pozostawały anonimowym 
biomateriałem. Nie mieli pojęcia, kto był 
ich dawcą.

Potomkowie Henrietty Lacks przypad-
kiem i po wielu latach dowiedzieli się, że 
ktoś pobrał od ich matki komórki i robi 
z nich użytek. Długo czekali na jakiekol-
wiek uznanie czy rekompensatę. Lawren-
ce, najstarszy syn Henrietty, pytał: „Sko-
ro nasza mama jest taka ważna dla na-
uki, czemu nas nie stać na ubezpieczenie 
medyczne?”.

Dopiero kilkanaście lat temu, po ukaza-
niu się książki Rebekki Skloot, rozpoczęła 
się debata na temat etycznej strony wyko-
rzystywania tkanek ludzkich do badań na-
ukowych, a także zarabiania na potencjal-
nych odkryciach. Wiele firm zbija na tym 
fortunę, komercjalizując hodowle tkanko-
we i sprzedając je do ośrodków naukowych 
na całym świecie.

W 2013 r. rodzina Henrietty Lacks pod-
pisała porozumienie z amerykańskimi Na-
rodowymi Instytutami Zdrowia (NIH).

Określało ono zasady publikacji se-
kwencji DNA komórek HeLa i korzysta-
nia z tych wrażliwych danych genetycz-
nych w badaniach fundowanych przez 
NIH.

Niektóre firmy i instytucje naukowe 
zaczęły też wpłacać darowizny do Funda-
cji Henrietty Lacks w ramach rekompen-
saty za używanie komórek HeLa i zara-
bianie na nich. Taką donację zrobiły m.in. 
firma Abcam, Instytut Medyczny Howar-
da Hughesa czy Francis Collins, wielolet-
ni dyrektor NIH (przeznaczył na to część 
Nagrody Templetona, którą otrzymał 
w 2020 r.).

KTO ZARABIAŁ NA 
KOMÓRKACH HELA?

Szpital Johnsa Hopkinsa w Baltimore, 
gdzie te komórki zostały pobrane, zarzeka 
się, że rozdawał je za darmo. Popyt na nie 
stał się jednak tak duży, że szybko hodow-
lą i dystrybucją zajęły się prywatne firmy. 
Pionierem była Microbiological Associa-
tes, która realizowała wielkie zamówienia 
na biliony komórek z Narodowych Instytu-
tów Zdrowia.

Ta firma już nie istnieje – w wyniku ko-
lejnych przejęć została wchłonięta przez gi-
ganta branży technologii i odczynników 
medycznych Thermo Fisher Scientific Inc., 
który do dzisiaj zarabia na liniach komór-
kowych HeLa. Przychody firmy sięgają 
35 mld dol. rocznie, choć nie wiadomo, ja-
ka ich część pochodzi ze sprzedaży komó-
rek pozostałych po Henrietcie Lacks.

Thermo Fisher Scientific nie poczu-
wała się jednak do żadnych zobowią-
zań. W 2021 r. spadkobiercy Henrietty 
Lacks wnieśli sprawę do sądu, uzasadnia-
jąc w pozwie, że firma „osiągnęła ogrom-
ne zyski z komercjalizacji linii HeLa, pod-
czas gdy rodzina Lacks nie miała z tego ani 
centa”.

Żądali rekompensaty i zakazania dalsze-
go korzystania z komórek bez ich zgody.

Z kolei prawnicy Thermo Fisher Scien-
tific argumentowali, że pozew został wnie-
siony zbyt późno, a ewentualne roszczenia 
już się przeterminowały.

Sprawa zakończyła się w ubiegłm tygo-
dniu poufną ugodą. W rozmowach bra-
li udział wnukowie Henrietty Lacks (przy 
życiu pozostaje już tylko jeden z jej synów 
– Lawrence, który ma 86 lat).

Jeden z prawników reprezentujących 
rodzinę Lacksów zapowiedział, że będą ko-
lejne procesy sądowe.

CZY TO ZAHAMUJE 
BADANIA NAUKOWE?
Cytowani przez „Nature” prawnicy są-
dzą, że ta sprawa może odegrać ważną ro-
lę w dyskusji na temat wykorzystania ludz-
kich tkanek lub innych próbek biologicz-
nych w badaniach naukowych.

Inżynieria genetyczna stwarza dziś 
możliwości komercjalizacji ludzkich ciał 
na wielką skalę. Większość tkanek ludz-
kich wykorzystywanych dzisiaj w bada-
niach medycznych to krew oraz fragmen-
ty tkanek, które pozostały w szpitalach czy 
laboratoriach jako „biologiczny odpad” po 
różnych zabiegach.

Czy pacjenci, z których zostały pobra-
ne, powinni być tego świadomi i za każ-
dym razem udzielać na to zezwolenia? Czy 
powinni mieć udział w zyskach z komer-
cjalizacji odkryć, jakie zostały z ich pomo-
cą dokonane?

Słowem, czy ludzie mają prawo własno-
ści do komórek i tkanek swojego ciała i po-
winni z niego korzystać?

A czy dotyczy to także informacji gene-
tycznej w nich zawartej? 

Niektórzy bioetycy sądzą, że tak powin-
no być. Problem w tym, że może to dopro-
wadzić do utrudnienia, spowolnienia, a na-
wet zablokowania medycznych badań, któ-
re wszak służą dobru nas wszystkich.

„Wkroczyliśmy na nieznane terytorium” 
– mówi w „The New York Times” Mor-
ten Ebbe Juul Nielsen, profesor filozofii na 
Uniwersytecie Kopenhaskim.

Polskie prawo w tym względzie także jest 
niejasne i nie nadąża za rozwojem nauki. 
Polska wciąż nie ratyfikowała europejskiej 
konwencji biomedycznej (o ochronie praw 
człowieka i godności osoby ludzkiej wobec 
zastosowań biologii i medycyny), której je-
den z przepisów mówi: „Jeżeli w czasie in-
terwencji medycznej pobrano część ludzkie-
go ciała, może być ona przechowywana i wy-
korzystana w celu innym niż ten, dla którego 
została pobrana, tylko wtedy, gdy właściwie 
poinformowano o tym odpowiednie osoby 
i uzyskano ich zgodę”. +

Korzystałem z nowego polskiego wydania 
książki Rebekki Skloot „Nieśmiertelne życie 
Henrietty Lacks”, wyd. Znak Literanova 2022, 
tłum. Julianna Kowal
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Nowy lek na raka

Pigułka jak burza śnieżna
Komórki nowotworowe prze-
stają się dzielić, naprawiać 
i umierają. Terapia blokuje 
białko działające jak główny 
port lotniczy – tłumaczą na-
ukowcy, którzy jedną pigułką 
chcą zastąpić różne chemiote-
rapie.

Katarzyna Staszak

P
omysł na innowacyjną tera-
pię powstał w City of Hope,  
jednej z największych or-
ganizacji zajmujących się 

badaniem i leczeniem raka w Sta-
nach Zjednoczonych. Naukowcy 
z Kalifornii przekonują, że jednym 
lekiem mogą uderzać w różne gu-
zy lite, m.in. raka piersi, prostaty, 
mózgu, jajnika, szyjki macicy, 
skóry i płuc. Terapia jest wycelo-
wana w białko PCNA, kluczowe 
dla namnażania się komórek i ich 
naprawy.

– PCNA jest jak główny port 
lotniczy z wieloma bramkami. 
Z danych wynika, że to białko jest 
wyjątkowo zmienione w komór-
kach nowotworowych. To pozwo-
liło nam zaprojektować lek ukie-
runkowany tylko na postać PCNA 
w komórkach nowotworowych 
– wyjaśnia prof. Linda Malkas, 
główna autorka badania opubli-
kowanego w „Cell Chemical Bio-

logy”. – Nasza pigułka zabijająca 
raka jest jak burza śnieżna, która 
zamyka kluczowy węzeł lotniczy, 
odcinając wszystkie przyloty i od-
loty samolotów z komórkami.

Nowa cząsteczka terapeutycz-
na nazywa się AOH1996. Jej sku-
teczności naukowcy dowiedli na 
razie na modelach komórkowych 
i zwierzęcych. Podkreślają, że le-
czenie nie wywołało toksycznych 
skutków ubocznych, które koja-
rzymy z chemioterapią. Lek jest 
obecnie w pierwszej fazie bada-
nia klinicznego z udziałem ludzi.

Uczeni twierdzą, że mógłby 
być stosowany jako samodziel-
na terapia lub terapia skojarzona 
z innymi lekami.

Badania pokazały, że nowa pi-
gułka zwiększa podatność komó-
rek rakowych na uszkodzenia wy-
wołane chemioterapią, np. po-
pularnym chemioterapeutykiem 
– cisplatyną.

Czym ta terapia różni się od 
stosowanych już w szpitalach te-
rapii celowanych?

– Większość terapii celowa-
nych koncentruje się na poje-
dynczej ścieżce, która umożliwia 
przebiegłym nowotworom muta-
cję i ostatecznie uodpornienie się 
– tłumaczy Malkas.

Jej lek ma natomiast pomagać 
w leczeniu różnych guzów litych, 

czyli potencjalnie być terapią dla 
ogromnej liczby chorych.

Dlaczego nikt wcześniej nie 
podążył podobną drogą?

Prof. Malkas mówi, że 
PCNA uważane było za 
„nieterapeutyczne”.

Prof. Malkas zdradziła amery-
kańskim mediom, że nazwa no-
wego leku – AOH1996 – nie jest 
przypadkowa. W 2005 r. pozna-
ła rodzinę Anny Olivii Healey, 
dziewczynki urodzonej w 1996 r.

Dziecko zmarło w wieku dzie-
więciu lat. Przyczyną był guz – neu-
roblastoma – stanowiący 8-10 proc. 
wszystkich nowotworów złośli-
wych w grupie dzieci i młodzieży.

Tuż przed śmiercią Anny Oli-
vii Healey jej ojciec podarował 
25 tys. dol. na badania nad guza-
mi litymi. Jak mówi prof. Malkas, 
to zmieniło jej życie zawodowe. 

Wraz z zespołem pracowała nad 
zatrzymaniem białka PCNA od 
20 lat. Nazwą leku postanowiła 
uczcić pamięć zmarłej Anny.

Czy lek uderzający w białko 
kluczowe dla namnażania się ko-
mórek nowotworowych to onko-
logiczny przełom?

– Rzeczywiście białko PCNA 
jest niezwykle ważne w zachowa-
niu przez komórki zdolności do 
proliferacji czy namnażania się. 
Białko to bierze udział w kluczo-
wych procesach, m.in. w replika-
cji DNA w czasie podziału, w na-
prawie DNA, kiedy dochodzi do 
jego uszkodzeń – tłumaczy prof. 
Elżbieta Sarnowska, biolożka mo-
lekularna, kierowniczka Zakładu 
Immunoterapii Eksperymentalnej 
Narodowego Instytutu Onkologii 
w Warszawie. – Generalnie pra-
widłowa funkcja PCNA gwarantu-
je stabilność i integralność gene-
tyczną komórki. W nowotworach 
dochodzi do mutacji w genie ko-
dującym PCNA i białko to zaczy-
na zachowywać się nieprawidło-
wo, co prowadzi do poważnych 
następstw, m.in. rozregulowania 
cyklu komórkowego, nadmiernej 
i niekontrolowanej proliferacji ko-
mórek nowotworowych. 

Prof. Sarnowska zaznacza, że 
będzie śledzić efekty badań kli-
nicznych nad inhibitorem PCNA 

w leczeniu różnych nowotworów, 
ale wątpi, czy będzie to lek na 
wszystkie guzy lite.

– Takich cudownych moleku-
larnych celów terapeutycznych 
i terapii w historii onkologii by-
ło już wiele – podkreśla. – Jed-
nym z przykładów jest białko 
TP53, które wiele lat temu zosta-
ło okrzyknięte „strażnikiem ge-
nomu”, a mutacje w genie kodu-
jącym TP53 występują w więcej 
niż połowie nowotworów. Podob-
nie było z immunoterapią, która 
miała być lekiem na wszystkie no-
wotwory. Dzisiaj okazuje się, że 
wszystkie mają ograniczenia.

Prof. Sarnowska przypomina, 
że nowotwory to zbiory różnych 
komórek, w tym układu odporno-
ściowego, które tworzą mikrośro-
dowisko guza. Ma ono ogrom-
ne znaczenie w dalszym prze-
biegu choroby czy skuteczności 
leczenia.

– Komórki poszczególnych no-
wotworów różnią się molekular-
nie i trudno porównywać te z ra-
ka wątroby do raka piersi, mimo 
że wiele mutacji będzie w tych sa-
mych genach. Niewątpliwie nowy 
lek daje nowe możliwości, ale czy 
będzie magicznym panaceum na 
wszystkie guzy lite, czas pokaże. 
Chociaż ja szczerze wątpię – pod-
sumowuje badaczka. +
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• Finał Centralnej Ligi Juniorek U-15 FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą o wsparcie fi nansowe dla 
Natalii Brzózki, która od urodzenia cierpi na Dziecięce Porażenie Mózgowe, autyzm aty-
powy, upośledzenie umysłowe, chromosomopatię genetyczną,niedowład obustronny, 
skoliozę oraz wadę wzroku. Na co dzień Natalka jest pogodna i uśmiechnięta, od  pew-
nego czasu nastąpił regres w jej zachowaniu, pojawiła się ogromna nadpobudliwość, 
nadwrażliwość słuchowa, autoagresja, zaburzenia sensoryczne, problemy ze snem, 
problemy z koncentracją, z komunikowaniem się i wyrażaniem swoich potrzeb. Emo-
cje często wyraża przeraźliwym krzykiem i agresją. Nadwrażliwość słuchowa powoduje 
u niej ból uszu i głowy. Natalka wymaga nauczania indywidualnego, rehabilitacji, terapii 
integracji sensorycznej, terapii CBD, oraz suplementów diety, które mają duży wpływ na 
realną poprawę jej stanu zdrowia. Miesięczny koszt terapii i turnusów rehabilitacyjnych 
przekracza możliwości fi nansowe jej mamy, która samotnie wychowuje córkę. Tylko 
dzięki Państwa pomocy możemy zapewnić Natalce lepsze i godniejsze życie.  

Fundacja Dzieciom” Zdążyć Z Pomocą”  

42 2490 0005 0000 4600 7549 3994 

Z dopiskiem: na pomoc i ochronę zdrowia -16659 Natalia Brzózka    

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34243717

Radosław Leniarski

Magdalena Dembińska, współzałożycielka 
warszawskiej Diamond Academy, jest tre-
nerką drużyny, która wygrała Centralną Li-
gę Juniorek, czyli mistrzostwa Polski do lat 
15. Skandal z nagrodą, jaką jej drużyna otrzy-
mała od PZPN za tytuł – 10-krotnie mniejszą 
niż dla zwycięskiej drużyny chłopców – miał 
swój zaskakujący finał.

Rzecznik praw obywatelskich w odpo-
wiedzi na skargę rodziców dziewcząt z Dia-
mond Academy stwierdził, że żadnej nie-
równości nie ma, a PZPN miał słuszne pra-
wo dać dziewczętom 10 tys., a ich rówieśni-
kom 100 tys. zł za to samo zwycięstwo. RPO 
usatysfakcjonował się wyjaśnieniem PZPN, 
że dysproporcja bierze się z różnicy skali 
rozgrywek – w eliminacjach do CLJ dziew-
cząt brały udział 52 drużyny, a u chłopców 
2667 – i że „wysokość nagród nieodłącznie 
związana jest z potencjalnymi przychodami, 
jakie generuje dana dyscyplina dla federacji”.

ROZMOWA Z 
MAGDALENĄ DEMBIŃSKĄ
trenerką i współzałożycielką Diamond 
Academy

RADOSŁAW LENIARSKI: Jak czuje się pa-
ni jako trenerka dziewcząt po opinii rzecz-
nika praw obywatelskich, że 10-krotna 
nierówność w nagrodach między chłop-
cami i dziewczynkami nie jest objawem 
dyskryminacji ze strony PZPN ze wzglę-
du na płeć?
MAGDALENA DEMBIŃSKA: Jako kobie-
ta czuję rozczarowanie z powodu niezrozu-
mienia wagi sprawy. Bardzo liczyłyśmy na 
wsparcie rzecznika. A jako trenerka dziew-
cząt i w ogóle osoba związana ze sportem 
powiem, że jeśli chcemy wyrównywać po-
ziom dziewcząt i chłopców i dawać taką sa-
mą możliwość rozwoju, nagrody – ale też na-
kłady na rozwój – powinny być na tym sa-
mym pułapie. Jeśli będziemy w piłkę kobie-
cą inwestować dziesięć razy mniej niż w mę-
ską, to one nie będą się tak samo szybko roz-
wijać. A wyjaśnienia PZPN są tym bardziej 
dziwne, że sprawa nie dotyczy piłki senior-
skiej z jej pieniędzmi za prawa telewizyjne, 
ze sprzedaży biletów lub od sponsorów. Gdy-
by o nią chodziło, być może rozumiałabym 
argumentację. My dziś mówimy o piłce noż-
nej juniorek i juniorów, młodzieżowej, gdzie 
rynkowych argumentów nie powinno się uży-
wać, bo w niej nie chodzi o zysk finansowy. 
Jego zresztą nie ma.

A skala, argument używany przez PZPN? 
52 drużyny dziewcząt, 2667 chłopców…
– Z argumentem o skali jest podobnie. Wia-
domo, mniej jest drużyn dziewcząt niż chłop-
ców, bo piłka nożna kobiet w Polsce dopie-
ro zaczyna się rozwijać, dopiero zaczyna 
rosnąć, ale właśnie dlatego raczej należy ją 
„podlewać” i dbać o nią, a nie zniechęcać do 
niej dysproporcją nagród. Sukces nie powi-
nien być gorzej nagradzany, bo przecież to 
nie problem triumfatorek, że do rozgrywek 
zgłosiło się mniej drużyn dziewcząt niż chłop-
ców, ale raczej PZPN. Taki drobiazg: do Cen-
tralnej Ligi nie zgłaszają się wszystkie druży-
ny. Na przykład w województwie mazowiec-
kim drużyny z Radomia nie stać, aby co ty-
dzień przyjeżdżać na rozgrywki do Warsza-

wy. Dziewczyny grały więc z chłopcami u sie-
bie. Zastrzyk pieniędzy dodałby sił, właśnie 
im. A wyższa nagroda – nie tylko dla trium-
fatorek i przegranych finalistek, ale też dla 
drużyn z niższych miejsc – naprawdę zna-
czyłaby wiele. Być może później zgłosiło-
by się więcej zespołów do turniejów. Dlate-
go nie rozumiem tej decyzji PZPN, a szerzej, 
nie rozumiem też opinii RPO. Uważam je za 
niesprawiedliwe i ograniczające. Przez nie-
równość w nagrodach nasza drużyna nie bę-
dzie mogła rozwijać się równie prężnie, co 
drużyna chłopców.

Gdyby drużyna Diamond Academy otrzy-
mała 100 tys., w co w pierwszej kolejności 
zainwestowałaby pieniądze?
– W rozwój klubu. Profesjonalizację szko-
lenia. Zatrudnienie trenerki zajmującej się 
przygotowaniem mentalnym i trenerki bram-
karek. Zwiększenie liczby godzin pracy tre-
nerek od przygotowania motorycznego. Na-
groda byłaby tu wielką pomocą. No i byliby-
śmy w stanie odciążyć rodziców, bo obecnie 
to oni dają najwięcej.

Czy między kosztem prowadzenia druży-
ny dziewczęcej i chłopięcej są duże różni-
ce finansowe?
– W przypadku Centralnej Ligi Juniorek i Ju-
niorów czas pracy – piłkarek, trenerów, ro-
dziców, całej grupy ludzi – włożony w suk-
ces był taki sam, gwarantuję. Mamy takie sa-
me koszty związane z codzienną działalno-
ścią, z wynajmem obiektów. Staramy się o to, 
żeby trenerzy za pracę z dziewczynami by-

li tak samo opłacani jak za taką samą pracę 
z chłopcami. Wkładają w nią tyle samo wy-
siłku. Ale nie jesteśmy w stanie bez wspar-
cia PZPN wyrównywać dysproporcji. A kolej-
ne decyzje federacji, takie jak ta o wysokości 
nagród, nie ułatwiają nam zadania. Przez ta-
kie postawienie sprawy przez PZPN w piłce 
kobiecej chce pracować mniej osób, przez co 
powstaje mniej drużyn dziewczęcych.

Z grubsza są dwa różne rodzaje akademii 
piłkarskich: te zajmujące się rekreacją dzieci 
po to, żeby czerpały radość z ruchu, i te kon-
centrujące się na wyniku sportowym. Te dru-
gie są bardzo często częścią dużych klubów 
piłkarskich, trenuje w nich wyselekcjonowa-
na młodzież. Koszty są całkowicie inne. My 
robimy to dwutorowo: mamy grupy rekre-
acyjne i takie, które są niemal profesjonalne, 
nazywamy je reprezentacyjnymi. Są w nich 
zawodniczki, które wiążą swoją przyszłość 
z piłką nożną. Tam kładziemy nacisk na to, 
żeby w grupie było więcej trenerów. Druży-
na, która wygrała Centralną Ligę Juniorek 
U-15, ma trenerkę prowadzącą, trenera asy-
stenta, trenerkę bramkarek, a na obozach 

jest też trener przygotowania motoryczne-
go. A także mamy trenera od przygotowania 
mentalnego, ale też z doskoku, jak trener od 
motoryki – głównie na zgrupowaniach przed 
ważnymi turniejami lub meczami. Gdyby by-
ło więcej pieniędzy, ich praca byłaby bardziej 
systemowa i skuteczniejsza, korzystniejsza.

Nasi rodzice płacą między 190 a 210 zł 
miesięcznie w zależności od kategorii wie-
kowej. Rodzice chłopców w podobnym wie-
ku płacą 250 zł w najlepszych warszawskich 
akademiach.

Czy młodym piłkarkom w Warszawie – 
w ogóle w największych miastach – nie 
łatwiej zacząć grać w piłkę niż gdzie in-
dziej w Polsce?
– Pieniądze to poważny problem miast ma-
łych i dużych, a w sprawy społeczne nie wni-
kam. Cena wynajmu boisk rośnie również 
z powodu sytuacji ekonomicznej w Polsce. 
W Warszawie to największy pożeracz na-
szego budżetu. Zdarza nam się płacić zimą 
1000 zł za trening na pełnowymiarowym bo-
isku pod namiotem. Oczywiście, moglibyśmy 
wynająć orliki, zresztą robi tak wiele drużyn 
kobiecych z powodu dziur w budżecie. W pił-
ce nożnej kobiecej – seniorskiej! – jest to na 
porządku dziennym. A słyszał ktoś o druży-
nie seniorów trenującej na orliku? Nie, to 
niedopuszczalne.

Dla piłkarek w każdym wieku jest to przy-
najmniej jakieś rozwiązanie dla ich drużyny 
w trudnej sytuacji, ale i frustrujące, bo wia-
domo, że trzeba trenować na tym samym 
polu gry, co w prawdziwym meczu, trzeba 
uczyć się przestrzeni. Tak to robią druży-
ny chłopięce.

W małych miasteczkach, gdzie są drużyny 
seniorskie, dziewcząt często nie wpuszczają 
na boisko lub wyznaczają godziny niekom-
fortowe do treningu. Znam przypadek z ma-
łego miasta, że boisko było udostępnione dla 
dziewcząt od godz. 21 do 23. Jaki rodzic puści 
nastolatkę na trening o tej porze, wiedząc, że 
ma od rana szkołę? Więc my walczymy o do-
stęp do treningu. Jeśli jakaś gmina ma do-
stęp do boiska pełnowymiarowego, to zwy-
kle jest ono maksymalnie obłożone – koszt 
w sumie to nawet w tej sytuacji jest drugo-
rzędną sprawą. Błędne koło. Bez wsparcia 
PZPN nie damy rady.

Związek podpisuje nowe umowy spon-
sorskie. Orlen po fuzji z Lotosem prze-
dłużył umowę i będzie łożył nie mniej niż 
100 mln zł na PZPN i jego 11 reprezenta-
cji. Czy to może znaczyć, że i dla was bę-
dzie więcej pieniędzy?
– No nie wiem. Zauważyłam niepokojącą pra-
widłowość, że wsparcie idzie głównie do ko-
biecej piłki seniorskiej, do reprezentacji. Oczy-
wiście ta drużyna też nie jest dobrze finanso-
wana, wsparcie jest jej bardzo potrzebne. Ale 
całkowicie został zapomniany futbol najmniej-
szych, lokalnych klubów, w których trenują 
dziewczynki i chłopcy. Jeśli się nimi nie zaj-
miemy, to Orlen nie będzie miał co wspierać. 
Kluby i akademie będą upadać i nie będzie 
dopływu młodych talentów. To w przyszło-
ści. A dziś po prostu nie dziwmy się, że piłka 
chłopców się rozwija szybciej, skoro ma wię-
cej wsparcia instytucjonalnego. W ogóle za-
uważyłam, że coraz więcej jest gadania, a co-
raz mniej działania. Chciałybyśmy wreszcie 
poczuć wsparcie PZPN dla kobiecego futbo-
lu, a nie wciąż tylko słuchać, że jest. +

Jeśli będziemy w piłkę kobiecą 

inwestować dziesięć razy 

mniej niż w męską, to one 

nie będą się tak samo szybko 

rozwijać

Boiskowa 

nierówność

– Chciałybyśmy wreszcie poczuć wsparcie PZPN  

dla kobiecego futbolu, a nie wciąż tylko słuchać,  

że ono jest.
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